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Poznań, 5. 10.
S to im y je szcze p o d w rażen iem  w y p ad ­

k ó w , k tó ry ch g łęb o k ie zn aczen ie zw o ln a  

p rzen ik a d o św iad o m o śc i sp o łeczeń stw a . 

Ś ląsk Z ao lzań sk i w ró c ił d o M acie rzy . R o ­

d acy n asi p rzesta li c ie rp ieć m o ra ln ie i m a ­

te ria ln ie . P o czu c ie sp raw ied liw o śc i d o zn a ­

ło  n a leżneg o  zad o śću czy n ien ia . T o  są  o siąg ­

n ięc ia n ad w y raz w ażn e i se rcu n aszem u  

m iłe .
• w w

Jedn ak o b o k teg o s ta ła s ię rzecz in n a , 

m n iej m o że n iż tam ta em o cjo nu jąca n asze  

u czu c ia , a le jak że g łęb o k o s ięg a jąca w  n a ­

szą p ań stw o w o ść . G d y w  M o n ach iu m  ta r­

g o w an o s ię o p o k ó j, g d y sk ło n ion o  N iem cy  

d o p o w ażn y ch u stęp stw , —  P o lsk a sw o ją  

sp raw ę za ła tw iła  sam a. Z ała tw iła  b ez o g lą ­

d an ia s ię  n a  cu d ze  rad y  i p o m o ce , a  n a  aro ­

g an ck ą p o g ró żk ę w sch o d n iego sąsiad a o d ­

p o w ied z ia ła tak d o sad n ie , jak ty lk o p o zw ą  

la ł o b y cza j i języ k  d y p lo m aty czn y . E u rop a , 

p am ię ta jąca je szcze h arce zab o rcó w  p o  p o i 

sk ie j z iem i z  p rzed  1 5 0  la t —  E u ro p a , p rzy ­

zw y czajo n a d o n arzu can ia o d ro d zo n e j ju ż  

P o lsce sw eg o zd an ia i d o n ieu stan n y ch in ­

te r  w en cy j d y p lo m aty czn y ch , n aw et w  sw o ­

ich b rud ny ch  in te resach  —  ta  sam a E u ro p a  

o n iem ia ła ze zd u m ien ia .

Jak s ta rsza , d y sty n g o w an a d am a, za ­

p rasza jąca czasem  w  sw ej ła sk aw o śc i co  

u b o ższy ch k lien tó w w e w łasn e sa lo n y , 

p rzy zw y cza jo n a , ab y c i k lien c i n ab o żn ie  

s łu ch a li je j m o ra łó w  i u p o m n ień , —  E u ro ­

p a n ie ła tw o  m o g ła s ię p o g o d z ić z w y p ad ­

k iem , że jed en z k lien tów  —  w łaśn ie P o l­

sk a  —  zak łó c iła  o b y cza j sa lo n o w y  i p o w ie ­

d z ia ł tw ardo  sw o je żądan ie . B a, k lien t „n ie  

d e lik a tn e ” sw o je zach o w an ie w  c iąg u teg o  

sam eg o  ro k u  p o w tó rzy ł z  je szcze  s iln ie jszy m  

n ac isk iem  i z je szcze w ięk szą sw o b o d ą , 

s tw o rzy ł so b ie n o w ą reg u łę to w arzy sk ą — • 

co tu d u żo p isać —  p o p ro stu p rzesta ł b y ć  

g rzeczn y m  k lien tem ! Z ażen o w an a tak  n ie ­

s ły ch an y m  n aru szen iem eu ro p e jsk ieg o sa -  

v o ir-v iv re 'u E u ro p a , ch o ć w zd y ch a n ie ­

ch ę tn ie , m u si s ię z n o w y m  p o rząd k iem  rze ­
czy p o g o dz ić .

Ś w ia t p rzek o n a ł s ię n am aca ln ie , że h a ­

s ło  „n ic o n as b ez n as" n ie je st frazesem  

n a u ży tek  w ew n ętrzn e j d em ago g ii —  u n as  

n a w y m arc iu —  lecz tw ard ą , n ieu stęp liw ą  

zasad ą , z  k tó rą  w  k ażd e j o k o liczn o śc i p o w aż  

n ie  liczy ć  s ię  trzeb a. W  b liższe j n am  częśc i 

E u ro p y , a p rzez  to  w  ca łe j E u ro p ie , n ic  w aż ­

n ie jszeg o b ez n asze j zg o d y d z iać s ię n ie  

m o że i n ig d y  n ie  b ęd z ie! T o  w łaśn ie s tw ie r­

d zen ie , n a d o św iad czen iu o sta tn ich d n i o -  

p arte , je st d la E u ro p y o strzeżen iem n a  

p rzy sz ło ść , a d la n as sam y ch w sk azó w k ą , 

że tak zaw sze p o stęp o w ać b ęd z iem y .

W  d n iach ty ch  zad ecy d o w aliśm y  w łasn ą  

ręk ą o lo sach n ie ty lk o sw eg o p ań stw a . 

P o staw iliśm y w ażn ie jszy , n iżb y s ię n a p o ­

zó r zd aw ało , fila r n ow ej k o n figu rac ji p o li­

ty czn e j w  E u ro p ie .

D o k o n a liśm y tak ich fak tó w , jak ie są  

zn am ien iem ty lk o w ie lk ich m o carstw  i w  

ich  sze reg  w eszliśm y  d efin ity w n ie  —  n ie n a  

zap roszen ie , lecz z w łasn e j s iły  i w o li.

N ależy zd ać so b ie sp raw ę , z jak ich  źró ­

d e ł czerpa liśm y w  ty ch d n iach h is to ry cz ­

n y ch  s iłę  d o  tak ie j d ecy z ji. P o za  p o czu c iem  

s łu szn o śc i n aszy ch żąd ań , sp o strzeg am  d w a  

źró d ła s iły : p o tężn ą  arm ię , jak o  źró d ło  m a ­

te ria ln e i zw artą  w o lę ca łeg o  N aro d u , jak o  

źró d ło m o ra ln e . B y ło  b y  b łęd em  p rzy p u sz ­

czać, że d o tak d o n io słeg o d z ia łan ia s ta r*  

czy ła sam a s iła n aszeg o o ręża . O d p o w ie ­

d z ia ln e za lo sy P ań stw a n a jw y ższe czy n ­

n ik i n ie  m o g ły  by powziąć decyzji tak wiel­

k ie j w ag i, g d y b y  n ie  zn a laz ły  o p arc ia  o  s ta ­

n o w czą w o lę ca łeg o N aro d u . A b y zro zu ­

m ieć k o n ieczn o ść tak ieg o o p arc ia , s ięgn ij­

m y d o p rzy k ład ów  z te j sam ej ch w ili d z ie ­

jo w ej.

W śró d cz terech m o carstw zach o d n ich  

to czy ła s ię g ra p o lity czn a ; w o jn a czy p o ­

k ó j. P ań stw a , rep rezen tu jące zw arte , je ­

d n o litą  m y ślą  p o lity czn ą  k ie ro w an e  n aro d y ,  

n ie d ąży ły  w p raw d zie d o  w o jn y  d la w o jn y , 

b y ły jed n ak zd ecy d o w an e n a jzu p e łn ie j d o  

w alk i o rężn e j o sp raw ę , k tó rą u zn a ły za  

w sp ó ln ą i s łu szn ą . R ząd y ich m ia ły o p ar­

c ie m o ra ln e w  jed n o lite j w o li sw y ch n aro ­

d ó w . P ań stw a tzw . d em o k ra ty czn e , ch o ć  

m ilita rn ie i m ateria ln ie d o ść s iln e , tak ie j 

s tan o w czośc i o b jaw ić ju ż n ie zd o ła ły —  

w łaśn ie d la teg o , że n ie b y ło w  n ich jed n o ­

lite j o p in ii sp o łeczeń stw a , że część jeg o  g o ­

to w a b y ła w alk ę p o d jąć , a d ru g a część te ; 

w alk i u n ik n ąć p rag n ęła —  n aw et za cen ę  

p restiżu  lu b  h o n o ru .

F ak tu teg o n ie p rzesło n i żad n a re to ry ­

k a , żad n e d ek lam ac je p acy fis ty czn e . Z ad e ­

cy d o w ała n ie ró żn ica w  zd o ln o śc iach d y ­

p lo m aty czn y ch p rzed staw ic ieli p ań stw , lecz  

ró żn ica w  zw arto śc i w ciąg n ię ty ch w g rę  

n aro d ó w .
• •  *

U n as ta zw arto ść b y ła , tak sam o jak  

sze reg m iesięcy p rąed tem  p o d czas k o n flik ­

tu litew sk iego , tak  sam o jak w  ro k u 1 9 2 0 -  

ty m . Jesteśm y w  p o ło żen iu o ty le szczęś ­

liw szy m , że d o w y k rzesan ia tak ie j jed n o ­

śc i d ążeń  n ie  p o trzeb u jem y fo rm  to ta lis tycz  

n y ch , że d o sta teczn y m  m o to rem  d z ia łan ia  

je st g łęb ok i p a trio ty zm  i zd ro w y in s ty n k t 

N aro d u . A  jed n ak z p o p rzed n ich  d o św iad ­

czeń n ie w y ciąga liśm y p o trzeb n y ch w n io s­

Arm io polsko obeM e Zaolzie
Zajęcie Trzyńca i Jabłonkowa
Cieszyn, 5. 10. (PAT)

W  w y k o n an iu zaw czasu p rzy g o to w an eg o  

p lan u wojska polskie w dniu wczorajszym 
przekroczyły w dwóch miejscach granice 

dzielące dotychczas Śląsk Cieszyński na 

dwie części 1 zajęły niemal całą połać Cie­
szyńskiego z Trzyńcem i Jabłonkowem.

L u d n o ść o b u ty ch m iast ju ż p rzez ca ły  

d z ień w czo rajszy  o czek iw ała z n iec ierp liw o ­

śc ią n ad e jśc ia w o jsk p o lsk ich . D o p ie ro w  

g o d z in ach p o p o łu d n io w y ch s ta ło s ię w iad o -  

m em , że w o jsk a te n ad e jd ą  w  d n iu  w czo ra j­

szy m . T o też o d ran o o d w czsn y ch g o d z in

Nowy rząd gen. Syrovy’ego
Praga, 5. 10. (P A T )

R ząd g en . S y ro vy 'eg o p o d a ł s ię w czo ­

ra j d o  d y m isji. P rezy d en t rep u b lik i d y m isję  

tę p rzy ją ł i m ian ow ał n o w y rząd  w  n astę ­

p u jący m  sk ład z ie : premier, ministej obrony 

narodowej — gen. Syrovy. Minister spr. 
zagranicznych — Frantisek Chvalkovsky, 
b. minister pełnomocny, minister spr. we­
wnętrznych — Jan Cerny, minister finan­
sów — Józef Kalfus, minister sprawiedli­
wości — Valdimir Fajnor, minister przemy­
słu, handlu i rzemiosła — Imrich Karvas, 
minister kolei — gen. Vladimir Kajdos, mi­
nister robót publicznych — gen. Karel Hu- 

sarek, minister rolnictwa ■— Ladislav Foi- 

k ó w , a lb o w iem , g d y m ija ły k ry ty czn e  

ch w ile , p o p ad a liśm y  n a  n o w o  w  d aw n e  b łę ­

d y . Jeszcze fa la , k tó ra o g ląd a ła cu d n ad  

W isłą n ie d o p ły nę ła d o B ałty k u , a ju ż p o ­

czy n a liśm y  sw ary  i in try g i, o słab ia liśm y  o r­

g an izm  p ań stw a, m iast w zm acn iać g o i o b -  

w ało w y w ać w sp ó ln y m i s iłam i n a w y p ad ek  

n o w ej p o trzeb y . N ierząd ten w y w o ła ł k o ­

n ieczn o ść p rzew ro tu m ajo w eg o . M iejsca  

m o ra ln e sp o łeczeń stw a  za ją ł o lb rzy m i au to ­

ry te t m o ra ln y jed neg o cz ło w iek a , Jó zefa  

P iłsu d sk ieg o . N a ty m  fu n d am en c ie p o czę ła  

s ię w łaśc iw a b u d o w a P ań stw a i o rg an iza ­

c ja jeg o s iły  o rężn e j.

N ieste ty , o k res ten trw a ł zb y t k ró tk o .  

Z aled w ie W ielk i M arsza łek zam k n ą ł o czy  

i je szcze n ie p rzeb rzm ia ły  s ło w a P rezy d en ­

ta  R zeczy p o sp o lite j, że c iężar o d p o w ied z ia ł 

n o śc i za lo sy  O jczy zn y  m u si te raz w ziąć n a  

sw e b ark i ca łe sp o łeczeń stw o  —  a  ju ż w y ­

b u ch ły n a n o w o zażarte w alk i p arty jn e . 

O strzeg aw cze n aw o ły w an ie o d p o w ied z ial­

n eg o za ca ło ść p ań stw a  N acze ln eg o W o d za  

d o z jed n o czen ia s ię w  b u d o w an iu sze ro ko  

p o ję te j o b ro n n ośc i k ra ju zn a laz ły ty lk o  

częśc io w e ech o i zro zu m ien ie .
« •

W  d o b ie w sp ó łczesn e j w o jn a je st zm a ­

g an iem  s ię n ie ty lk o arm ij, lecz ty lk o ca ­

ły ch  n aro d ó w . W ciąg a  o n a  w  sw e try b y  in ­

teg ra ln ie ca łe sp o łeczeń stw o , ca ły  jeg o p o ­

ten c ja ł o p o ru . T o też n ie ty lk o arm ia  m u si 

b y ć d la w o jn y  zo rg an izo w an a i jed n y m  d u ­

ch em , jed n ą m y ślą p rzep o jon a . T en sam  

o b o w iązek tak ieg o sam eg o p rzy g o to w an ia  

s ię d o o d p o ru w ro g a sp o czyw a n a ca ły m  

N aro d z ie . A rm ia i je j w ó d z m u szą m ieć w  

p rzy sz łe j w o jn ie p rześw iad czen ie , że resz ­

ta  n aro d u s tan o w i z n im i jed n ą zw artą ca ­

lu d n ość ca łeg o o b szaru czy n iła g o rączk o w e  

p rzy g o to w an ia d o g o d n eg o p o w itan ia arm ii. 

W zd łu ż szo s i d ró g p o b u d o w an o liczn e b ra ­

m y try u m fa ln e i p o zaw ieszan o tran sp aren ­

ty z h asłam i p a trio ty czn ym i.

W  T rzy ń cu i Jab ło n k o w ie m ieszk ań cy  

o d ran a sam o rzu tn ie ro zp o czę li zam azy w a ­

n ie czesk ich n ap isó w  i szy ld ó w . W  o b u  

m iastach w zd łu ż u lic , k tó ry m i m ia ło w o j­

sk o p rzech o d z ić u tw o rzy ły s ię g ęste szp a le ­

ry , w  k tó ry ch m ie jsca za ję ła d z ia tw a szk o l­

n a z n aręczam i k w ia tó w  i ch o rąg iew k am i 

o p o lsk ich b arw ach n aro d o w y ch , d z iec i w  

erbend, minister opieki społecznej — Petr 

Zenkl, ministrowie bez teki — Stanislav 

Bukovsky, Hugon Vavrecka, Ivan Parka­
ny!.

M in is ter F ajn o r p ro w ad z ić b ęd z ie p o za  

sw y m  reso rtem  m in iste rstw o u n ifikac ji u - 

s taw o d aw stw a , K ajd o s, m in . k o le i, k ie ro ­

w ać b ęd z ie ró w n ież m in is te rstw em  p o cz t i 

te leg ra fó w , m in . B u k o v sk y p ro w izo ry czn ie  

k ie ro w ać b ęd z ie reso rtem  w y ch o w an ia n a-  

to d o w eg o .

Jak widać, nowy gabinet czeskosłowac- 

ki ma charakter wyraźnie wojskowo-urzęd- 

niczy.

ło ść, że ta  reszta je s t p rzez  p racę n a  p rze ­

s trzen i la t p o p rzed n ich n a ró w n i z arm ią  

p rzy g o to w an a m o ra ln ie i m ateria ln ie d o  

p o n iesien ia n a jw ięk szy ch o fia r i c iężaró w  

w o jenn y ch . T y lk o w ted y arm ia b ęd z ie  

zd o ln a d o zw y cięstw a , ty lk o w ted y w ó d z  

je j b ęd z ie m ia ł sw o b o d ę d ecy z ji w k ry ­

ty czn y m  m o m en cie i n ie b ęd z ie m u sia ł b ez  

w alk i p rzed  w ro g iem  k ap itu lo w ać .

• • •

W  d n iach o sta tn ich  h is to ria  p o  raz  trze ­

c i o d o d zy sk an ia n iep o d lg ło śc i o strzeg a i 

n ap o m in a .

Jeśli ten zn ak zro zum iem y , je ś li zd o ła ­

m y w ejrzeć g łęb o k o w e w łasn e su m ien ie  

—  to z jed n o czen ie N aro d u , jak ieg o je s teś­

m y szczęśliw y m i św iad k am i, n ie p rzem in ie  

i s tan ie s ię tak  trw a łą n aszą zd o b y czą , jak  

Ś ląsk Z ao lzań sk i.

T ak s ię z ło ży ło , że w y p ad k i ró żn eg o  

c iężaru i ró żn e j fo rm y b ieg n ą w k ró tk ich  

o d stęp ach  p o  so b ie . Ju ż  w k ró tce  b ęd z iem y  

m o g li d ać rea ln y  d o w ó d , czy  zro zu m ie liśm y  

n ak azy ch w ili i d o jrza li w reszc ie d o p rzy ­

jęc ia o d p o w ied z ia ln o śc i za N aró d i P ań ­

s tw o , czy n au czy liśm y s ię czeg o ś n a p rzy ­

k ład z ie w łasn ym  i n a p rzy k ład ach  o b cy ch .

Z b liża ją s ię w y b o ry d o S ejm u i S en a tu .

M am y d o k o n ać ak tu  w ie lk ie j w ag i p ań ­

s tw o w ej. P rzez w y b o ry  m am y w p ły n ąć n a  

d a lsze lo sy P ań stw a . M am y ro zp o cząć n o ­

w y  e tap  p racy  d la N ieg o . W o b ec  s ieb ie  sa ­

m y ch i w o b ec o b cy ch  m u sim y  w y k azać , że  

P o lak ó w  s tać n a en tu z jazm  i jed n o ść n ie  

ty lk o  w  d n i w y ją tk o w e, a le i n a co d z ień . 

U d o w o d n iliśm y św ia tu , że P o lsk a p rzesta ła  

b y ć p rzed m io tem  cu d zy ch o b rad —  u d o -  

w o d n im y , że n ie rząd n o ść P o lak ó w  ró w n ież  

s ię sk o ń czy ła i to b ezp o w ro tn ie !

s tro jach lu d ow y ch , h arcerze , so k o li, liczn e  

g ru p y ś lązak ó w i g ó ra li ś ląsk ich w  b arw ­

n y ch  s tro jach  reg io n a ln y ch . P o rząd ek u trzy  

m y w ały m ie jsco w e s traże o g n io w e , h arcer­

s tw o  i cz ło n k o w ie p o lsk ich o rg an izacy j sp o ­

łeczn y ch .

ZAJĘCIE TRZYŃCA

Wojska polskie przekroczyły granicę o 

godz. 12-ej w południe i ruszyły dwoma ko­
lumnami na Trzyniec i Jabłonkowo. Na 

u licy p ro w ad zące j d o m iasta T rzy ń ca u sta ­

w io n o w sp an ia łą b ram ę try u m fa ln ą z n a ­

p isem  „N iech ży je w o jsk o p o lsk ie . W ita j­

c ie w y b aw cy” . N a g łó w n ej u licy , k tó ra zw a ­

ła s ię u licą M asary k a zaw ieszo n o tab licę z  

n ap isem  „Ulica Marszałka Śmigłego-Rydza”

N ap rzec iw ra tu sza u staw io n o try b u nę  

p rzy b ran ą k w ia tam i i flag am i o b arw ach  

n aro d o w y ch . W  m ieśc ie p an o w ał n astró j 

rad o sn eg o i n iec ie rp liw eg o o czek iw an ia . 

P rzed try b u n ą s tan ę ła  o rk iestra  ro b o tn ik ó w  

trzy n ieck ich . N a try b un ie powitany źywio. 
lowymi owacjami stanął dowódca grupy o- 
peracyjnej „Śląsk” gen. Bortnowski, gen. 
Malinowski, komendant główny policji pań­
stwowej gen. Kordian Zamorski oraz burm. 
Trzyńca, zasłużony działacz i szermierz o 
polskość miasta p. Kaizer.

Ciąg dalszy na sir. 2<gley
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S pisy w yborców  w yłożone będą od dnia  

6 do 13 bm .

Z e zb liżen iem  się godz. i-e j nastró j rado ­
sny w zm aga się coraz bardziej. Z oddali 
dobiega radosny okrzyk „w ojsko polsk ie  
ży je” , to general Abraham na czele wojsk 

polskich wkracza w granice miasta. R oz­
legają się dźw ięk i m arsza. G en. A braham  
jako dow ódca defilady podjeżdża na koniu  
do trybuny i sk łada gen . B ortnow skiem u  

raport. P ubliczność bez ustanku m anife­
stu je na cześć P ana P rezydenta  R . P ., arm ii 

polsk iej, je j w odza m arszałka Ś m igłego R y ­
dza oraz m inistra spraw  zagran icznych Jó ­

zefa B ecka.
Defiladę rozpoczynają pułki ułanów za* 

sypywane deszczem kwiatów, który w kil­
ka chw il zam ienił jezdnię w  barw ny kobie­
rzec. P ostaw a kaw alerii polsk iej, którą  

m iejscow a ludność zobaczyła po raz pierw ­
szy w zbudziła nieopisany zachw yt i w yw o ­
ła ła grom kie oklask i oraz okrzyki „N iech  

ży je kaw aleria polska. N iech ży je nasza  
kaw aleria” . R ozentuzjazm ow ane tw arze  
w yzw olonych z pod ucisku czesk iego m iesz  

kańców  m iasta spo tkały się z niem niej ra ­
dosnym i spo jrzen iam i dziarsk ich ułanów , 
dum nych z zaszczy tu , który im  przypadł w  

udziale .
N ie przebrzm ią! jeszcze tę ten t koni, gdy  

u w ylo tu ulicy ukazały się oddziały zm oto ­
ryzow ane. T uż za nim i pom aszerow ała ar­
ty leria przeciw lo tn icza a następnie arty le­

ria połow a. O krzyki na cześć arm ii pol­

sk iej nie ustają i jeszcze bardziej w zm aga­
ją się, gdy brukiem ulicy trzyn ieck iej 
w strząsnęło głuche dudnien ie kół arty lerii 
ciężk iej. C horąg iew ki dziatw y szkolnej u- 

staw ionej w szpalerach pow iew ają bez u- 
stanku . K w iaty syp ią się pod koła i na żo ł­
nierzy , pokryw ając grubą w arstw ą jaszcze  
arty lery jsk ie . Z nów  słychać tę ten t, to puł­
ki strzelców  konnych . Z now u kw iaty , zno ­
w u ow acje, kw iaty , łzy szczęścia i. radości 

w oczach ludności polsk iej, w reszcie ułan i 
zam ykają defiladę, a na końcu  w idnieją je­
szcze dw a am bulanse pocztow e, które zaj­

m ą się natychm iast organizacją służby po ­

cztow ej w  T rzyńcu .
G en. A braham  m elduje zakończen ie de­

filady , schodzi z konia i zb liża się do gen . 
B ortnow skiego , który w tow arzystw ie gen . 

M alinow skiego podchodzi do m ikrofonu i 
w ygłasza kró tk ie przem ów ienie. W  prze­

m ów ieniu tym  gen . B ortnow ski ośw iadczył 

m . in .:
„Jesteśmy w Trzyńcu, który zajęliśmy. 

W idać tu, że najwyższą silą jest ta siła, ja­
ką zdołała zaszczepić matka polska pol­
skim słowem i polską modlitwą. Ta siła  

pozwoliła przetrwać wam wieki niewoli i 
pozwoliła utrzymać polskość. Ona też spra 

wiła, że żołnierz polski mógł tu wrócić. Jej 

oddajmy cześć.”
G en. B ortnow skiego otacza tłum  robotn i­

ków i kobiet trzyn ieck ich , sk ładając ze  
w zruszen iem  na jego ręce gorące słow a po ­
dzięk i dla arm ii polsk iej za w yzw olen ie . —  
Z now u okrzyki „N iech ży je P rezydent R ze­
czypospolite j. N iech ży je arm ia i je j W ódz  
N aczelny M arszałek Ś m igły R ydz. N iech  

ży je m inister B eck .’ '

W KROCZENIE W OJSK  

DO JABŁONKOW A
W  Jab łonkow ie na dom u, w  którym  w  

f. 1914 przebyw ał M arszałek P iłsudsk i,  

w m urow ano w  r. 1934 tab licę pam iątkow ą. 

P rzed  tą tab licą ludność m iasta na w ieść o  

zb liżającym się pow rocie Jab łonkow a na  

łono O jczyzny zorganizowała spontaniczną 

manifestację. T ablica ta przybrana jest 

w stęgam i o polsk ich barw ach narodow ych , 

a pod nią złożono w ieńce z tak im iż w stę­

gam i. N a rynku sto i bram a tryum falna, 

przybrana zielen ią, girlandam i i flagam i o  

polsk ich barw ach narodow ych . O d góry  

w idnieje z jednej strony nad godłem  pań ­

stw ow ym O rła B iałego w ielk i napis „W i­

tam y” , a  z drugiej strony „N iech ży je arm ia  

polska” .

W zdłuż drogi, w iodącej przez rynek , 

ustaw iono po obu stronach gęste szpalery  

m łodzieży  szkolnej i dzieci w  strojach ludo ­

w ych. P rzy bram ie stanęła w  oczekiw aniu  

delegacja m iasta z burm istrzem  P aszk iem  

na czele , duchow ieństw o, przedstaw iciele  

organizacy j spo łecznych, w szpalerze w i­

dać też delegacje Ś lązaczek w  stro jach re ­

gionalnych , grupę L egion istów , przedstaw i­

cieli zw iązków  śp iew aczek i organizacy j 

robotn iczych . Całą drogę, którą kroczyć 

będzie wojsko przez rynek, dzieci na długo  

przed wejściem oddziałów usłały grubo 

kw ieciem . P arę m inut po 14-tej w e w szyst­

kich kościo łach Jab łonkow a uderzono w  

dzwony, a w  zak ładach fabrycznych za- 

brzmiały syreny na znak, że wojsko polskie

Ciąg dalszy ze srony I - s z e j. 

się zbliża.
Z e w szystk ich^  ulic m iasta na rynek za ­

częły napływ ać tłum nie niezliczone m asy  

m ieszkańców . M om entaln ie plac zapełn ił 

się po brzeg i, O d strony gran icy polsk iej 

nadjechał sam ochód , z którego w ysiad ł gen  

M alinow ski, w itany en tuzjastycznym i o- 

krzykam i tłum ów  i zasypany fo rm aln ie po ­

w odzią kw iatów , rzucanych przez dziatw ę. 

P o  przyw itan iu się z przedstaw icielam i m ia  

sta , gen M alinow ski w czasie rozm ow y z  

przedstaw icielam i ludności śląsk iej zapytał, 

czy długo czekali na w ojsko polsk ie , posy ­

pały się odpow iedzi „Tak, tak. Od 20 lat” . 
T łum  nagle rozstępu je się , gdyż na plac 

wjeżdża w jednym z następnych samocho­
dów dowódca grupy operacyjnej „Śląsk" 

gen , B ortnow ski. O w acje przybierają na si­

le . T łum  falu je , ciśn ie się ku bram ie tryum  

falnej, by  zb liska zobaczyć dow ódcę w ojsk , 

w kraczających na Ś ląsk Z aolzańsk i.

W  imieniu miasta powitał reprezentanta  

armii burmistrz Jabłonkowa Paszek, który  

przede wszystkim złożył hołd Najjaśniejszej 

Rzeczypospolitej i Jej Prezydentowi Igna- 

cemy Mościckiemu, a następnie wyraził w  

imieniu miasta gorące podziękowanie i wy­
razy wdzięczności dla wojska i W odza Na­
czelnego Marszałka śmigłego - Rydza.

B urm istrz P aszak  dziękuje  następnie ser 

decznie m inistrow i spraw  zagran icznych Jó  

zefow i B eckow i za to , iż tak  pokierow ał 

spraw am i, że m ieszkańcy Jab łonkow a m o ­

gli dożyć chw ili przy łączen ia m iasta do P ol 

sk i bez przelew u krw i. M ów ca zakończył 

sw e przem ów ienie okrzykiem  na cześć N aj­

jaśn iejszej R zeczypospolite j i Jej P rezyden  

ta . O krzyk ten , pow tórzony en tuzjastyczn ie  

przez tysiączne rzesze, rozbrzm ią! szero ­

kim  echem  po całym  m ieście . O rkiestra o- 

degrała hym n narodow y. D łuższą chw ilę  

trw ały jeszcze m anifestacje na cześć m in, 

B ecka.

Defilada, jakiej
N astępnie gen . B ortnow ski w  otoczen iu  

gen . M alinow skiego , burm istrza m iasta , du ­

chow ieństw a oraz Ś lązaczki, która przed ­

tem tak serdeczn ie generała uściskała , p , 

Z uzanny C ham ros, m atk i 12 dzieci, w dow y  

po kolejarzu , bojow niczk i o szkołę polską, 

stanął na trybunie, skąd przy jął defiladę  

w kraczających do m iasta oddziałów . D efi­

ladę prow adził płk . T yczyńsk i.

O ddziały przem aszerow ały  sprężystym  i 

tw ardym  krokiem , niespotykanym chyba  

dotychczas nigdy naw et podczas w spania ­

łych rew ii w ojskow ych . K ażdy żo łn ierz  

m iał to dum ne poczucie , że spełn ia w  tym  

m om encie sw oją w ielką m isję i tw orzy hi­

storię . R ytm  bijących z siłą o bruk m iasta  

kroków  żo łn iersk ich , przyśp ieszał ry tm  u- 

derzeń serc w idzów  tego niezw ykłego prze  

m arszu . Już nie m ożna było rozróżn ić po- 

jedyńczych słów . Powietrzem wstrząsał po 

tężny okrzyk. To oszalała z radości lud­
ność Jabłonkowa w ten sposób objawiała

Plan obejmowania Zaolzia
PAT-ićzni

Dalsze przejmowanie powiatów cieszyń­
skiego i frysztackiego według ustalonego z 

władzami czeskimi planu odbędzie się jak 

następuje:
Dnia 5 bm. wojska polskie zajmą resztę 

południowej części powiatu cieszyńskiego, 
t zn. obszar, leżący na zachód od linii ko­
lejowej Mosty — Jabłonków — Trzyniec.

Dnia 6 bm, nastąpi przerwa w zajmowa  

niu dalszych terenów.

Dnia 7 bm. zajęty zostanie rejon Doma- 

sławice.

Przygotowania do wyborów Sejmowych
W arszaw a, 5 . 10 . (P A T), .

P race przygotow aw cze do w yborów  do  

S ejm u i S enatu są w  pełnym  toku .

W ładze adm inistracji ogólnej ogłosiły  

już w  całym  kraju o  podziale pow iatów  na  

obszary  głosow ania i na obw ody w yborcze. 

W czoraj nastąp iło ukończenie sporzą­

dzania sp isów  w yborców do S ęjm u przez  

przełożonych gm in , a dziś upływ a term in  

przesłan ia tych sp isów przew odniczącym  

O bw odow ych i O kręgow ych K om isy j W y ­

borczych .

G en. B ortnow ski serdeczn ie podzięko ­

w ał za zgotow ane przy jęcie .

P rzem ów ił jeszcze ks. dziekan  H andzlik  

w  im ien iu w iernych , P aw eł Jeźew icz w  i- 

m ieniu tow arzystw  polsk ich . Jedna z har­

cerek złoży ła ślubow anie, że m łodzież pol­

ska dążyć będzie do tego , by stać się jak  

najlepszym i obyw atelam i państw a polsk ie ­

go , po czym  w raz z dw iem a m ałym i dziew ­

czynkam i, ubranym i w  stro je ludow e, po ­

deszła do dow ódcy grupy , sk ładając m u  

kw iaty. P o w ręczeniu bukietów  obie m ałe  

dziew czynki rzuciły się generałow i B ort­

now skiem u na szy ję , serdeczn ie go cału jąc  

i ściskając.

P o podziękow aniu za te ow acje i zgoto ­

w ane przy jęcie gen . B ortnow ski w ygłosił 

przem ów ienie, w  którym  pow iedział:

Obywatele, rodacy z za Olzy, szczęśliwy 

jest żołnierz polski, że stał się tu ramieniem  

Ojczyzny, wyciągniętym do was. Szczęśli­
wy jestem, że na czele żołnierzy polskich  

reprezentuję tu Polskę. Ale nic nasze czy­
ny nie znaczą wobec waszych czynów, wo­
bec czynów matek śląskich, które swymi 
łzami i nauką od wczesnej młodości wpa­

jały dzieciom mowę i modlitwę ojczystą. 
Bez tej siły, którą tworzy rodzina —  matka 

i ojciec, nasze czyny byłyby niczym. Gdy­
by nie czyny matki — Polki, nasze przyj­
ście tutaj byłoby przyjściem do obcych. 
Dziękuję wam, polskie matki, za to. Niech  

żyje ta wielka siła, która was prowadziła i, 
która zwyciężyła.

G dy generał B ortnow ski przestał m ó ­

w ić, zapanow ała cisza, przeryw ana pła ­

czem  w zruszonych  radośn ie i do głęb i serca 

rodaków . G en. B ortnow ski, w idząc przed  

sobą zap łakaną tw arz starszej Ś lązaczk i w  

stroju ludow ym , podchodzi szybko do niej 

i serdeczn ie ją kilkakro tn ie całuje . N iew ia­

sta , szlochając, obejm uje generała . Ś w iad ­

kow ie te j sceny m ają  łzy  w  oczach .

jeszcze nie było
swe uczucia zachwytu dla wojska polskie­
go.

N ie ty lko okrzykiem w yrażano swe u- 

czucia dla arm ii. W idać było w zniesione  

ku górze ręce, a  w argi szep tały : „B oże, bło  

gosław  arm ii polsk iej". W rażenie było nie ­
zapom niane.

K olum na za kolum ną m aszerow ały przed  

gen . B ortnow skim , a en tuzjazm  ludności nie  

słab ł an i na chw ilę . S pod m etalow ych  heł­

m ów piechurów polsk ich błyszczały roz ­

isk rzone oczy i niejeden żo łn ierz z trudem  

panow ał nad w zruszen iem .

K toś w zniósł głow ę do góry , w szystk ie  

spo jrzen ia biegną w tę stronę. T o polsk i 

sam olo t bom bow y po raz pierw szy ukazał 

się na jab łonkow skim  nieb ie . D zieci w zno ­

szą do góry ręce, m achając chorąg iew kam i. 

S łychać okrzyki na cześć skrzydlatej arm ii.

W yzwolenie Jabłonkowa stało się fak­
tem dokonanym.

donosi:

Dnia 8 bm, zajęte będzie miasto Fry- 

sztat wraz z rejonem, leżącym na wschód 

od rzeki Olzy.

Dnia 9 bm, nastąpi przerwa w zajmo­

waniu dalszych terenów.

Dnia 10 bm, przejmiemy tereny, objęte 

miejscowościami: Błędowice — Karwina 

— Orłowa —  Dziećmorowice.

Dnia 11 października przed południem  

zajęta zostanie reszta obszaru, t, zn. rejony 

Bogumin, Rychwałd, Pietwałd.

W czoraj ukończono w ybory delegatów  

do Z grom adzeń O kręgow ych , pow ołanych  

do ustalen ia kandydatur na posłów . R ów ­

nież w czoraj upłynął term in zg łaszan ia de ­

legatów  do  Z grom adzeń O kręgow ych przez  

w yborców .

P rzew odniczący obw odow ych kom isy j 

w yborczych podadzą dziś do w iadom ości 

publicznej godziny urzędow ania obw odo ­

w ych kom isy j w yborczych , tudzież term in  

i m iejsce  w yłożenia  sp isów  w yborców  i w no  
szen ia rek lam acyj.

Obwody glosowania do Sejmu
W arszawa, 5 . 10 . (P A T).

W ładze adm inistracji ogólnej ogłosiły  

podział pow iatów  na obw ody głosow ania. 

Jest ich na teren ie R zplitej 16 .328 . Z tego  

na w ojew ództw o poznańsk ie w ypada 1577 , 

na pom orsk ie 1496 , a na śląsk ie 825 .

Zarządzenia dewizowe
W arszawa, 5. 10. (PAT).

W czoraj w  nr. 76 D ziennika U staw  o- 

głoszony został dekret P rezydenta R . P . z  

dnia 3 październ ika 1938 r. now elizu jący t. 

zw .dekret dew izow y z dnia 26 kw ietn ia  

1936 roku .
N ow y dekret ustanaw ia zakaz sprow a­

dzania do kraju z zagran icy środków  płat­

niczych w  zakresie ustalonym  każdorazo ­

w o rozporządzeniem m inistra skarbu pod  

rygoram i jak ie przew iduje dekret dew i­

zow y.
N a podstaw ie now ego dekretu p , m ini­

ster skarbu w ydał rozporządzenie opubli­

kow ane w  tym  sam ym  num erze dziennika  

ustaw , postanaw iające, że sprow adzanie  

bez zezw olen ia do kraju z zagran icy pie ­

niędzy w  w alucie czeskosłow ackiej jest 

zabronione.
R ozciągnięcie tego zakazu na inne wa­

lu ty nie jest zam ierzone.

Z akaz przyw ozu do kraju koron czes­

kich tłum aczy się obaw ą ściągn ięcia przez  

czynnik i spekulacy jne do P olsk i w iększej 

ilości koron czesk ich ponad tę ilość bank ­

notów  i bilonu , która w  te j chw ili znajdu je  

się na terenach rew indykacyjnych.

Posiedzenie rady faszystowskiej
R zym , 5 . 10 . (P A T).

Ju tro  o  godz. 2  w  P ałacu  W eneckim  od ­
będzie się posiedzen ie W ielk iej R ady F a ­
szystow skiej pod przew odnictw em  M usso ­
lin i  ego .

Ń a porządku dziennym  obrad znajdu ją  
się następujące zagadnien ia: zagadnien ie  
rasy , sy tuacja polityczna i Izba zw iązków  
faszystow skich i korporacyj.

Na wiJnolerągu 

politycznym

W dniu 7 bm. w Warszawie odbędzie 
się odprawa prezesów okręgowych Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego z całej Pol 
ski. W  odprawie weźmie udział szef 0- 
bozu gen. Skwarczyński i szef sztabu — 
płk. Wenda, oraz kierownicy poszczegól­
nych wydziałów Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego. Na konferencji przewiduje się 
sprawozdania prezesów o rozwoju akcji 
wyborczej do Sejmu i Senatu w poszcze­

gólnych okręgach.
• w¥

Ze wszystkich stron kraju nadchodzą 
wiadomości, że po odprężeniu sytuacji 
międzynarodowej, a zakończonej pomyśl­
nie dla Polski, już od niedzieli nabrała 
na sile akcja przygotowawcza do wybo­
rów. Na całym szeregu zgromadzeń i 
posiedzeń rzuca się apele masowego u- 
dzialu w wyborach.

* - ’
Wobec osiągnięcia wieku emerytalne­

go, długoletni dyrektor gabinetu mini­
stra opieki społecznej, p. Z. Dworzań- 
czyk, który czasowo pełnił obowiązki dy­
rektora departamentu Ubezpieczeń Spo­
łecznych, przeszedł z dniem 30-ym wrze­
śnia br. na emeryturę. (Iskra)

• • •
Dowiadujemy się, że sąd okręgowy w 

Warszawie w postanowieniu z dnia 1-go 
). m. o zawieszeniu czasopisma „Nowa 
Rzeczypospolita^ stwierdził, że szereg ar 
tykułów zawierał w swej treści wyraźne 
cechy przestępstw, przewidzianych w ko­
deksie karnym.

W motywach sąd stwierdził, że m. in. 
wystąpienia „Nowej Rzeczypospolitej" w 
wielu najważniejszych zagadnieniach z 
zakresu polityki zagranicznej i wewnętrz 
nej Państwa, szerzyły nieprawdziwe wia 
domości, mogące wywołać niepokój pu­
bliczny oraz defetyzm, co mogło niewąt­
pliwie ujemnie oddziałać na czynną po­
stawę społeczeństwa.

Ostatnie konfiskaty „Nowej Rzeczy­
pospolitej" dotyczyły kwestii roszczeń 
Polski do Czechosłowacji, zaś szkodli­
wość tych informacyj godziła w żywotne 
interesy państwowe^ (Iskra)*
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OMoliimy krai ludny, piękny I hogoly
Ś lą sk  Z a o lza ń sk i w zb o g a cił i w zm o cn ił P o lsk ę

P o zn a ń , 5 . M .

Ś lą sk Z a o lza ń sk i ta jeg o część , k tó ­

ra o b ecn ie w ra ca d o P o lsk i —  to ty lk o 2

so w o fa ch . K o k s ten  o d zn a cza ją cy się sp e ­

cja ln y m i w ła ściw o ścia m i tech n iczn y m i, jest 

jed n y m  z n a jlep szy ch w  św ięc ie. U m o żli-

n iew ie lk ie p o w ia ty : c ieszy ń sk i i fry szta ck i. 

P o w ierzch n ia o b u w y n o si n iesp e łn a 8 0 0  

k im . k w . N a ty m  o b sza rze m ieszk a o k o ło  

2 4 0 .00 0 lu d zi. O b sza r ten p o w ięk szy się  

za p ew n e o  szereg g m in p o w ia tu F ry szta c ­

k ieg o , w  k tó ry m  o d b ęd zie się p leb iscy t

N a jw ięk szym  b o g a ctw em Ś lą sk a Z a o l­

za ń sk ieg o  —  to  jeg o  p ra co w ity , p a trio ty cz ­

n y , tw a rd y  lu d  p o lsk i D łu g ie w iek i b ro n ił 

o n  i strzeg ł p o lsk o śc i Z a o lzia i jeg o sk a r ­

b ó w , a b y tera z w zm o cn ić i w zb o g a cić P o l­

sk ę .

Skarby ziemi
N a o g ó ł k a m ien ista i n iezb y t u ro d za jn a  

z iem ia  za o lza ń sk a  k ry je w  sw y m  ło n ie w ie! 

k ie sk a rb y . W  Z a g łęb iu K a rw iń sk im  w y ­

d o b y w a n y w ęg ie l ja k o śc io w o p rzew yższa  

a n g ie lsk i a n tracy t. O d zy sk a n ie  teg o  za g łę ­

b ia  m a w ięc d la P o lsk i d o n io słe zn a czen ie, 

g d y ż o d czu w a liśm y b ra k d o b reg o w ęg la  

k o k su ją ceg o . W y d o b y cie w ęgla w  1 6 k o ­

p a ln ia ch  p o w ia tó w  fry szta ck ieg o  i c ieszy ń ­

sk ieg o  w  r . 1 9 3 7 w y n io sło  o k o ło  7  i p ó ł m i­

lio n a to n . P ro d u k cja za ś k o k su o sią g n ęła  

w y so k o ść o k o ło  8 0 0  ty s . to n  w  p ięc iu  k o k -

w ił o n w sp a n ia ły ro zw ó j lo k a ln em u p rze ­

m y sło w i w ęg lo -p o ch o d n em u i h u tn iczem u , 

o g n isk u ją cem u  się w o k o lica ch T rzy ń ca . 

P o sia d a n ie teg o k o k su p rzez P o lsk ę p o z-

w o ft jej n a za p rzesta n ie im p o rtu k o k su , a  

n a w et n a u zy sk a n ie p ew n y ch n a d w y żek  

ek sp o rto w y ch . W  r . 1 9 3 7 p rzy w ó z k o k su

ślą sk a Z a o lza ń sk ieg o  o p a rty jest p rzew a ż ­

n ie n a k a p ita ła ch a n g ie lsk ich , fra n cu sk ich  

i n iem ieck ich .

d o  P o lsk i p o ch ło n ą ł o k o ło  3  m il. z ł., z cze ­

g o  7 0 p ro c, p rzy p a d ło C zech o sło w a cji. W  

p rzy szło ści za m ia st sp ro w ad za ć —  b ęd zie ­

m y m o g li w y w o zić k o k s.

Przemysł Śląska Zaolzańskiego
P ró cz b o g a ty ch  k o p a lń  w ęg la  P o lsk a  t» - 

zy sk u je  liczn e  h u ty  żela zn e , sta lo w n ie i w a l 

co w n ie , k o k so w n ie, fa b ry k i so d y i k w a su  

so ln eg o , w y tw ó n d e b en zo lu , w ytwórnie  

sia rcza n u  a m o n u , e lek tro w n ie itd .

P ro d u k cja  w ielk o p ieco w a  h u t o b ejm n jet 

su ró w k ę m a rten o w sk ą , w y so k o m a n g a n o ­

w ą , su ró w k ę h em a ty to w ą i su ró w k ę o d le ­

w n iczą . P ro g ra m  sta lo w n i i w a lco w n i o - 

b ejm u je szero k i w a ch la rz p ro d u k cy jn y o d  

że la za k u teg o d o o d m ia n że la za o a jm ięk - 

szeg o z m a k sy m a ln ą za w a rto śc ią C O — j

p o lsk łef w y tw ó rczo śc i —  sta n ow ić b ęd zie  

n iezm iern ie cen n e u zu p ełn ien ie p o lsk ieg o  

p ro g ra m u  p rzem y sło w eg o  i sk o m p leto w a n ie  

stru k tu ry p o lsk iej g o sp o d a rk i n a ro d o w ej.

A le p rzem y sł ten , n iestety , zn a jd u je  

sią -

W obcych rękach
p rzew a żn ie w  ręk a ch k a p ita listó w  fra n cu ­

sk ich  ł a n g ie lsk ich .

N a jw ięk szą n iew ą tp liw ie ro lę w  p rze-

lexem

0  „ n a d p ro d u k cjr ’ in te lig en cji
Polska jest jednym z krajów o nap 

mniejszej ilości lekarzy, inżynierów, ad­
wokatów, uczonych, dziennikarzy, arty­
stów, nauczycieli. Nic więc dziwnego, że 

na 10.000 mieszkańców w r. 1933 zwar­
ło u nas na gruźlicę 176 osób, podczas

S)(żXnanychz diwien dmu 
śwdków
Mieży cykoria Przyprawa do kawy JCaro-Feanck* 

wyprodukowana z korzeni cykorii szlachetne!, czyni 

kawę zdrowszą i smaczniejszą, Dlatego do każdej 

kawy, nowel do najlepszej I szczególnie do 

Bajlepszej, należy 

Karolhm 
przi/prM wkottka

Dwa wielkie żądania
„ P o w ró t Z a o lzia d o  m a cierzy  —  p o w ie ­

d zia ł m in . R o m a n w  w y w ia d zie p ra so w y m  

—  p o sta w ił p rzed n a m i za d a n ie ja k n a j­

szy b szeg o w cie len ia teg o teren u d o o rg a ­

n izm u  g o sp o d a rczeg o  P o lsk i. W cielen i  s to  

p o w in n o  n a stą p ić b ez  ja k ich k o lw iek  w strzą  

só w  w  p rzem y śle za o lża ń sk im , b ez ja k ieg o  

k o l  w iek  n a ru szen ia  n o rm a ln eg o  to k u  p ra cy  

k o p a lń , h u t i in n y ch w a rszta tó w  p rzem y ­

słu za o lza ń sk ieg o . M u sim y w szy stk o  u czy ­

n ić, a b y  w  o k resie p rzejm o w a n ia  ty ch  z iem  

za p ew n ić n iep rzerw a n y b ieg ży c ia g o sp o ­

d a rczeg o , a p rzed e w szy stk im za p ew n ić  

p ra cę d la n a szy ch b ra ci ślą za k ó w  zza O b  

zy “ . T o też ju ż w  ch w ili, g d y sp ra w a p o ­

w ro tu  Z a olz ia  w eszła  w  fa zę d ecy d u jący ch  

ro zstrzy g n ięć , p . m in ister R o m a n zo rg a n i­

zo w a ł p ra ce , k tó re m ia ły  n a ce lu  p rzep ra w  

co w a a ie za rzą d zeń n iezb ęd n y ch d la ja k  

n a jsp ra w n iejszeg o p rzejęc ia p rzem y słu za ­

o lza ń sk ieg o . W  szczeg ó ln o ści za tem  sk o m ­

p leto w a n o k a d ry in ży n ieró w , tech n ik ó w  i 

in n eg o p erso n elu k iero w n iczeg o , k tó reb y  

za stą p iły częśc io w o zd ek o m p leto w a n e za ­

ło g i p o szczeg ó ln y ch o b iek tó w p rzem y sło ­

w y ch Z a o lzia . N a w y p a d ek o p u szczen ia  

w ięk szy ch p la có w ek g o sp o d a rczy ch p rzez  

ich d o ty ch cza so w y ch k iero w n ik ó w , w zg lę ­

d n ie  n a  w y p a d ek  k o n ieczn o śc i ich  za stą p ie­

n ia , p rzy g o to w a n o listę za rzą d b ó w p rzy ­

m u so w y ch p o szczeg ó ln y ch za k ła d ó w . P o ­

czy n io n o p rzy g oto w an ia z jed n ej stro n y  

d la  za p ew n ien ia  zb y tu  w  k ra ju i za  g ra n icą  

p ro d u k cji p rzem y słu za o lza ń sk ieg o , z d ru ­

g iej a tro n y  d la  za p ew n ien ia  w  ra z ie p o trze ­

b y  za k ła d o m  p ra cy  a p ro w iza cji źy w n o śc io -

gdy np. w Niemczech na tą samą choro­
bę było 6,2 zgonów. Ogólna zdrowotność 

ludności psuje się wskutek powszechnej 
pauperyzacji wyraźnie i stale z roku na 
rok. Podnosiły się podczas niedawnych 

debat sejmowych alarmujące glosy, wska 
zujące na duży procent charłactwa 
wśród młodzieży. I

Szczególnie na wsi niknie przysłowia 

wa tężyzna fizyczna chłopska. Wieś, 
'jak wiadomo, pozbawiona jest nie tylko 

dostatecznie opieki lekarskiej, nie posia­
da wystarczającej ilości szkól, szkól spe­
cjalnie o wyższym poziomie organizacyj­
nym — ale również nie może nabywać 

wytworów przemysłowych. Wieś nasza, 
nieomal w całym swym ogromie, obywa 

się bez elektryczności, bez maszyn rolni­
czych, posługując się w dalszym ciągu 

prymitywnymi narzędziami. Ile to chło­
pi zużywają nafty, zapałek, czy benzyny 

odpowiedzi na to pytanie dają „Pa­
miętniki chłopów*1, nagrodzone, jak wia 
dom o przez inteligencję, roztkliwiającą 
się nad niedolą wieśniaka, którego życie 

przestało być widziane, jako bajecznie ko 
torowe.

Polsce potrzeba na gwałt inteligencji, 
paląca jest konieczność przedsięwzięcia 
na ogromną, planową skalę różnorakich 

prac gospodarczych. Masy pragną żyć, 
pragną pracować, wykuwać szczęście 
własne i państwa. Tymczasem opinia 

pewnych warstw wydmuchuje u nas od 
dłuższego czasu sztucznie widmo nadpro 
dukcji inteligencji. Pewno więc w zwią­
zku z tym okropnym straszakiem na wy­
działy medyczne do instytutu dentystycz­
nego przyjmuje się co roku tylko jakieś 
sto osób, podczas gdy kandyduje po kil­
kaset. Ażeby dostać się na Politechnikę 
trzeba przebić się przez grube zasieki ry­
gorystycznych egzaminów wstępnych. 
Na wydział mechaniczny nie dostało się 
w tym roku kilkaset ludzi. Szkoły kształ­
cenia nauczycieli świecą pustkami — po­
nieważ warunki materialne pracy nau­
czyciela działać mogą tylko jako coś od­
straszającego od tego zawodu.

W reasumcji wniosek oczywisty — 
na żywiołowe potrzeby mas — kapitali­
styczna zasada podaży i popytu, ograni­
czona do ciężkiego rynku z dostateczny­
mi środkami nabywczymi decyduje o roz 
miarach produkowania nowych kadr in­
teligencji.

Tak zwana nadprodukcja inteligencji 
jest blagą, jest upokarzającym dziwolą­
giem naszych czasów, na który musi zna 
leźć sie skuteczne lekarstwo. pa.
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0 ,6 5  p ro c . O d lew y  że liw n e  i sta lo w e p ro d u ­

k o w a n e są  fu d o w a g i sztu k i 25 to n .

A b y  u zm y sło w ić so b ie sto su n ek  w ielk o ­

śc i p ro d u k cji za k ła d ó w g ó rn iczo  - h u tn i­

czy ch Ś lą sk a Z a o lza ń sk ieg o d o p ro d u k cji 

p o lsk ieg o  p rzem y słu  g ó rn iczo  - h u tn iczeg o , 

o b jęteg o  sta ty sty k ą  za  ro k 1 9 3 7 , w y sta rczy  

w y m ien ić ty lk o  k itk a  za sa d n iczy ch  d a n y ch . 

A  w ięc w y d o b y cie w ęg la k a m ien n eg o w  

sa m y m  ty lk o fra n cu sk im  k o n cern ie B erg - 

h fitte w y n io sło  w  1 9 3 7 c . 4 .1 0 0 .0 0 0 to n . 0 -  

g ó ln e w y d o b y cie w ęg la  w  P o lsce w y n o siło  

w  1 9 3 7 r . p rzeszło  3 6 m ilio n ó w  to n , z cze ­

g o  n p . Z a głęb ie  K ra k o w sk ie d a ło  2 .3 4 1 .0 0 0  

to n . W id a ć w ięc , w y d o b y cie w ęgla k a ­
m ien n eg o w  jed n y m  k o n cern ie Ś lą sk a  Z a o l­

za ń sk ieg o  w y n io sło  w  1 9 3 7  r . b lisk o  2  ra zy  

ty le, ile w y d o b ycie w ęg la w e w szy stk ich  

k o p a ln ia ch  w ęg la ca łeg o  Z a g łęb ia  K ra k o w ­

sk ieg o . P rod u k cja su ró w k i teg o sa m eg o  

k o n cern u ślą sk a Z a o lza ń sk ieg o w y n io sła  

w  1 9 3 7 r . 4 8 5 .1 9 5 to n . C a ło ść n a szej p ro ­

d u k cji w ielk o p ieco w ej (su ró w k i) w y n io sła  

w  ty m  sa m y m  czasie 7 2 4 .0 0 0 to n . P rop o r ­

cjo n a ln ie w ięc p ro d u k cja su ró w k i jed n eg o  

k o n cern u Ś lą sk a Z a o lza ń sk ieg o ró w n a się  

7 5 p ro c , p ro d u k cji su ró w k i w szy stk ich  

w ielk ich  p iecó w  w  P o lsce .

D o p o w y ższy ch liczb n a leża ło b y d o d a ć  

w y n ik i p ro d u k cy jn e p o m n iejszy ch za k ła ­

d ó w  g ó rn iczo  - h u tn iczy ch , ta k ich  ja k : k o ­

p a ln ie w ęg la L a risch ó w  i W ilczk ó w itd . 

B a rd zo zn a czn y  p ro cen t p ro d u k cji te j zn a j­

d u je zb y t w  ek sp o rcie , g łó w n ie w za m or ­

sk im .

P rzem y sł g ó rn iczo  - h u tn iczy  ślą sk a  Z a ­

o lza ń sk ieg o  p o sta w io n y  jest tech n iczn ie n a  

b a rd zo w y so k im p o zio m ie . Z a k ła d y w  

T rzy ń cu  są  n a jlep iej u rzą d zo n y m i za k ła d a ­

m i sta lo w y m i w  E u ro p ie . N a jw ięk szy  z  w y ­

so k ich p iecó w trzy n ieck ich o w y d a jn o śc i 

6 0 0 to n n su ró w k i że la zn ej n a d o b ę, jest 

jed n y m  z n a jw yd a jn iejszy ch p iecó w  h u tn i­

czy ch w E u ro p ie. N iek tó rą u rzą d zen ia  

w a lco w n i trzy n ieck iej zo sta ły d o p iero n ie ­

d a w n o  p rzejęte  ja k o  w zór  p rzez c iężk i p rze  

m y sł a m ery k ań sk i i ta m  za sto so w a n e U - 

n ik a tem  tech n ik i w a lco w n iczej Z a k ła d ó w  

T rzy n ieck ich jest w a lco w n ia p la ty n d o  

p ro d u k q i b la ch y żela zn ej. J est o n a u rzą ­

d zo n a ca łk o w icie m ech a n iczn ie, a w y d a j­

n o ść je j o cen ia  się n a  ty sią c to n n d zien n ie .

W łą czen ie p ro d u k cji g ó rn iczo - h u tn i­

czej i p rzetw ó rczo - m ech a n iczn ej Ś lą sk a  

Z a o lza ń sk ieg o d o o d p o w ied n ich d zia łó w

m y d le ślą sk a Z a o lza ń sk ieg o o d g ry w a  k o ń ­

cem  g ó rn iczo  - h u tn iczy  „ B erg  u n d  H u tten - 

w erk s  G esellsch a ft* * z  sied zib ą cen tra ln ą w  

B ern ie M o ra w sk im . K o n cern  ten fest n ie ­

m a l w  C a ło śc i w ła sn o śc ią g ru p y  fra n cu sk iej 

S ch n eid er C reu zo Ł O b ejm uje o n  o k o ło  8 0  

p ro c , p rzem y słu w ęglo w o - h u tn iczeg o i 

p rzetw ó rczeg o w sp om n ia n eg o o k ręg u . N a ­

leżą  d o  n ieg o : szy b y  k a rw iń sk ie „ G a b rie l* 4 , 

„ H o h eo eg er" i „ B arb ara " , w  P ietw a łd z ie  

szy b y „ J a d w ig a " f „ P o stęp " , w  R a d w a n i­

ca ch  szy b „ L u d w ig " . T en  sa m  k o n cern  p o ­

sia d a p rzy w sp o m n ia n y ch  k o p a ln ia ch w ę ­

g la , k o k so w n ie „ H o h en eg er" w  K a rw in ie i 

„ T rzy n iec* 4 w  T rzy ń cu . W  T rzy ń cu  też p o ­

sia d a o n  p o tężn e u rzą d zen ia  h u ta iczo -w al- 

o o w n icze. S ą to w ielk ie p iece, sta lo w n ie , 

w a lco w n ie, o d lew n ie i w a rszta ty m ech a n i­

czn e . K o n cern  p o sia d a w  T rzy ń cu  w ła sn ą  

n o w o czesn ą sza m o to w n ię i e lek tro w n ię.

W  p rzem y śle ślą sk a  Z a o lza ń sk ieg o o d ­

g ry w a w ięc, ja k p o w ied zia n o , d ecy d u ją cą  

ro lę za ró w n o  p o d  w zg lęd em  w ielk o ści p ro ­

d u k cji, ja k i p o d  w zg lęd em  ró żn o ra k o ści i 

ja k o śc i p ro d u k tó w , k o n cern w sp o m n ian ej 

fra n cu sk iej g ru p y fin a n so w ej. K o n cern ten  

w  u rzą d zen iu  tech n iczn y m  sw y ch  jed n o stek  

p ro d u k cy jn y ch n a teren ie Ś lą sk a Z a o lza ń ­

sk ieg o , a g łó w n ie n a teren ie T rzy ń ca k o ­

rzy sta ł w  w ielk ie j m ierze n ie ty lk o z k a ­

p ita łó w  fra n cu sk ich , a le i ze zd o b y czy i 

d o św iad czeń tech n iczn y ch w ielk ich p rze­

m y słów  m etalu rg iczn y ch C reu zo ta (F ra n ­

cja ).

R ó w n ież d o b rze ro zw in ięty p rzem y sł 

ch em iczn y , tk a ck i, d rzew n y i b u d o w la n y

w ej.

T e za d a n ia są n a jp iln ie jsze i n iew ą tp li­

w ie zo sta n ą w y k o n a n e sp ra w n ie . W  c ią g u  

k ilk u m iesięcy d o k o n a się zu p ełn e zesp o ­

len ie Z a o lzia z  n a szy m  g o sp o d a rstw em  n a ­

ro d o w y m . N a to m ia st d łu ższeg o cza su w y ­

m a g a w y k o n an ie d ru g ieg o za d a n ia : u n a ro ­

d o w ien ia p rzem y słu Ś lą sk a Z a o lza ń sk ieg o . 

M u sim y  u czy n ić w szy stk o , a b y  b y ł o n  o p a r  

ty n iety lk o n a p o lsk iej p ra cy , lecz ta k że  

n a  p o lsk im  k a p ita le, a b y k iero w a n y b y ł 

p rzez P o la k ó w  i słu ży ł ty lk o  P o lsce .

P o w ró t Ś lą sk a Z a o lza ń sk ieg o jest d la  

P o lsk i ta k że p o d w zg lęd em  g o sp o d a rczym  

w y d a rzen iem  o g ro m n ej w a g i, b o w iem  w y ­

d a tn ie zw ięk sza je j p o ten cja ł g o sp o d arczy  

i siłę ek sp a n sy w n ą .

Ś lą sk Z a o lza ń sk i ze sw o im n iezw y k le  

p ra co w ity m  lu d em , p o sia d a ją cy w ielk i p rze  

m y sł, d o b re a sfa lto w e szo sy , lin ie w y so k ie ­

g o n a p ięc ia , p ra w ie w szy stk ie w sie zelek ­

try fik o w a n e, p ięk n e b u d y n k i p u b liczn e i 

szk o ln e , za ch o d n ieg o ty p u g o sp o d y i re ­

sta u ra cje , u reg u lo w a n e p o to k i i rzek i, p ię ­

k n e letn isk a i u zd ro w isk a —  b ęd zie zn a ­

k o m ity m  d o p ełn ien iem  n a szeg o za ch o d n ie ­

g o p a sa , c ią g n ą ceg o się o d B a łty k u a ta k  

jeszcze  ró żn ią ceg o  się n a  sw o ją k o rzy ść o d  

p o zo sta łe j P o lsk i.

B o g a te w ia n o w n ió sł R zecztfy p o sp o lite j 

lu d za o lza ń sk i T y m  b a rd ziej p ra g n iem y  

w ra z z C a łym  N a ro d em , b y  sp e łn iło się ży ­

czen ie R zą d u R zeczy p o sp o lite j, k tó rem u  

m in . R o m a n  d a ł w y raz  w  sło w a ch : O b y b o ­

h a tersk i i za w sze  w iern y  P o lsce  lu d  tej z ie ­

m i zn a la z ł w  p o łą czen iu  z M a cierzą sp e ł­

n ien ie w szy stk ich ta k d ro g o o k u p io n y ch  

sw y ch  p ra g n ień l

K red y ty B a n k u R o ln eg o n a za k ła d a n ie sa d ó w
W o b ec n a d ejśc ia jesien n eg o o k resu za ­

k ła d a n ia sa d ó w , P a ń stw o w y B a n k R o ln y  

u ru ch o m ił sp ecja ln y k red y t n a za k ła d a n ie  

sa d ó w .

K red y t n a za k ła d a n ie sa d ó w u zy sk a ć  

m o żn a za  p o śred n ictw em  za in tereso w a n y ch  

o rg a n iza cy j ro ln iczy ch w e w szy stk ich o d ­

d zia ła ch P . B . R ., lu b p rzy p o śred n ictw ie  

k o m u n a ln y ch k a s o szczęd n o śc i o ra z k a s  

sp ó łd zie lczy ch , k tó re p rzy ję ły n a sieb ie  

ro zp ro w a d zen ie ty ch k red y tó w . K red y t u - 

d zie la n y jest d la sa d ó w  o p rzestrzen i n ie

m n iejszej n iż p ó ł h a (5 0 d rzew ), p rzy czy m  

o p ro cen to w a n ie w y n o si 4 i p ó ł p ro cen t 

p lu s k o szt p o śred n ictw a K . K . O ., lu b k a s  

sp ó łd z ie lczy ch , k tó ry  n ie  p rzek ra cza 1 i p ó ł 

p ro cen t. K red y t u d zie la n y jest n a o k res 

4 la t, sp ła ca ln o ść n a stęp u je w ró w n y ch  

ra ta ch , p rzy  czy m  p ierw sza  ra ta  p ła tn a  jest 

w  p ó łto ra ro k u p o  p o sa d zen iu  sa d u , a n a ­

stęp n e 5  ra t w  o d stęp a ch  co  p ó ł ro k u . K re­

d y t n o si ch a ra k ter zo b o w ią za n ia w ek slo ­

w eg o , k tó re za o p a trzo r ie p o w in n a b y ć w  

p o d p isy d w ó ch o só b m a ją tk o w o o d p o w ie- 

d zia ln y ch .
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Praca dyplom acji jest na ogół bardzo  
niew dzięczna. W ym aga ona nieustan­
nego  trudu, napięcia każdej chw ili, ogar­
niania zaw sze całości spraw m iędzyna­
rodow ych, m yśli o przyszłości nieprzer­
w anej, dającej siłę oparcia się pokusom  
doraźnych korzyści, w ym aga w yrzeczenia  

się w szelkich sentym entów , choćby na istot 
nych podstaw ach opartych na rezygnacji z  

pochw ały ogółu nie m ogącego objąć dale­
kich nieraz celów polityki —  jednym sło­

w em  w ym aga zupełnego zapom nienia o so­

bie w im ię racji stanu.
N iezm iernie rzadkie są chw ile takie jak  

dzisiejsza, gdy długi w ysiłek, konsekw ent­

na praca, objaw iają się w  form ie w spaniale  
rzeczyw istej pow iększenia granic państw a.

B y jednak trud ów w ydał ow oce, by  

m ożna było zrealizow ać ostatecznie jego  

cele, koniecznym jest, by w odpow iedniej 
chw ili poparła go w ola i zdecydow ana po ­

staw a całego narodu. Że tak się stało, że  
zw arty front obyw ateli poparł w dniach  
decydujących naszą politykę zagraniczną, 

zadecydow ało o zw ycięstw ie, dając dow ód  

dojrzałości politycznej społeczeństw a.

Jest to rzeczyw istość niezm iernie cen ­
na, nie tylko ze w zględu na osiągnięty  

dzięki niej pow rót Śląska Zaolzańskiego do  
Polski, ale i na przyszłość. Zaufanie bo ­

w iem  społeczeństw a do naszej polityki za­
granicznej, w iara „na codzień" w  ow ocność  

jej pracy, naw et w tedy, gdy w zględy nad ­
rzędne nie pozw alają ujaw niać jej szczegó­

łów  —  jest nieodzow nym  w arunkiem  pow o ­

dzenia.
K onieczne jest to tym  bardziej w  naszej 

epoce, nazw anej przez p. m inistra B ecka  

„egzam inem  jaki zdają państw a Europy po ­

w ojennej". Trudny jest egzam in, gdy w ciąż  
zm ieniają się egzam inatorzy. „Przedw czoraj 

—  m ów ił p. m inister —  m iała rządzić św ia­

tem  Liga N arodów , w czoraj —  ta czy inna 

konferencja; dziś stanął przed nam i jeden z  

bezpośrednio nas interesujących proble­

m ów ".
A le egzam inator rzeczyw isty jest jeden: 

historia. W  jej perspektyw ie m ści się każdy  

błąd. B łędem  takim  ze strony m ocarstw  za  

chodnich było oderw anie części naszej zie­

m i od naszej ojczyzny w roku 1919, „Za­

ciążył on bardzo pow ażnie nad życiem  ca­
łej tej części Europy, w  której m am y sw oje  

historyczne m iejsce".
R zeczą w prost niem ożliw ą jest przew i­

dyw anie na tak odległą m etę. N iem ożliw oś­
cią było w 1919 roku w yobrażenie sobie  

dzisiejszeko splotu sił. N a arenie św iato ­
w ej zjaw iają się z biegiem  czasu now e czyn  

niki, zm ieniając do gruntu ustalone, zdaw a­

łoby się na zaw sze, aksjom aty. To t e ż  p o ­

lityka bardziej jeszcze niż na zdolności 
przew idyw ania m usi się opierać na poczu ­

ciu praw a i spraw iedliw ości. O na zresztą  

jedynie m oże doprow adzić do skupienia

N ie m r o ź n a  z im a  le c z  s ło tn a  j e s ie ń  jest 
przyczyną przeziębienia. K upujcie zatem  
zaw czasu w ełny i korzystajcie z bezpłat­
nych kursów  robót ręcznych u K ałam ajskie  
go-_____________________________

całej opinii społeczeństw a w okół jednej 

spraw y.

„H istoria i polityka stanow ią ciąg nie­

przerw any, znaczący drogę narodów i

państw . W  prom ieniu rozum ienia ludzkie­

go nigdy  się to nie zaczyna i nigdy nie koń ­
czy". Praw dzie tej dał w yraz p. m inister, 

stw ierdzając, że obecne zw ycięstw o nie jest 
pow ierzchow nym  trium fem nad w czoraj­
szym przeciw nikiem , ale w yrów naniem li­

nii naszego państw ow ego życia na tym  po ­
ziom ie, jaki na każdego z nas nakłada obo ­

w iązek obyw atela R zeczypospolitej.
O d e b r a l iś m y  c o  b y ło  n a s z e . S a m i w ła s ­

n y m  r o z u m e m  i w ła s n ą  s i łą . O b e c n ie n ie  

m a  ju ż w  n a s m ie j s c a  n a  n ie c h ę ć  d o  n a r o ­

d u  c z e s k ie g o . R z ą d z ić  s ię  m u s im y  n ie  n ie ­

n a w iś c ią  d o  in n y c h , a le  m iło ś c ią  d o  j e d n e j , 

n ie p o d z ie ln e j —  R z e c z y p o s p o l it e j P o ls k ie j .

Polskie wyroby włókiennicze 

idą na cały świat
W ojna chińsko - japońska paraliżuje cał 

kow icie eksport białostockich w yrobów  

w łókienniczych na rynek chiński. N adzieje  

na uzyskanie zam ów ień z C hin spełzły na  

niczym . Prow adzone w  sw oim czasie per­

traktacje kupców  chińskich nie zostały do ­

prow adzone do końca, w obec braku m ożli­
w ości zbytu tow arów  białostockich w  C hi­

nach, K upcy chińscy zapytyw ali o tow ary  

białostockie, które znajdują się niesprzeda- 

ne w  portach, ale eksporterzy białostoccy  

w  portach już tow arów  nie m ają, gdyż zo ­

stały daw no sprzedane. R eglam entacja ńn  

portow a i dew izow a w  M andżurii zaostrza  

się coraz bardziej, w obec czego eksport 

białostocki do tego kraju m usi w alczyć z  

DEtydniB sila i iiDira uaroiłowy
P o z n a ń , 5 . 1 0 .

M inister J ó z e t B e c k  przem aw iając do  

urzędników polskiej służby zagranicznej 

przytoczył słow a, w ypow iedziane do nie­

go przed pięciu laty przez M arszałka Jó ­

zefa Piłsudskiego:

„M usi pan pam iętać, że idą czasy, kie­

dy Z a c h w ie je s ię  k o n w e n c jo n a ln a  s t r u k tu ­

r a  ż y c ia  m ię d z y n a r o d o w e g o , jaka ciągnęła  

się w poprzednich dziesięciu latach pra ­

w ie. Form y, do których św iat się już pra ­

w ie przyzw yczaił, kruszeją. N a  n o w o  n a m  

t r z e b a  b ę d z ie s p r a w d z a ć m y ś li i n a  n o w o  

w e r y f ik o w a ć p a ń s tw a , jakby określać ich 

praw o zabierania głosu w szerszym czy  

m niejszym znaczeniu. Zjaw isku tem u tow a  

rzyszyć będzie szereg długich kom plikacyj

dużym i trudnościam i.

Z A fryki południow ej uzyskano zam ó­

w ienie na now e gatunki tkanin przew aż­

nie na płaszcze dam skie. N a zw ykłe w yro ­

by białostockie na razie brak zapotrzebo ­
w ania. O żyw ienie na tym  rynku spodzie­

w ane jest pry końcu bieżącego roku.

N a rynku kolum bijskim  istnieje zainte­

resow anie białostockim i kocam i i pleda­
m i.

Sezon eksportow y do Indii B rytyjskich  

został już zakończony. Zam ów ień uzupeł­

niających nie otrzym ano.

Z rynków B liskiego W schodu żadnych  

zam ów ień  nie otrzym ano, gdyż sezon  został 

już zakończony. i 

i dla nas, d la  P o ls k i, s ta n ie  p r o b le m  p o d e j ­

m o w a n ia  z  c z a s e m  w a lk i , m o ż e  p r z e c iw k o  

w s z y s tk im , a  w  k a ż d y m  r a z ie  p o p r a w ie n ia  

t e j n a jn o w s z e j p o w o je n n e j h is to r ii n a s z e j ,  

k tó r a  z n a tu r y  r z e c z y  z o s ta w iła  z a  n a m i  

s m u g i s ła b o ś c i i n ie d o c ią g n ię ć " .

Słow a te w ieszczące przyszłość speł­

niają się. K ończy się jedna epoka i trzeba  

w ejść w  drugą z now ym  kapitałem .

Liga N arodów okazała się instrum en ­

tem  praw ie bez znaczenia, a każdy akt jej 

nie w iele w ięcej w ażył niż papierek. W  

tej chw ili istnieje taki stan faktyczny, że  

naw et A nglia i Francja nie m ogły ratow ać  

zniszczonej pow agi jej, albow iem  w szelkie  

pakty  ligow e dew aluują się z dnia na dzień. 

I u nas jeszcze w  publicystyce plątało się  

przekonanie, że byt państw a oraz bezpie­
czeństw o jego interesów opiera się tylko  

na układach i paragrafach.
„K urier Poranny" pisząc na te tem aty, 

stw ierdza w  artykule „N ow e C zasy".
„Z talm udyczną drobiazgow ością nasi 

racjonaliści pow oływ ali się z francuska to  

na  pakt Ligi N arodów , to  na  traktat w ersal­
ski, to  na taki lub inny przepis układu m ię  

dzynarodow ego. A larm ując nieustannie o- 
pinię, w zyw ali rząd do obrony zam ierają­

cych paragrafów , sądząc, że z upadkiem  
ich załam ie się byt Polski. W ołali, by Pol­

ska stanęła w jednym szeregu z C zecho ­

słow acją  dla  obrony tego, nad czym  zapad ­

ły już w yroki dziejów .
W szystkie te m ędrkujące spekulacje  

obaliło życie, przynosząc naszym racjona­

listom , reprezentującym  przew ażnie starą, 

przedm ajow ą szkołę polityczną, falę ponu ­

rego rozczarow ania.

W y p a d k i o s ta tn ie w y k a z a ły n ie z b ic ie , 

ż e b y t p a ń s tw a o p ie r a  s ię ty lk o n a j e g o  

n ie z a le ż n e j  s i ły  m o r a ln e j i  m a te r ia ln e j . P r a ­

w o  b e z  s i ły  p u s ty m  j e s t  f r a z e s e m . T e n  ty l­

k o  w  ż y c iu  m ię d z y n a r o d o w y m  m o ż e  o b r o ­

n ić  s w e  p r a w o , o r a z  j e  g ło s ić , k to  m a  s i łę .

To jest praw da brutalna, która narzuca  

się nam  w szystkim , jako nakaz kategory ­

czny. Żyjem y  już w  okresie, w  którym  d e ­

c y d u je s i ła  i d y n a m iz m  n a r o d o w y . Tylko  

państw a, które potrafią sw oją siłę w zm a­

cniać, nie dopuszczając, by pogarszał się  
jej stosunek w obec w zrastających sił in ­

nych, ty lk o  p a ń s tw a , k tó r e  p o tr a f ią  w  p e ł ­

n i r o z w in ą ć  d y n a m iz m  s w ó j w e  w s z y s tk ic h  

d z ie d z in a c h , p r z e z w y c ię ż ą  t r u d n o ś c i c z a ­

s ó w  o b e c n y c h .

P o ls k a  j e s t p a ń s tw e m , k tó r e  o  s i le  n ie  

z a p o m n ia ło . Postaw iło ono sobie za zada­
nie, aby  z każdej sytuaqi w yszło zw iększo ­

ne w  sw ej potędze i pow adze. Jest to je­

dyna m etoda utrzym ania naw y państw ow ej 

na w łaściw ym  poziom ie. M e to d z ie  t e j o d ­

p o w ia d a ć  m u s i w z r a s ta ją c y  d y n a m iz m  n a ­

r o d u .

O to pierw sze konsekw encje, jakie w ynl 

kają z dni ostatnich.
N ow e istotnie zaczęły się czasy w  na­

szym życiu polskim . Zaczęły się one tak  

w idocznie i w yraźnie, jak trium falnym by ­

ło w kroczenie arm ii polskiej na Śląsk Za- 
olzański.

N a r ó d  p o ls k i w k r o c z y ł w  t e j c h w il i n a  

d r o g ę , w io d ą c ą  w  ż y c iu  n a s z y m  w e w n ę tr z ­

n y m  ta k ż e d o  z u p e łn e g o  z w y c ię s tw a .

S ia d y  p o ls k o ś c i w  c e r k w i

P r z e m y ś l , 5 . 1 0 . (P A A )

W  Tarkach pow . przem yskiego znale­

ziono akta cerkiew ne, księgi liturgiczne i 

księgi m etrykalne sprzed 200 lat. K sięgi te  

były prow adzone w języku polskim .

D o w ó d c a  g r u p y  „ Ś lą s k ”  
O  g e n e r a le  W ła d y s ła w ie  B o r tn o w s k im

P o z n a ń , 5 . 1 0 ,

W ielki plan i tw arda w ola N aczelnego  

W odza Józefa Piłsudskiego przegaciuły  
bolszew ickie hordy z nad W isły hen na  

w schód, na północ... Licho uzbrojona nasza  

arm ia, która w szelkie braki zastępow ała  

w spaniałą postaw ą m oralną i braw urą w  
ataku, była z m iłością posłuszna rozkazom  

podaw anym  przez oficerów  w ybiedzonych, 

© błoconych, zaw sze te sam e niew ygody  

znoszących co  i żołnierze.™
• » -

Szło się w  pościgu od W ilna do D yna- 

burga... D ow ódcą 1-szej D yw izji był ge­

nerał Śm igły-R ydz. D yw izja m iała zadanie  

ciężkie... Szczupła ilość w ojska... O lbrzym i 
front litew ski... W ojna pościgow a... C iągłe 

kom binacje ruchu i ognia... M askow anie 

sił, ataku... C iągła gra... G ra w ięc żołnierz, 
plutonow y, sierżant, porucznik, kapitan... 

W szyscy rozum ieją, na czym  polega w  tej 

chw ili w alka... O ficerow ie są pierw szo kla- 
śni! Przecież tam był dzisiejszy generał, 

ów cześnie kapitan B ortnow ski i W acław  
Lipiński i Zygm unt W enda, i M arian C hi- 

lew ski... N ie w ym ieniajm y. To przecie tyl­

ko ułam ek drobny ilości oficerskiego kor­

pusu, służącego w  D yw izji gen. E. Śm igłe­
go-R ydza. W ym ieniam y B ortnow skiego, bo  

on w kroczył do Zaolzia, C hilew skiego, bo  

on tu w  Poznaniu stacjonow ał, W endę, bo  
pełni służbę przy jednoczeniu N arodu.

C zyjąż to grupę żołnierzy w ybrał M ar­
szałek Śm igły - R ydz, w ydając jej rozkaz: 

M aszerow ać! N a Śląsk Zaolzański m asze- 

.ą o w a ć i

„Żołnierze grupy generała B ortnow skie  

go!
Za chw ilę przekroczycie O lzę.™
W y, żołnierze, jesteście w  tej chw ili u- 

osobieniem  w oli narodu.
Z w am i przekracza O lzę m ajestat R ze­

czypospolitej.

G dym  w as w ysłał nad O lz ę  —  u fa łe m  

w am .
Za zaszczyt, który dzisiaj w a s s p o ty k a ,  

m usicie w łożyć tyle serca i tyle hartu w  

dalszą w aszą żołnierską służbę, — < bym  
m iał do w as stokroć w iększe zaufanie

A gdy ruszycie, pom yślcie ze czcią o  

tych, co bez żołnierskiego m unduru, da­
w ali po żołniersku życie, czekając za O lzą 

na w as i na Polskę«
M aszerow ać!" i

Żołnierze grupy generała B ortnow skie­

go otrzym ali rozkaz od M arszałka!

K im  jest B ortnow ski? G enerał, żołnierz  
Józefa Piłsudskiego? W iem y! Jego rzadkie  

i charakterystyczne  opinie n. p. w  procesie  

pom orskim ? Znany, znany dosadniej, niż  

m ogliśm y o tym  dow iedzieć się z prasy! —  

Żołnierz, legionista, pardonu nie dający na  
polu w alki, ’ generał B ortnow ski otrzym ał 

rozkaz zaszczytny w kroczenia za O lzę!
♦ • •

W  pochodzie pościgow ym naszej arm ii 

za bolszew ikam i kapitan B ortnow ski znaj­
duje się w D yw izji M arszałka Śm igłego- 

R ydza. M aszeruje ona w  bojow ym  ordynku  
od W ilna do D ynaburga.

■

N a froncie w ojennym żołnierskie bra­

terstw o broni jest spraw dzianem w artości 

charakteru i człow ieka... N a tym froncie  

ram ię w  ram ię m aszerow ały w ielkopolskie  
pułki z legionistam i, z pułkam i kongreso- 

w ieckim i i m ałopolskim i. B ohaterstw o ar- 

m ii składa się z drobnych i ginących w  po ­

toku najlepiej spełnionych obow iązków  

dnia codziennego™ . Tam rodziła się w e  

krw i Polska jedna! Tam ginęły różnice  

dzielnicow e, którym  jak hydrze potw ornej 
ostatecznie m usim y urw ać łebl

J e d n y m  z  kapitanów na froncie litew ­

skim  był generał B ortnow ski.™

N a postojach kw atery oficerów  to liche  
izby  zarzucone słom ą... Tam  serca i rozum y  

grają napędzane pulsem  krw i bijącej zaw ­
sze najsilniej, bez przerw y.™ .

Tam  zapadają decyzje, w ydaw ane w  roz­

kazach podw ładnym  kolegom , gdy już na­

leżało gnać łub udaw ać w ielką bitw ę... Ze  

skupienia przy studiow aniu sytuacji w yry ­
w a  się nagle rozkaz krótki:

—  N o, W acek —  zryw a się B ortnow ski 
—  zaczynać!™ .

I rozpoczyna W acek sw ój taniec w ojen­

ny ze sw oim i żołnierzam i przeciw ko góru ­
jącym liczebnie w ojskom bolszew ickim ...

Potem znika B ortnow ski... B oże, taka 
to  w ojna, taki przestrzeni w ielki pas, a żoł­

nierzy rzadko. W ięc zaw sze i ciągle grać 

trzeba, m askow ać, kom binow ać, sztuczek  
się chw ytać...

B ortnow ski od Jednego do drugiego w y ­
darzenia szuka i sam  penetruje, aż znow u  

ustali i w  ram ach sobie pow ierzonego roz­
kazu, w ydaje znow u rozkaz.™

« •
W

W a c ła w  L ip iń s k i w  w spom nieniach „ O d  

W iln a  p o  D y n a b u r g "  opow iada;

D ługie dw a tygodnie siedzieliśm y w  

sm orgońskich okopach. K om panie co kil­

ka dni zm ieniały się na pozycji; jedne szły  

do rezerw y, inne zajm ow ały odcinki.

B olszew icy zachow yw ali się zupełnie  

spokojnie i praw ie neutralnie —  nasze pa­

trole tylko niepokoiły  ich od czasu do cza­
su.

O koło 20 m aja w iedzieliśm y już, że za­

nosi się na jakow ąś aw anturę. B ortnow ski 
chodził nerw ow ym i krokam i po sw ojej iz­

bie batalionow ej, m yślał, kom binow ał, li­
czył —  w reszcie siadł do pociągu, pojechał 

do W ilna i w  trzy dni w rócił stam tąd z ca­

łym  batalionem  pierw szego  pułku  piechoty.

W krótce dow iedzieliśm y się, że uderza­

m y  3  baonam i, by  rozbić ostatecznie resztki 

17-tq dyw izji bolszew ickiej.

Zabaw a w  w ojnę —  ow e od czasu do  

czasu lekkie patrolow anie —  m iało się  

skończyć jakim ś porządnym  w ypadem .

D zień 26 m aja tego  roku będzie pam ięt­

nym dla m łodego żołnierza 3-go baonu 5- 

go p. p. Leg. W  tym  to bow iem  dniu, po  
raz pierw szy, niedaw ni cyw ile, od dw óch  

zaledw ie m iesięcy żołnierze, szli do ataku  
na bagnety.

B agnet w  ręku — pochylony karabin i 

ten potężny, m ocny krzyk, huczący w  nocy  
jak burza, to szturm ow e „hura", pozosta­

w ia niezatarte w rażenie na m łodym  żołnie­
rzu. V

W ieczorem  25 m aja zebrał C hilew ski 
(B ortnow ski, jako najstarszy kapitan objął 

całą grupę) dow ódców  kom panii i po krót­

kiej odpraw ie —  pow yznaczał punkty ude­
rzenia.

K om pania m oja otrzym ała rozkaz ude­

rzenia na w ieś Szutow icze, co stanow iło  

tylko cząstkę akcji, przedsiębranej przez
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do wojny i re'wolucji
M o s k w a , w  p a ź d z ie r n ik u .

Z w r o t ja k i n a s tą p i ł w  k o n f l ik c ie  n ie ­

m ie c k o  - c z e s k im  i p o k o jo w e z a ła tw ie n ie  

z a ta r g u  s u d e c k ie g o p r z e z k o n f e r e n c ję  w  

M o n a c h iu m  w y w o ła ły  i s tn y  w y b u c h  w ś c ie ­

k ło ś c i n a  K r e m lu . P o k o jo w e z a ła tw ie n ie  

k o n f l ik tu  w  E u r o p ie  Ś r o d k o w e j w y tr ą c i ło  

c a łk o w ic ie  z  r ó w n o w a g i c z e r w o n y c h  w ła d ­

c ó w  K r e m la , c o  z n a jd u je  s w ó j w y r a z  w  to ­

n ie  d z is ie js z e j p r a s y  s o w ie c k ie j, ja k  i w  n o ­

w y c h  p o s u n ię c ia c h M o s k w y n a o d c in k u  

c z e s k im .

A  w ię c  p r z e d e  w s z y s tk im  w  d n iu , k ie ­

d y  p r z y  je d n y m  s to le  z a s ie d l i H it le r , C h a m ­

b e r la in , M u s s o l in i i D a la d ie r —  M o s k w a  

p o s p ie s z y ła  o g ło s ić  o d e z w ę  k o m u n is ty c z n e j  

p a r t i i C z e c h o  - S ło w a c j i , k ie r o w a n e j ja k  

w s z y s tk ie  k o m u n is ty c z n e  o r g a n iz a c je  z a g r a  

n ic ą  p r z e z  m o s k ie w s k i K o m in te r n . O d e z w a  

ta  n a w o łu je  C z e c h ó w  d o „ ś w ię te j w o jn y "  

p r z e c iw k o  N ie m c o m  i d o  „ b e z k o m p r o m is o ­

w e j w a lk i o  c a ło ś ć  g r a n ic  C z e c h o s ło w a c j i" . 

O d e z w a  z a w ie r a  r ó w n ie ż  g r o ź b ę  p o d  a d r e ­

s e m  r z ą d u  p r z y d e n ta  B e n e s z a , g d y ż  tw ie r ­

d z i , ż e  o  i le  r z ą d u  p r a s k i p r z y jm ie  w a r u n ­

k i u s ta lo n e  w  M o n a c h iu m , „ m a s y  lu d o w e "  

C z e c h o s ło w a c j i c z y n n ie  w y s tą p ią  p r z e c iw ­

k o  te m u  r o z w ią z a n iu s p r a w y s u d e c k ie j" .  

O z n a c z a  to , ż e  M o s k w a  z a p o w ia d a  p r z e ­

w r ó t k o m u n is ty c z n y  w  C z e c h o s ło w a c ji c e ­

le m  u d a r e m n ie n ia  p o k o jo w e g o  r o z w ią z a n ia  

k r y z y s u  c z e s k ie g o .

O d e z w a c z e s k ic h  k o m u n is tó w , in s p i r o ­

w a n a  p r z e z M o s k w ę  i o g ło s z o n a  z  ta k im  

p o ś p ie c h e m  p r z e z  w s z y s tk ie  r a d io s ta c je  s o  

w ie c k ie , z a w ie r a  r ó w n ie ż  je d e n  z n a m ie n n y  

m o m e n t. O d e z w a  n a w o łu je  d o  b e z w z g lę d n e  

g o  z w a lc z a n ia  u m ia r k o w a n y c h s t r o n n ic tw  

c z e s k ic h , s to ją c y c h  n a  p la t f o r m ie  u tr z y m a ­

n ia  p o k o ju  z a  c e n ę p o c z y n ie n ia u s tę p s tw  

w  s p o r a c h  g r a n ic z n y c h  z  s ą s ia d a m i .

J a k w y n ik a  z  t r e ś c i o d e z w y c h o d z i  

p r z e d e  w s z y s tk im  o  z w a lc z a n ie c z e s k ie g o  

s t ro n n ic tw a  a g r a r n e g o , k tó r e , ja k  tw ie r d z i  

o d e z w a , je s t „ a g e n tu r ą  f a s z y s to w s k ą " . P r z y  

p o m n ie ć  n a le ż y , ź e  tą  s a m ą  ta k ty k ę  p r o w o ­

k o w a n ia  w o jn y  d o m o w e j M o s k w a  z a s to s o ­

w a ła  r ó w n ie ż  w  H is z p a n i i . N a p o d s ta w ie  

d o ś w ia d c z e ń  h is z p a ń s k ic h K o m in te r n  u s i ­

łu je  o b e c n ie  w y w o ła ć  z a r z e w ie  w o jn y  d o ­

m o w e j r ó w n ie ż  w  E u r o p ie  ś r o d k o w e j , a  o -  

g n is k ie m  te j w o jn y  m ia ła b y  b y ć  P r a g a .

J e ś l i z e s ta w im y  to  n o w e c y n ic z n e p o ­

s u n ię c ie  M o s k w y  z  w ia d o m o ś c ia m i n a d c h o - ] 

d z ą c y m i z e Ś lą s k a Z a o lz a ń s k ie g o , g d z ie  

b o jó w k i k o m u n is ty c z n e  d o k o n y w a ły  z b ó je c ­

k ic h  n a p a d ó w  n a  lu d n o ś ć  p o ls k ą , to  w te d y ] 

o tr z y m a m y  o b r a z  r o z k ła d o w e j a k c j i p r o w a  

d z o n e j p r z e z  e m is a r iu s z y  m o s k ie w s k ic h  w e  

w s z y s tk ic h d z ie ln ic a c h o b e c n e j C z e c h o ­

s ło w a c j i .

Z  je d n e j w ię c  s t ro n y  S o w ie ty  p o d ż e g a ją  

C z e c h y  d o  n ie u s tę p l iw o ś c i w o b e c  s ą s ia d ó w  

i d o w o jn y z e w n ę tr z n e j z  n im i , z  d r u g ie j  

z a ś n ie z a d a w a la ją c  s ię  p e r s p e k ty w ą  w o jn y  

z e w n ę tr z n e j p r z y g o to w u ją w y b u c h w o jn y  

d o m o w e j w e w n ą tr z  k r a ju .

GŁOSY I ODGŁOSY
Nasi przyjaciele Francnzi...

„ E k s p r e s s P o r a n n y " u ja w n ił , ż e  w  u b .  

s o b o tę

„ t ło c z y ł s ię n a  u l . W ie r z b o w e j i s tn y  o -  

g o n e k . .. p r a g n ą c y  w y w r z e ć p r e s ję n a P o l ­

s k ę . . . z a n im  u p ły n ą ł 1 2 - g o d z in n y  te r m in  w y ­

z n a c z o n y  p r z e z  P o ls k ę  P ra d z e " .

W id a ć , ź e d y p lo m a c ja n ie k tó ry c h  

p a ń s tw  d o  s o b o ty je s z c z e n ie r o z u m ia ła ,  

ź e  d a w n o  i b e z p o w r o tn ie  m in ę ły  te  c z a s y ,  

k ie d y  te g o  r o d z a ju  n a c is k i m ia ły  w p ły w  n a  

p o l i ty k ę  i p o s ta w ę  P o ls k i . Z r o z u m ia ła to  

d o p ie r o  w ła ś n ie w  tę  h is to r y c z n ą s o b o tę .

Z n a m ie n n ą  je s t r e a k c ja  o p in i i Z a c h o d u .

O p in ia  a n g ie ls k a  o k a z a ła  d u ż o  o b ie k ty ­

w iz m u , u m ia r u  i t r z e ź w o ś c i w  o c e n ie h i ­

s to r y c z n y c h  p o s ta n o w ie ń  r z ą d u  R z e c z y p o ­

s p o li te j . N a to m ia s t w  o p in i i f r a n c u s k ie j a le  n ie  s a m o lu b n y c h  „ o p ie k u n ó w " ,  

je s z c z e  p r z e w a ż a  n a s t r ó j „ k a tz e n ja m m e r u " “  

i ź le  u k r y w a n e j z ło ś c i . N a jb a r d z ie j z ło ś c i  

F r a n c u z ó w  to , ź e  P o ls k a  c h c e  b y ć  t r a k to ­

w a n a  ta k  s a m o , ja k  w ie lk ie  m o c a r s tw a .

S tw ie r d z iw s z y  to  „ D o b r y  W ie c z ó r " p i-  

s z e :

„ N a s i p r z y ja c ie le F r a n c u z i n ie p o t r z e b ­

n ie s ię  d e n e r w u ją  i z ło s z c z ą  n a P o ls k ę , ż e  

n ie s łu c h a w e w s z y s tk im  ic h z b a w ie n n y c h  

r a d  i s w y c h s p r a w  n a jż y w o tn ie js z y c h n ie  

o d d a je d o  z a ła tw ie n ia  z p e łn ą u f n o ś c ią w  

n ic z y je —  n a w e t s o ju s z n ic z e —  r ę c e . ..

C i F r a n c u z i , k tó r z y  r o z u m u ją  p o d o b n ie ,  

ja k  p u b l ic y ś c i z „ L e  P e t i t P a r is ie n "  i . . .o r ­

g a n ó w  k o m u n is ty c z n y c h p o w in n i w ie d z ie ć ,  

ź e  P o ls k a  n ie  „ c h c ia ła " , a le  m u s i b y ć t r a k ­

to w a n a ta k  s a m o , ja k  w ie lk ie m o c a r s tw a ,  

b o  ta k im  m o c a rs tw e m  je s t , o c z y m  E u r o p a  

m ia ła ju ż n ie je d n ą s p o s o b n o ś ć p r z e k o n a ć  

s ię  a  z w ła s z c z a  o n e g d a j ."  

P is m o  to  p o p ie r a  s w o je  w y w o d y  ta k im  

o to  z e s ta w ie n ie m :

POLSKA |FRANCJA
35.000.000 ludności I 41.930.000 ludności
-f- 8 milionów I 4. poddani 
Polaków za granicą 5 kolorowi

C z ę ś ć  F r a n c u z ó w  ju ż  to  z r o z u m ia ła . D e ­

p u to w a n y  M a r tin  n a p is a ł o s ta tn io  n a ła ­

m a c h r a d y k a ln e j „ R e p u b l iq u e " :

„ R ó ż n y m  n a r o d o m  n a s z a d y p lo m a c ja o -  

k a z y w a ła  p r z y c h y ln o ś ć  i s e r d e c z n o ś ć , p o s u ­

w a n ą  a ż d o  z a ś le p ie n ia . I n n y c h  p r ó b o w a n o  

t r a k to w a ć z b e z w z g lę d n o ś c ią , a lb o i r o n ią ,  

k tó r a m o g ła w y k o ń c z y ć n a w e t n a j t rw a ls z e  

s y m p a t ie .

T a k  b y ło  w  s to s u n k u  d o  P o ls k i .

P o ls k a z w ią z a ła  s ię z n a m i t r a k ta te m  

s o ju s z u , k tó r e g o  n ig d y  d o ty c h c z a s n ie p o z -  

. w a la ła k w e s t io n o w a ć . Z a w a r ła o n a z in ­

n y m i p a ń s tw a m i p a k ty  o  n ie a g r e s j i , a le  n ie  

P o ls k a  p ie r w s z a  w  ty c h  o s ta tn ic h  d n ia c h  z a ­

c z ę ła  m ó w ić o e w e n tu a ln o ś c i z e r w a n ia s o ­

ju s z u . B y ła o n a w  i s to c ie z a w s z e n a s z ą  

p r z y ja c ió łk ą i s o ju s z n ic z k ą i f a k t te n n ie  

je s t te m a te m  i r o n iz o w a n ia . B y ła o n a z r e ­

s z tą w  E u r o p ie o f ic ja ln ie je d y n y m  n a s z y m  

s o ju s z n ik ie m .

S k ą d  d o s z ło  d o te g o , ż e te n  z w ią z e k o -  

s ła b ł d o  te g o  s to p n ia , ż e z a g r o ż o n y je s t  

z e rw a n ie m . W  o b e c n e j c h w i li m a m y o b o ­

w ią z e k  b a r d z ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  b y ć  s p r a ­

w ie d l iw y m i . N a w e t je ś l i p e w n e g e s ty n ie ­

u f n o ś c i p u b l ic z n e c z y p r y w a tn e d o ty k a ją  

n a s i k r z y w d z ą , n ie  z b l iż y m y  s ię d o  p r a w ­

d y , je ś l i n ie z a p o m n im y  o n ic h , a b y  s p o j -

N ic  te ż  d z iw n e g o , ź e  w  ty c h  w a r u n k a c h  

C z e c h o s ło w a c ja i s to tn ie  s ta je  s ię  ź r ó d łe m  

s ta łe g o  n ie p o k o ju , z a m ie s z e k  i w a lk  w e w n ę  

t r z n y c h , a  n a  t le  ty c h  w a lk  c o r a z  w y r a ź n ie j  

w y z ie r a  k r w a w e  o b l ic z e  S o w ie tó w .

S a b o ta ż  p o k o ju  e u r o p e js k ie g o  p r z e z  M o ­

s k w ę  s ta n o w i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  w s z y ­

s tk ic h  p a ń s tw  e u r o p e js k ic h , a  p r z e d e  w s z y ­

s tk im  d la  p a ń s tw  g r a n ic z ą c y c h  b e z p o ś re d ­

n io  z  C z e c h a m i.  Y .

rżeć prawdzie w oczy. Prawda jest zaś ta­
ka, że przez 20 lat Polska ze względu na 

wierność swego słowa, danego Francji, nie 

uciekała się do siły, aby odzyskać 200 ty­

sięcy Polaków, choć nigdy nie przestała u- 

ważać Cieszyna za ziemię Polską.

C o  je s t r z e c z ą i s to tn ą , to  to , ź e m y ś m y  

h a m o w a l i r o z w ią z a n ie , k tó r e g o u ła tw ie n ia  

p o w in n iś m y  b y l i s ię p o d ją ć . F a k te m je s t  

n ie z a p r z e c z o n y m , ż e g o r z e j t r a k to w a l iś m y  

n a s z ą  o d  2 0 la t s o ju s z n ic z k ę , n iż in n y c h . I  

z te g o  t r u d n o  b ę d z ie  s ię w y tłu m a c z y ć .* "  

O  ta k , b a r d z o  t r u d n o !

W p r a w d z ie  F r a n c ja  —  b e z  k o lo n ii —  

l ic z y  je s z c z e 7 m il io n ó w m ie s z k a ń c ó w  

w ię c e j n iż  P o ls k a ; w p r a w d z ie  je j p o te n c ja ł  

g o s p o d a r c z y  i o b r o n n y  je s t je s z c z e d u ż o  

w ię k s z y  n iż  n a s z . L e c z  z a  k i lk a , n a jd a le j  

z a  k i lk a n a ś c ie la t w  o b u  d z ie d z in a c h  n a -  

p e w n o  d o ś c ig n ie m y , a  m o ż e n a w e t p r z e ­

ś c ig n ie m y  F r a n c ję .

S w o ją d z is ie js z ą p o l i ty k ą F r a n c ja o d ­

d a la , o d p y c h a o d  s ie b ie n a jw ie r n ie js z y c h  

p r z y ja c ió ł . M a  ic h  ju ż  n ie w ie lu , a  i ty c h  

s t r a c i , je ś li n ie  z a n ie c h a  m e to d y  le k c e w a ­

ż e n ia  i n a r u s z a n ia  ic h n a jż y w o tn ie js z y c h  

in te r e s ó w .

N a s i p r z y ja c ie le  F r a n c u z i m u s z ą n a r e ­

s z c ie  z r o z u m ie ć , ź e  P o ls k a  je s t  m o c a r s tw e m  

i ż e  p o tr z e b u je  i p r a g n ie  m ie ć p r z y ja c ió ł ,

Przekreślamy, co było, 

a nie jest
W  ta k i to n  u d e r z a  c a ła  p r a s a  p o ls k a ,  

p is z ą c  o  n a s z y c h  s to s u n k a c h  z  C z e c h o s ło ­

w a c ją  w  p r z y s z ło ś c i . P o ls k a  p r a g n ie , a b y  

u ło ż y ły  s ię  o n e  ja k n a j le p ie j i s ą d z i , ź e  te ­

r a z  ju ż  n ie  m a  p r z e s z k ó d , a b y  m ie js c e  n ie ­

u f n o ś c i i n ie p r z y ja ź n i z a ję ło  w z a je m n e  z a ­

u f a n ie  i r z e te ln a  w s p ó łp r a c a . W  ty m  d u c h u  

u tr z y m a n e  b y ły e n u n c ja c je n a jw y ż s z y c h  

c z y n n ik ó w  p o ls k ic h  o r a z  p r a s y  b l is k ie j r z ą ­

d o w i . T a k ie s ta n o w is k o  z a jm u ją o r g a n y  

p r a s o w e  w s z y s tk ic h  p r a w ie  k ie ru n k ó w  p o ­

l i ty c z n y c h  i s p o łe c z n y c h  w  P o ls c e .

„ K u r ie r P o ls k i" p o d k r e ś la ją c w z r o s t  

w p ły w ó w  N ie m ie c , w y p o w ia d a  z d a n ie :

„ iż w  te j z m ie n io n e j E u r o p ie z /g o d n a  

w s p ó łp r a c a  n a r o d ó w  p o ls k ie g o  i c z e s k o s ło -  

w a c k ie g o  le ż y  n ie ty lk o  w  in te r e s ie o k r e ­

ś lo n e j c z ę ś c i E u ro p y  —  a le  w  o g ó le  i . p r z e d e  

w s z y s tk im  w  in te r e s ie p o k o ju  p o w /s z e c h n e -  

g o , w  in te r e s ie  k u l tu r y  : c y w i l iz a c j i e u r o ­

p e js k ie j ."

„ W a r s z a w s k i D z ie n n ik N a r o d o w y " p i-  

s z e :

„ K a n c le r z H it le r w  s w o je j m o w ie o s ta t ­

n ie j , w y r a ź n ie z a p o w ie d z ie ł , ź e C z e c h o s ło ­

w a c ja  m u s i s ię  z n a le ź ć  w  ta k im  s to s u n k u  d o  

R z e s z y , w  ja k im  z n a jd u je s ię I r la n d ia d o  

W ie lk ie j B r y ta n i i . C e l i z a m ia r p o s ta w io n y  

z o s ta ł ja s n o  i n ie d w u z n a c z n ie . N a s tę p s tw a  

te g o  te ż  s ą  ła tw o  d o  p r z e w id z e n ia . W y b ó r  

n a le ż y d o C z e c h o s ło w a c ji , a le je j d e c y z ja  

n ie je s t o b o ję tn a d la E u r o p y  w s c h o d n ie j i  

ś r o d k o w e j , w  s z c z e g ó ln o ś c i z a ś d la P o ls k i .

D la te g o  te ż o p in ia n a s z a p o u s u n ię c iu  

p r z y c z y n y  s p o r u  p o ls k o  - c z e s k ie g o  n ie  w i ­

d z i ż a d n y c h  p o w o d ó w  p o  te m u , a b y  d a ls z e  

s to s u n k i p o m ię d z y P o ls k ą a C z e c h o s ło w a ­

c ją  n ie  n a b r a ły  c e c h  p r z y ja ź n i i w z a je m n e g o  

z a u f a n ia " .  I

P o  te j w ła ś n ie  l in i i id z ie  ju ż  „ n a s z a  p o ­

l i ty k a  u r z ę d o w a " , a  w e s z ła  o n a  n a  n ią  n a ­

ty c h m ia s t p o  n a p r a w ie n iu  p r z e z  P r a g ę  je j  

b łę d ó w . A le  n a  n ic  z d a  s ię d o b r a w o la  

P o ls k i , je ś l i P r a g a  n ie  o k a ź e  ta k ie j s a m e j  

d o b r e j w o li i . . . w ię c e j r o z u m u  p o l ity c z n e g o ,  

T r z e b a to  z  n a c is k ie m  s tw ie r d z ić , ź e  

d a ls z y  r o z w ó j s to s u n k ó w  p o ls k o  - c z e s k ic h  

z a le ż y  g łó w n ie  o d  C z e c h ó w . J e ś l i w y c ią ­

g n ą  n a u k ę  z  p r z e s z ło ś c i, a  z w ła s z c z a  z  w y ­

d a r z e ń  w r z e ś n io w y c h , je ś l i z r o z u m ie ją , ź e  

C z e c h o s ło w a c ja  z a m ia s t l ic z y ć  n a  d a le k ic h  

a  ja k ż e  n ie p e w n y c h  „ p r z y ja c ió ł" , w in n a  o -  

p r z e ć  s ię o  P o ls k ę  —  w s z y s tk o  b ę d z ie w  

p o r z ą d k u .
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g r u p ę  k p t . B o r tn o w s k ie g o . K o m p a n ia  1 2 - a  

u d e r z y ła  n a  B a jb y  —  1 1  w  r e z e r w ie .

U d e r z e n ie  n a s tę p u je . . . P r a ż ą  ż o łn ie r z e . . .  

J e d e n , d r u g i a ta k , k o n tra ta k .. . B o ls z e w ic y  

o s a c z e n i, r o z b ic i . I  z n o w u  p o tr z e b a  u s ta le ­

n ia  n o w y c h  p o z y c y j , z o r ie n to w a n ia  w  ty m ,  

c o  n ie p r z y ja c ie l z a m ie r z a , ja k  s ię  c z u je . . . Z  

p o w ie t r z a  te g o  n ie  z ła p ie s z .

W  k i lk a  d n i p o  z a ję c iu  n o w y c h  p o z y c y j  

d o w ie d z ie l i ś m y  s ię d o p ie r o  o  s z c z e g ó ła c h  

i w y n ik u  c a łe j a k c j i , s k ie r o w a n e j k u  z g u b ie  

17 d y w iz j i . A ta k  n a  Z a le s ie , m a ją c y  n a  c e ­

lu  o k r ą ż e n ie  te j d y w iz j i , u d a ł s ię  w  z u p e ł ­

n o ś c i . J u ż  w  3  g o d z in y  p o  r o z p o c z ę c iu  o -  

g ó ln e g o  a ta k u  —  o b r ę c z  z o s ta ła  z a m k n ię ta  

i w s z y s tk o  p r a w ie  d o s ta ło  s ię  w n a s z e  r ę ­

c e . D w a  d z ia ła , p o r z u c o n e  tu ż  z a  m o s te m  

n a  W ili i , k i lk u s e t je ń c ó w , k i lk u n a s tu  o f ic e ­

r ó w , k a r a b in y  m a s z y n o w e , k o n ie , ta b o r y ,  

b r o ń  k i lk u  p u łk ó w  w p a d ły  w  n a s z e  r ę c e  

p r z y  m in im a ln y c h  p r a w ie  s t r a ta c h .

A k c ja  p o w io d ła  s ię  w y ś m ie n ic ie , n ie ty l -  

k o  d z ię k i s z c z e g ó ło w y m  i p r z e w id u ją c y m  

r o z k a z o m  B o r tn o w s k ie g o , le c z r ó w n ie ż  w  

d u ż e j m ie r z e  t . z w . „ w a r ja to w i" . . .

' „ W a r ja t"  —  to  n a s z  te le f o n  p o d s łu c h o ­

wy. M ó w ił n a m  w s z y s tk o , w y b r z ę k iw a ł  

k a ż d e „ a lb o ” k r a s n o a r m ie js k ic h „ to w a r i -  

s z c z e j- k o m a n d ir o w " , o b ja ś n ia ł n a s z n a k o ­

m ic ie  o  k a ż d y m  p a t r o lu , w y s y ła n y m  p r z e z  

b o ls z e w ik ó w .

• S tw o r z o n o  „ w a r ja ta " b a r d z o p r o s ty m  

s p o s o b e m  i n a r o d z in y  je g o  p r z y w i ta n o z  

p o w s z e c h n ą  r a d o ś c ią . S p o s ó b  b y ł n ie w y ­

s z u k a n ie  p r o s ty  i  r o z b r a ja ją c o  n a iw n y . K tó ­

r y ś  z  te le fo n is tó w , b o d a j z e  s z ta b u , m a c h e r  

o d  łą c z n o ś c i,  w p a d ł  n a  p o m y s ł , b y  d o c z e p ić  

s w ó j a p a r a t  d o  d r u tó w  te le g r a f ic z n y c h , id ą ­

c y c h  w z d łu ż  to n i  k o le jo w e g o , k tó r y  w  p e w -  

a e m  m ię ls c u  p r z e c in a ła  l in ia  p o z y c j i , p r z y ­

p u s z c z a ją c , ż e  d r u ta m i o w e m i p o s łu g u ią  s ię  

b o ls z e w ic y , w y z y s k u ją c y  p o łą c z e n ie  p o z y ­

c j i z  M o ło d e c z n e m  z a  p o m o c ą  d r u tó w  te le ­

g r a f ic z n y c h .

P r z y p u s z c z e n ie  b y ło t r a fn e . Z a le d w ie  

z łą c z o n o  d r u ty  —  o d e z w a ły  s ię  b r z ę k i a p a ­

r a tó w . „ T o w a r is z c z y -k o m a n d iry " r o z m a ­

w ia li . . .

Z a s ia d ł w ię c  p o d o f ic e r  d o  s to łu  i c o  ja ­

k iś  c z a s  p r z y n o s ił B o r tn o w s k ie m u  w y n o to ­

w a n e  w s z y s tk ie  r o z m o w y . D o w ia d y w a l iś ­

m y  s ię  w ię c  d o k ła d n ie  o  w s z y s tk ic h  z m ia ­

n a c h  b o ls z e w ic k ic h , o  ty m , g d z ie i ja k ie  

„ r o ty "  s ię  z m ie n ia ją , o  te r n , d o k ą d  i k ie d y  

w y r u s z a  j ,a k i s i ln ie js z y  p a t r o l b o ls z e w ic k i ,  

k tó r y  z r e s z tą  n ig d y  n ie  d o c h o d z i ł d o n a ­

s z y c h  o k o p ó w ...

W  d z ie ń  w ię c  a ta k u  n a  Z a le s ie  u w a g a  

s p e c ja ln ie z o s ta ła  z w r ó c o n a  n a  „ w a r ja ta " ,  

k tó r y  te g o  d n ia , ja k  k a ż d e g o  z r e s z tą  in n e ­

g o , g ło s i ł , ż e b o ls z e w ic y  s p o d z ie w a ją  s ię  

te j n o c y  n a p e w n o  „ n a s tu p le n ja  p a la k o w " .

G d y  ty lk o  w ię c  p ie r w s z e  s t r z a ły  s ię  o -  

d e z w a ły , c h w y c i ł z a  s łu c h a w k ę  „ w a r ja ta "  

s a m  B o r tn o w s k i. O r d y n a n s i k o n n i s ta l i  

p r z y  o s io d ła n y c h  k o n ia c h , g o to w i k a ż d e j  

c h w i l i g n a ć  z  r o z k a z a m i .

P o  p ie r w s z y c h  z a r a z  s t r z a ła c h  a p a r a t z a ­

c z y n a  b r z ę c z e ć . „ W a r ja t"  r a p o r tu je  o  p ie r ­

w s z y m  m e ld u n k u  b o ls z e w ic k im .

—  A llo ! T o w a r is z c z - k o m a n d ir p ó łk a ! . . .

—  A llo , z d ie ś k o m a n d ir p ó łk a ! . . .

—  T o w a r is z c z  k o m a n d ir  —  p o d a je  z a ­

d y s z a n e  w ia d o m o ś c i „ w a r ja t"  —  p a la k i n a -  

s tu p a ju t .. . I d u t n a  z a s ta w u  w o z ie  r ie k i . . .

—  N ic z e w o ! P o ls k a ja r a z w ie d k a id io t,  

a  w a m  k a ż e ts ia , c z to  u ź e  n a s tu p a ju t . Ł o ź i-  

t ie ś  s p a t*  s p o k o jn o ! . . .

B o r tn o w s k i n ie  o d e jm u je  s łu c h a w k i. 0 -  

c z e k u je  m e ld u n k ó w  r o s y js k ic h , g d y ż  z n ic h  

d o w ie  s ię  o  s y tu a c j i , b o w ie m a ta k u ją c e  

k o m p a n ie  a p a r a tó w  z e  s o b ą  n ie  w z ię ły , a  

n a  m e ld u n k i p is e m n e  n ie b a r d z o  m o ż n a l i­

c z y ć  w o b e c  p r z y p u s z c z a ln e g o  b ły s k a w ic z ­

n e g o  te m p a  a k c j i .

C z e k a  w ię c  z b i ją c y m  s e r c e m  n a  m e l ­

d u n k i n ie z a s tą p io n e g o  „ w a r ia ta " .

N o c  b y ła  c ic h a , c ie p ła  g w ia ź d z is ta W y ­

s o k i s o s n o w y  b ó r w  le k k im , g łę b o k im  p o ­

s z u m ie  z g in a ł k o r o n y  d r z e w .. .

N a  d r u g ą  g o d z in ę  r a n o  n a z n a c z o n y  o -  

g ó ln y  a ta k . T e g ę s te  s t r z a ły , to  p ie r w s z e  

s ta r c ie  p a t r o l i n a  p la c ó w c e  p r z y  W ili i , a -  

ta k o w a n e j u m y ś ln ie d la  o d w r ó c e n ia u w a ­

g i . . .

O k o ło  2 - e j g w ia z d y  je d ń a  p o  d r u g ie j p o ­

c z ę ły  b le d n ą c  —  w ie r z c h o łk a m i  s o s e n  p r z e ­

c ią g n ą ł r z e ż w y , p o r a n n y  w ie w .. . Z b l iż a ła  

s ię  c h w i la  a ta k u .. .

„ W a r ja t"  m ilc z a ł . N a  l in i i r o s y js k ie j s p o  

k ó j i c is z a  z u p e łn a . S tr z e la n in a  n a  W ilię  

z o s ta ła  p r z e z  d o w ó d c ę  b o ls z e w ic k ie g o  p u ł ­

k u  z a k w a l i f ik o w a n a  d o  r z ę d u  n ic  n ie  z n a ­

c z ą c y c h  „ p ie r e s t r e ło k "  p a t r o l i .

R ó w n o  o  2 - e j b u c h n ę ły  n a r a z  w  c is z y  

n o c n e j g ę s te , g w a ł to w n e  s t rz a ły , k tó r e w  

je d n e j c h w i l i z la ły  s ię  w  je d e n  b u r z l iw y  p o ­

to k  k a r a b in o w e g o  o g n ia . A ta k  s ię  r o z p o ­

c z ą ł. . .

„ W a r ja t" m ilc z a ł . J a k b y  p r z e r a ż o n y  i  

z d u m io n y  tą  n a g łą  g w a ł to w n ą  s tr z e la n in ą ,  

k tó r a  z e r w a ła  s ię  w  c is z y  n o c n e j i r o z la ła  

w  je d n y m  m o m e n c ie g d y b y w z b u d z o n a ,  

s p ie n io n a  r z e k a  —  ś c ic h ł i ja k b y  s ię  s k r y ł .

P o  p e w n e j je d n a k  c h w i l i p o s y p a ły  s ię  

g o r ą c z k o w e , ś p ie s z n e , z e m o c jo w a n e m e l ­

d u n k i i p y ta n ia . B r z ę c z e k  c ią g le  b y ł w  r u ­

c h u . P r z e z  l in ię  —  ja k  p r z e z  n e r w  lu d z k i  

p r z e b ie g a ły w s z y s tk ie d r g n ie n ia b i tw y ,  

g w a ł to w n e  z a p a m ię ta łe  b u lg o ta n ie  k a r a b i ­

n o w e g o  o g n ia . G o r ą c z ik o w y  w a r b i te w n y

p r z e la ty w a ł p r z e z  c ie n k ie  d r u ty  te le f o n ic z ­

n e  n ib y  w a r tk a  p u ls u ją c a  k r e w  p o  tę tn ic y  

c z ło w ie k a , g n a n e g o  f u r ią  i g n ie w e m .^

S y p a ły  s ię  m e ld u n k i .

—  D e r e w n ia  S z u to w ic z y  w z ia ta p o la ­

k a m i . , . B a jb y  to ż e . . . n a s tu p le n ie  p r o tiw n ik a  

w ie z d ie . . .

P o  c h w i l i ś c ig a ły  s tr a c h i g w a ł to w n e  

p r z e r a ż e n ie  s z y b k ie  r o z k a z y : „ K o n tr a ta k a  

n a  S z u to w ic z y . . . S ju  m in u tu * " , . .

B o r tn o w s k i n ie p o tr z e b o w a ł w ła s n y c h  

m e ld u n k ó w . „ W a r ja t"  s p e łn ia ł s w ą r o lę  

p r z e c u d o w n ie . O d  c z a s u  d o  c z a s u , g d y  w a ­

ż n ie js z y  m e ld u n e k  n io s ły  d r u ty , k a p i ta n  o d ­

d a w a ł s łu c h a w k ę  p o d o f ic e r o w i, a  s a m  n a  

k o la n ie  ś p ie s z n ie  p is a ł n a  b lo k u  r o z k a z y .. .

D z ie ń  b y ł ju ż  z u p e łn y . Z e  w s z y s tk ic h  

s t r o n  k i lk o k i lo m e tr o w e g o  f r o n tu  d o c h o d z i ł  

c ią g le  g w a ł to w n y  o g ie ń . W  p e w n y m  m o m e n  

c ie  „ w a r ja t" z a c z ą ł g w a ł to w n ie  b r z ę c z e ć . . .

O d z y w a ło  s ię  d o w ó d z tw o  b r y g a d y  . .

—  A llo , a l lo  b a ta r e ja . . .

— ’ A llo , —  z d ie ś  b a ta r e ja .. .

—  U d ir a jt le  s ie jc z a s . P o la k i u ź e  u  w a s  

p a z a d i . . .

—  E to  ja  z n a ju . . . N o  k u d a  u d ir a t* ?

—  W s io  r a w n o !  K u d a  g ła z a  p o n ie s iu t ! . . .

„ W a r ja t" z a m ilk ł . B o r tn o w s k i p c h n ą ł  

n o w e r o z k a z y , b y  n a ty c h m ia s t r o z p o c z ą ć  

g w a ł to w n y  p o ś c ig .

R e z u l ta te m  te g o  b y ło , ź e  b a ta r e ja  w p a -  

d ła  w  n a s z e  r ę c e , . .

P o  r o z b ic iu  o s ta te c z n y m  s m o r g o ń s k ie j  

g r u p y  b o ls z e w ic k ie j i p o z a ję c iu n o w y c h  

p o z y c y j m ie liś m y  je s z c z e k i lk a ty lk o  d n i  

„ w a r ja ta " . D o w ia d y w a liś m y  s ię  o d e ń , ja k  

n ie s ły c h a n ie p o d e n e r w o w a n i b y l i b o ls z e ­

w ic c y  o f ic e r o w ie , ja k  c ią g le  p r z y p o m in a l i ,  

b y  „ n ie  p ie r e s p a t a ta k i"  ja k  p o d  S z u to w i-  

c z a m i i B a jb a m Ł ^



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCIIHGFEDCBA

W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem  
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 

(Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
c'ana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 
gp ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łąazy się miłością z Marią Kazimierą, 
żonp nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zvstaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaryiba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskhn, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga z emstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry wedjug przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki •— napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i ^rpada w rece atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sa*sa 
śpieszy mu z pomocą...
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Oficer pobiegł szybko na górę i prze­

konał się, że kanclerza nie było rzeczywi­
ście. Mógł jednalc uciec dopiero teraz, ko­
rzystając z zamętu. Potrzeba było schwy­
tać go natychmiast.

Nie tracąc chwili czasu, oficer obstawił 
wartą wszystkie wyjścia z podwórca i po­
spieszył z doniesieniem do swego przełożo­
nego, komendanta zamku.

Gdy z nim powrócił na podwórze zam­
kowe, dowiedział się, że drzwi w sztache­
tach były otwarte.

Komendant wydał natychmiast potrzeb­
ne zarządzenia. Kazał jeźdźcom wyruszyć 
w pogoń i wyznaczył oddział żołnierzy do 
przeszukania ogrodu.

Wkrótce w całym zamku panowała nie­
opisana wrzawa.

Niezadługo oficer, dowodzący strażą, 
przekonał się. że furtka, znajdująca się w 
murze, otaczającym ogród zamkowy, była 
otwarta. Nie było prawie wętpliwości, że 
kanclerz uszedł tamtędy.

Zawiadomiono o tym komendanta, któ­
ry znowu wysłał żołnierzy jezdnych w tym 
kierunku.

Żołnierze ci napotkali dwóch cyganów  
idących do miasta i zatrzymawszy ich py­
tali, czy nie widzieli człowieka uciekające­
go z miasta.

Cyganie wyznali, źe przed półgodziną 
spotkali jakiegoś mężczyznę i wskazali kie­
runek, w którym się udał.

Jeźdźcy puścili się natychmiast w tym  
•amym kierunku.

Była jeszcze noc ciemna, gdy przybyli 
do wioski, w której znajdował się stary 
dwór, a w bliskości kaplica. Wieś sama le­
żała w znacznej odległości od dworu i ka­
plicy, gdyż była zawsze dla pobożnych wę­
drowców otwarta.

Jeźdźcy z daleka widzieli wyraźnie 
światło, ale gdy się do kaplicy zbliżyli, za­
stali drzwi jej zamknięte.

Zwróciło to ich uwagę i jeden z nich 
podjechał do okna, przez które, stanąwszy 
w strzemionach mógł zajrzeć do głębi.

Gdy spojrzał wydał krótki okrzyk za­
dowolenia. W tej chwili jednak zagasły 
świece na ołtarzu i w kaplicy zapanowała 
ciemność.

— Jest w kaplicy, widziałem go! —  
zawołał ów jeździec do towarzyszów.

Musiał nas słyszeć, gdyż nie byłby ga­
sił świateł — odpowiedział drugi.

— Trzeba otoczyć kaplicę, nie ujdzie 
nam! —  rzekł trzeci.

— Dostaniemy go! — zawołali inni.
Jeźdźcy objechali kaplicę dokoła i prze 

konali się, źe drugiego wyjścia z niej nie 
ma,

— Czy poznałeś dobrze kanclerza? —  
rzekł jeden z jeźdźców do swojego towa­
rzysza, który przez okno patrzył do wnę­
trza kaplicy, a następnie zsiadł z konia —  

czy poznałeś go dobrze?
—  Jest w kaplicy! Widziałem go! Jeden 

z nich stanie przed drzwiami, a dwaj pój­
dą do kaplicy — odpowiedział zapytany, 
przywiązując konia.

Dwaj inni jeźdźcy zeskoczyli z konia i 
przywiązali je w bliskości.

Następnie wszyscy trzej przystąpili do 
drzwi kaplicy i zapukali.

Nie było odpowiedzi ani żadnego szme­
ru z wnętrza kaplicy.

Jeden z jeźdźców zapukał głośniej, ale 
drzwi nie otworzono.

— Cóż zrobimy? — zapytał jeden.
— Musimy się tam dostać! — rzekł 

inny.
— Drzwi ani okna wyłamać nie może­

my —  zauważył pierwszy, — ale poczekaj­
cie! Możemy w tamtej chacie zażądać po­
mocy.

— Zostańcie tu, ja tam pojadę — od- 
rzekł drugi i poszedł.

W bliskości znajdował się stary, podu­
padły budynek. Jeździec zbliżył się do nie­
go, ale zastał drzwi zamknięte. Obszedł go 
dokoła, próbując wszędzie wejścia, ale da­
remnie.

Zapukał. Nikt do niego nie wyszedł.
—  Czyżby tu nikt nie mieszkał? —  rzekł 

do siebie —  do licha! ledwie drzwi nie wy­
walę, a nikt się nie pokazuje.

Pukanie na nic się zdało. W domu pa­
nowała cisza.

Jeździec powrócił do kolegów z wiado­
mością, że budynek musi być niezamie­
szkały, bo nikt nie otwiera.

— Skoro tak, to trudna rada. Musimy 
wybić okno i wejść do kaplicy —  rzekł ten 
który widział wewnętrz kanclerza.

— Tak trzeba zrobić, konieczność maże 
grzech — rzekli dwaj inni.

Pierwszy jeździec, którego koń był przy 
wiązany pod oknem, wskoczył na niego, 
stanął na siodle i mógł wygodnie wygnieść 
małe kolorowe szybki.

Gdy to uczynił i brzęk szkła zakłócił ci­
szę panującą w kaplicy, udało mu się łat­
wiej otworzyć okno, wszedł więc przez nie 
do wnętrza, w którem panowała głęboka 
ciemność.

Miał się na baczności. Pamiętał o tym, 
źe w każdej chwili może go ugodzić cios 
znajdującego w kaplicy kanclerza.

Przedewszystkiem przystąpił do drzwi 
i otworzył je.

Jeden z jeźdźców pozostał z drzwiami 
na warcie, drugi wszedł także do kaplicy, 
zbliżył się do małego ołtarza umieszczone­
go w głębi i przy pomocy stali i krzesiwa 
zapalił świece.

Światło wprawdzie nie dosyć jasno, ale 
dostatecznie oświetlało kaplicę.

— Tutaj być musi, szukajmy go, —  
rzekł pierwszy jeździec.

Przystąpił ori przedewszystkim do kro- 
pielnicy i przeżegnał się. Towarzysz jego 
poszedł za tym przykładem i dopiero roz­
poczęli przygotowania.

Nie była to rzecz trudna, gdyż kaplica 
była nie wielka i nic w niej nie było, prócz 
kilku klęczników i ławek.

Ołtarz w głębi nie dochodził do ściany, 
lecz było poza nim przejście wolne. Jeźdź­
cy i tam szukali, ale nic znaleźć nie było 
można.

To było niepojęte.
—- Musiałeś przedtem widzieć tylko 

cień jakiś — rzekł drugi jeździec do pier­
wszego — przecież tu nie ma nikogo 
oprócz nas.

—  Kanclerz tu był! Niech nie będę zba­
wiony, jeśli tu nie był! — zapewnił pier­
wszego — - dobrze go widziałem i pozna­
łem, bo w kaplicy było widno! A źe był tu­
taj człowiek dowodem jest to, że przedtym  
paliły się świece, a gdyśmy przybyli zga­
szono je.

— Tak, masz słuszność — rzekł drugi 
— ale w takim razie jest w tym coś niena­
turalnego, bo kanclerza tu nie ma.

— Czy nie widziałeś kanclerza? — za­

pytał pierwszy stojącego przed kaplicą ko­
legi.

—- Nie! odpowiedział zapytany.

— Niech to kto chce rozumie — mru­
knął pierwszy — przecież, do licha, nie 
mógł się zapaść w ziemię!

Przyglądali się wielkim, ciężkim taflom 
na podłodze, a jeden co chwila wracając za 
ołtarz, sądząc, że tam jakiś ślad znajdzie.

Kanclerz znikł niepojętym sposobem. 
Ani za ołtarzem, ani w podłodze nie było 
śladu otworu lub zasuwanych drzwi.

Świtał już ranek i blady brzask dostał 
się do wnętrza przez otwarte drzwi kapli­
cy.

Nagle zauważył pierwszy jeździec przy 
kropielnicy mały żelazny pierścień w po­
dłodze.

Pochylił się i spostrzegł, że brzeg tafli 
w tym miejscu był widoczny, co świadczy­
ło źe musiała być podnoszona lub też nie 
dobrze spojoną z innymi.

Zawołał swoich dwóch towarzyszów i 
pokazał im zdradzieckie miejsce. Następnie 
ujął pierścień i bez wielkiego trudu pod­
niósł taflę.

Ukazał się czworoknątny, ciemny otwór 
dość wielki na pomieszczenie człowieka.

—  Tędy zeszedł —  rzekł do kolegów —  
tam musi być piwnica lub grobowiec. Daj­
cie mi świecę, zejdę za nim.

Drugi jeździec przyniósł świecę i podał 
ją towarzyszowi, który przykląkł i zaświe­
cił do otworu.

—  Tam są schody! — rzekł tu na górze 
nie potrzebujemy szukać kanclerza ani cze­
kać na niego. Jest on tam! ..

Zeszedł.

Dwom jego kolegom zdawało się, jak 
gdyby światło, które niósł ze sobą, nikło 
nagle lub zgasło i przyszło im na myśl, źe 
musi tam być korytarz podziemny.

Zawołali swego kolegi.

Nie był jednak odpowiedzi.

—  Muszę zobaczyć co tam jest —  rzekł 
drugi jeździec i zeszedł na dół.

Ten także zniknął w ciemności, a w ka­
plicy robiło się coraz widniej.

Trzeci jeździec stał na górze przy otwo­
rze i czekał.

Po niejakim czasie nie mogąc się docze­
kać swych towarzyszów, zawołał na nich.

Nie było żadnej odpowiedzi.

Ciekawość skłoniła trzeciego jeźdźca do 
zejścia również w głąb, aby zobaczyć, co 
robią dwaj jego koledzy, oraz czy tam nie 
kanclerza.

Wziął on drugą świecę i zeszedł w głąb.
Znalazł się w rodzaju korytarza.
Wołał.
Panowała jednakże cisza.
Gdzie byli dwaj jego towarzysze?
Chciał iść dalej, nagle jednak zgasła 

świeca, którą trzymał w ręku.
W tej chwili na spienionym koniu przy-

LVI

W poJziemi
Kanclerz Pac był rzeczywiście w kapli­

cy, gdzie widział go jeden z jeźdźców i aże­
by się ukryć przed nimi wszedł do podzie­
mia, a taflę przez którą się wchodziło, sta­
rannie zamknął za sobą.

Głęboka nieprzenikniona ciemność ota­
czała go. Powietrze było tak duszne, źe za­
ledwie mógł oddychać. Groziło mu zadu­
szeniem. W miejscu tym, do którego nigdy 
nie dostawało się światło i w którym nie 
było, przewiewu, wytworzyły się gazy gro­
żące życiu każdego przechodnia.

Kanclerz jednak musiał uchodzić przed 
pogonią, która już dostała się do kaplicy.

Macając szukał drogi w tej grobowo cic 
mnej przestrzeni. Nagle uczuł, że na dole 
znajdowały się stare napół sprućhniałe 
trumny.

był Żamecki do kaplicy i spostrzegł przy 
niej konie trzech jeźdźców z gwardii kró­
lewskiej. Jeźdźcy, których widać nie było, 
musieli być w kaplicy.

Żamecki zeskoczył z konia, przywiązał 
go również i wszedł do kaplicy, w ktrórej 
zwykle paliły się świece, odnawiane po wy 
paleniu się przez człowieka z sąsiedniej 
wioski.

Tym razem świec na ołtarzu nie było i • 
jeźdźców także nie było w kaplicy.

Nagle Żamecki spostrzegł, źe nany mu 
otwór jest otwarty.

Gdzie był kanclerz? Gdzie byli trzej 
jeźdźcy?

Że jeźdźcy zeszli do otworu było nie- 
wątpliwem. Żamecki mógł ich teraz uwię­
zić chwilowo. Domyślił się że oni wzięli z 
sobą świece.

Przedewszystkiem trzeba było zyskać 
na czasie, znaleźć i zabezpieczyć kancle­
rza,

Żarnecki przystąpił do otwora ? słuchał.

W głębi otworu panowała cisza.

Żarnecki przykrył otwór taflą, potem  
wyszedł z kaplicy i zamknął ją za sobą, a 
następnie udał się do owego pobliskiego bu 
dynku niezamieszkałego.

Oglądał się na wszystkie stomy, spo­
dziewając się znaleźć kanclerza.

Czyżby się ukrył gdzie w głębi starego 
budynku lub w bliskości.

Niebezpieczeństwo przeminęło, mógł 
się pokazać, gdyż trzej ścigający go jeźdźcy 
byli zamknięci, a innych wysłanych w po­
goń, jak daleko oko zasięgło, widać nie by­
ło.

Zbliżywszy się do opuszczonego budyn­
ku Żamecki, zaczął wołać Paca. Nie było je 
dnak żadnej odpowiedzi.

Wszedł wreszcie do starej, na pół roz­
walonej stajni, która znajdowała się na 
skraju lasu.

—- Panie kanclerzu — zawołał — mo­
żesz wyjść. Nie ma żadnego niebezpieczeń­
stwa!

I teraz nic się nie odezwało.

Było to niepojęte! Gdzież był kanclerz?

Nie było wątpliwości, źe się tu udał, 
gdyż Żamecki wskazał mu to miejsce, jako 
bezpieczne.

Czyliźby mu się udało jakim sposobem  
dostać do wnętrza starego budynku?

Żamecki chciał się o tym upewnić.

Przystąpił do drzwi i kluczem, który 
miał przy sobie, zaczął je otwierać.

Drzwi rzadko widać były otwierane, bo 
zamek chodził ciężko, udało mu się jednak 
po niejakim czasie otworzyć je.

Wszedł do sieni prowadzącej do we-, 
wnątrz starego budynku. Kurz i pajęczyna 
pokrywały podłogę, ściany i sufit. Powie­
trze było duszne i wilgotne.

Potrzeba było jednak dowiedzieć się, 
gdzie się kanclerz znajdował.

ick kaplicy
Podziemie było wielkie. Kanclerz Pac 

szedł dalej i nie znajdował końca- Wiele 
trumien różnych stało dokoła.

Pac musiał się spieszyć, żeby nie stra­
cić przytomności. Przypuszczał bowiem, że 
jest jeszcze jakieś drugie wyjście.

Dostał się wreszcie do jakiegoś wąs­
kiego korytarza, ale już tracił przytomność, 
nie mógł myśleć i zdecydować się na coś. 
Przebiegł go dreszcz trwogi i chociaż re­
kami trzymał się zmurszałych ścian, nie 
mógł się utrzymać na nogach i upadł, ale 
upadając wydał głośny krzyk o pomoc, któ- ’ 
ry głucho i strasznie rozległ się w podzie­
miu, - I

(CIĄG DALSZY NASTĄP^
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Zbąszyń
—  O d p u s t w  Z b ą s z y n i u . W  niedzielę, 

d n i a  9  bm . przypada w naszej parafii od­
pust M atki Boskiej Różańcowej. Uroczysta 
m sza św. odprawiona zostanie o godz. 10,45. 
W  sobotę przybędą do Zbąszynia obcy księ­
ż a  w celu słuchania spowiedzi św.

—  ś w i e t l i c a  K o l e j o w e g o  P r z y s p o s o b i e n i a  
W o j s k o w e g o  w Zbąszyniu, która m ieści się 
w  byłym budynku stacyjnym , została w  
tych dniach staraniem zarządu Ogniska K. 
P. W . gruntownie wyrem ontowaną i pięk­
nie odnowioną. W dniu wczorajszym od­
dano ją do użytku Ogniska KPW zbąszyń- 
skiem u.

—  W y k ł a d y  o ś w i a t o w e . Jak rok rocznie  
t a k  i w tym roku otwarte zostaną popular­
n e  na terenie naszego m iasta wykłady oś­
wiatowe. W ykłady odbywać się będą w  
świetlicy KPW  na dworcu w  byłym  budyn­
ku stacyjnym  każdego piątku począwszy  od  
godziny 19-tej. Pierwsze wykłady o obronie 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej poprowa­
dzi zawiadowca stacji Zbąszyń p. Gruszka. 
W stęp bezpłatny.

—  W y k ł a d y  s a m o o b r o n y  O P L G a z . Sta­
raniem  zarządu koła L. O. P. P. w Zbąszy­
niu odbywają się elem entarne szkolenia 
członków rodzin pracowników kolejowych 
i ich dom owników zam ieszkałych w do­
m ach kolejowych. W ykłady odbywają sięRQPONMLKJIHGFEDCBA

Turek m anifestu je sw ą radość
z pow odu  pow rotu  Ś ląska  Zaolzańskieso

W  dniu 2 bm . o godz. 10,30 w  Turku na  
placu M arszałka Józefa Piłsudskiego z ini­
cjatywy Oddziału Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego odbyła się wspaniała m anifesta­
cja ludności m . Turka i pobliskiej okolicy  
w ilości około 4 tysiące osób w sprawie 
Śląska Zaolzańskiego do Polski. Plac M ar­
szałka Piłsudskiego zaległy wszystkie m iej 
scowe organizacje z chorągwiam i i orkie­
strami, m łodzież sokola oraz tłum y m iesz­
kańców  m iasta i okolicy z przedstawiciela­
m i władz i urzędów  na czele.

Do rozentuzjazm owanego tłumu prze­
m ówił z balikonu Zarządu M iejskiego, za­
gajając m anifestacjię, przewodniczący Od­
działu OZN. Antoni Kawecki, który m . in. 
powiedział, że tydzień tem u w podobnej 

m anifestacji bezwzględnie żądaliśm y zwro­
tu Śląska zaolzańskiego. Dziś już wybiła 
godzina sprawiedliwości i Śląsk jest nasz,

ny dotychczas w  Turku entuzjazm  tłum ów, 
wznoszącego raz po raz okrzyki na cześć  
Rzeczypospolitej, Głowy Państwa, Arm ii, 
M arszałka Śm igłego - Rydza, prem iera gen. 
Składkowskiego i m inistra Józefa Becka.

M ówca, zwracając się do społeczeństwa 
rzekł: Za trzy godziny żołnierz polski z roz  
karu swego W odza wkroczy na prastarą  
ziemię Śląska. Dum ni winniśm y być z tego  
i zarazem  szczęśliw i, że dzieje się to na  
naszych oczach, że płom ienną wolą i ko­
chającym  sercem  dążymy do  m ocarnej Pol­
ski, do której droga prowadzi przez zjedno  
czony naród. Przed nam i stoi zaszczytne  
zadanie prowadzenia w dalszym ciągu ak- 

qi budowania nowej Polski, zadanie wiel­
kie i trudne, ale będzie tym łatw iejsze, o  
ile kontynuacja budowy m ocarstwowej Pol 
siki odbywać się będzie w  zjednoczonym  na  

rodzie.

GIEŁDA PIEWĘŻAIA
W aracaw a dnia 4. 10. 1938 r.

O bligacje 1 papiery w artościow e  t
3 proe. poiycslta m w eatycyjna  84,00

41/3 proe. poi. państw ow a w ew n. 66,25

4 proc, konsolidacyjna  67,75

A koje w  rioofo  t
B ank P olski 127,00

Lilpop . 92,50

W ęgieł 36,50

N orb lin  100.00

S tarachow ice  

M odrzejów  

H aberbusch  

O strow iec  

C ukier

B elgia  

B erlin  

A m sterdam  

K openhaga  

P aryż  

S ztokholm  

W łochy  

H els inki 

P raga 

S zw ajcaria 

Londyn  

N ow y Jork czek  

N ow y Jork kabel 

O slo

44,00  

21,00  

56,50  

55.00

38,54  

D e  w isy  t
trans, sprzed .
90,30 90,52

213,07

290,20 290,94

114,10

14,24 14,30

131,74

28,12 •

11,28

18,20  18,25

121.65 121.95

25,50 25,57

5,323/4 5,34

5,33  5,341/4

128,38

CZYŚĆ ZĘBY PASTĄ  DENS
w świetlicy KPW . Prowadzą je instrukto ­
rzy LOPP pp. Gruszka Feliks, zawiadowca 
stacji i Kozłowski Edm und, zawiadowca Od 
cinka Drogowego II w Zbąszyniu. Udział 
w  wykładach jest obowiązkowy. Kurs przej 
dzie około 250 osób, m ieszkających w do­
m ach kolejowych.

—  Z  z e b r a n i a  P o w s t a ń c ó w  W l k p .  W  nie­
dzielę odbyło się w sali strzelnicy zebranie 
m iesięczne Związku Powstańców W lkp. Od 
działu zbąszyńskiego, któremu przewodni­
czył prezes Koła p. M jr. Ekert. Na zebra­
niu om ówiono szereg spraw aktualnych. 
Powstańcy w karnym szeregu brali udział 
w m anifestacji publicznej na rynku w  spra­
wie przydzielenia obszarów  Zaolzańskich do 
Polski wraz z sztandaram i.

—  D a r  S p ó ł d z i e l n i  M i e s z k a n i o w e j . Spół­
dzielnia M ieszkaniowa w Zbąszyniu ofiaro­
wała na cele dokończenia budowy Dom u  
Katolickiego w  Zbąszyniu piękny dar w po­
staci 20,00 zł.

W iadom ości z kraju

P O M N I K  N A R B U T T A  W  G R O D N I E .

Społeczeństwo grodzieńskie przekaza­
ł o  m iejscowem u pułkowi piechoty im . Lu­

dwika Narbutta, ciężki karabin m aszynowy  
oraz 250 zł na budowę pom nika Narbutta. 
Dar ten ofiarowali pracownicy firm y „B-cia 
Konopaccy" w  M ostach. Ponadto w  tym  sa­
m ym dniu od kilku powiatów i gm in otrzy­
m ał pułk 6 fanfar z płom ieniam i. Punktem  
kulm inacyjnym uroczystości było nadanie 
pułkowi obywatelstwa honorowego gm iny 
Raduń, gdzie się urodził i wychował patron  
pułku, Ludwik Narbutt.

W Y B O R Y  Z A R Z Ą D U  P O M O R S K I E J  I Z B Y  
R O L N I C Z E J .

W  wyniku wyboru władz Pom orskiej 
Izby Rolniczej wybrano zarząd, składający  

się z 7-m iu członków i 2-ch zastępców z 
jednej kom prom isowej listy. Na zebraniu  
konstytucyjnym prezesem został wybrany  
p. Jan Donim irski, długoletni działacz spo­
łeczny na niwie rolnictwa.

M I N . P O N I A T O W S K I  N A  U R O C Z Y S T O ­

Ś C I  K Ó Ł K A  R O L N I C Z E G O .

W Czarnocinie pod Łodzią odbyła się 
uroczystość 30-lecia istnienia kółka rolni­
czego oraz poświęcenia sztandaru koła go­
spodyń wiejskich, na które to uroczystości 
przybył m . in. p. m in. Poniatowski, W  ra­
m ach uroczystości odbyły się również tra­
dycyjne dożynki.

S T R A J K  W  C E G I E L N I

W  cegielni Rom era, w  Tom aszowie M a­
zowieckim wybuchł strajk okupacyjny kil­
kuset robotników. Powodem  strajku jest źą 
danie robotników  podwyższenia płac do po  
ziomu ustawowego.

S P A D E K  B E Z R O B O C I A  N A  P O M O R Z U .

W e wrześniu związek absolwentów  han­
dlowych w  Bydgoszczy trudniący się m . in. 
obsadzaniem wolnych posad w handlu, nie 
m ógł znaleźć kandydatów na zaoferowane  
stanowiska wskutek zupełnego braku bezro  
botnych. To sam o znamienne zjawisko za­
notowano również w  Inowrocławiu.

O B Y W A T E L S T W O  H O N O R O W E  D L A  
P R E M I E R A  S K Ł A D K O W S K I E G O .

Na specjalnych posiedzeniach uchwali­
ł a  rada m iejska m . Sokołowa oraz rady  

gm inne we wsiach M ajdany i Smołosze na­
dać prem iyowi Składkowskiem u obywa­
telstwo honorowe.

wrócił do M acierzy. — Byliśm y cząstką 
Narodu polskiego, w  którego oparciu rząd  
Rzeczypospolitej Polskiej rzucił na szalę 
cały swój autorytet, rzucił całą potęgę swe 
go Państwa i w  imię sprawiedliwości dzie­
jowej oraz przelanej po bohatersku krwi 

Polaków  za Olzą zażądał od  Czechów  zwro  
tu prastarej ziem i piastowskiej.

Z kolei zabrał głos członek rady obwo­
dowej OZN  dyr. Ignacy Ścibior, który  swym  

pięknym przemówieniem , pełnym akcen­
tów patriotycznych, wywołał niespotyka-

Po przem ówienia tłum  długo wznosił o- 
krzyki, a orkiestry odegrały hym n narodo­
wy i Pierwszą Brygadę.

Z kolei uchwalona została rezolucja  

i treść depesz, które wysłano do Pana Pre­
zydenta, M arszałka Polski, p. prem iera 
i p. m inistra spraw  zagranicznych.

W  depeszy do W odza Narodu M arszał­
ka Śm igłego - Rydza zebrani ślubowali, iż 
na Jego wezwanie gotowi są w każdej 
chwili stanąć w  pierwszym  szeregu do wal­
ki o polską rację stano.

GIEŁDĄ ZBOEOifĄ

W  obecności m inistra S w ietosław skiego  

obchodzono 10-lec ie gim nazjum  w  R ydzynie
R y d z y n a , 5 . 1 0 .

W  niedzielę odbyła się w gim nazjum  
im . Sułkowskich w Rydzynie uroczystość 
10-lecia istnienia tego gim nazjum . Jest to  
jak wiadom o internatowa średnia szkoła 
ogólnokształcąca.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń ­
stwem , po czym nastąpiła defilada. Na 
uroczystość przybył m in. oświaty w towa­
rzystwie woj. M aruszewskiego.

W  południe odbyła się uroczysta aka­
dem ia w kolumnowej sali zam ku rydzyń- 
skiego. Udział wzięli p. m in. Świętosław- 
ski, wicem in. kom unikacji dr. Bobkowski, 

woj, M aruszewski, dyr. departam entu w  
M in, W . R. i O. P. dr. Pollak, kurator Ja- 
kóbiec i prezes Fundacji Rydzyńskiej p. 
Chłapowski. Na program akadem ii poza 
produkcjam i m uzycznymi złożyły się prze­
m ówienia.

Przemawiał m . in. p. m in. Świętosław-

ski, który om ówił znaczenie szkoły, jako  
pedagogicznego warsztatu doświadczalne­
go. Kończąc swe przem ówienie wręczył p. 
m inister dyrektorowi zakładu p. Łopuszań­
skiemu w im ienia Pana Prezydenta R. P. 
złoty Krzyż Zasługi. Listę m ówców zam ­
knął woj. M aruszewski, który wzniósł o- 
krzyk na cześć Pana Prezydenta, Arm ii 
i Jej W odza.

Z kolei odbyła się wystawa robót ręcz­
nych uczniów.

Po uroczystościach udano się do sąsie­
dniej wioski M oraczew  na poświęcenie do­
m u ludowego. Przybył również p, m in. 
Świętosławski wraz z wojewodą. Po po­

święceniu dom u przemówił dyr. gim nazjum  
rydzyńskiego p. Łopuszański.

Z M oraczewa powrócono do Rydzynia, 
gdzie uczniowie odegrali na dziedzińcu gi­
m nazjum „Legendę" W yspiańskiego.

Po południa p. m inister wyjechał do Po  
znania.

P oanań, dilia 4. 10. 1938

P szenica zdatna do przem iału 19,25 19,75

Żyto zdatne do przem iału 13,60 14,10

Jęczm ień brow arow y — 16,00 17,00

Jęczm ień 7oO  —  720 gi. 14,75 15,25

Jęczm ień . 673^678g/l 14,50 18,50

O w ies 14,50 15,25

M ąkapsz.g .1 0-3C proe. w ye. 37,25 39,25

.  w  10-50 w M 34,50 37,00

n g „ IA  0-65  N g 81,75 34,25

H H „II 30-65 g g 26,75 29,25

M ąka żytn . gat. I 0-50 24,25 26,00

M ąka żytn ia  0-65 22,00 24,00

M ąka ziem niaczana S uperior 28,50 32,50

O tręby pszenne orube  przem iału  slM dartow . 11,75 12,25

H Ś rednie  •  «
„ m iałk ie

10,00 11,00

M żytn ie t » 9,50 10,50

O tręby jęczm ienne 10,00 11,00

G roch V iktoria 23,50 25,50

„ zie lony  Folgera 24,00 26.00

R zepak ozim y 41,50 42,50

n jary 38,50 39,50

S iem ię ln iane 48,00 51 00

M ak nieb ieski 

„ bia ły

60,00 65,00

G orczyca

Inkarnatka

33,00 35,00

M akuchy ln iane w ta flach 20,00 21,00

12,75 13,75g rzepakow e „

H słoneco. w  la li. 42-43<V o
Ś rut sojow y

Ziem niaki fabryczne za kg 0,17 0,171/2

S łom a pszenna luzem 1,50 1,75

w  g prasow ana 2,25 2,75

Ogólny obrót 3407 ton, w tym: pszenica  
331 ton, tendencja spokojna; żyto 1147 ton, 
tendencja spokojna; jęczm ień 295 ton, ten­
dencja spokojna; owies 205 ton, tendencja 
spokojna; przetwory m łynarskie 494 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 107 ton, ten­
dencja spokojna; pastewne i inne 833 ton, 
tendencja spokojna.

C hrześcijańskie  kuplettw o  m . K alisza
przystąp iło  do  W lkp. Zw iązku C hrzęść. Zrzeszeń  K upieckich

K a l i s z , 5  1 0

Pod przewodnictwem prezesa Ulrycha 
odbyło się walne zebranie Stow. Kupców  
Polskich oddział w  Kaliszu, na którym  po­
wzięto jednom yślną uchwałę o rozwiązaniu 
oddziału. Równocześnie uchwalono wnio­
sek zgłoszenia wszystkich dotychczaso­
wych członków o przyjęcie do Zgrom adze­
nia Kupców Polskich m iasta Kalisza.

Na walnym  zebraniu Zgrom adzenie Kup  
ców Polskich m . Kalisza, które odbyło się 
wlkrótce potem , pod przewodnictwem pre­
zesa Rydzewskiego zapadła jednomyślna  
uchwała przyjęcia wszystkich zgłoszonych  
przez likwidowany oddział Stow. Kupców  
Polskich. Powiększone w  ten sposób licze­
bnie Zgrom adzenie jednom yślną uchwałą 
walnego zebrania postanowiło przystąpić 
jako członek do W lkp. Związku Chrześci­
jańskich Zrzeszeń Kupieckich w  Poznaniu.

Obecny na zebraniu delegat W lkp. Zw. '

Chrzęść. Zrzeszeń Kupieckich p. m gr. W . 
Stefaniak w  krótkim  przem ówieniu wyraził 

podziękowanie wobec zebranych za akt 
zjednoczenia się polskich organizacyj ku­
pieckich w  Kalisza i przystąpienia do czyn  
nej współpracy z W lkp. Związkiem Chrze­
ścijańskich Zrzeszeń Kupieckich w  Pozna­
niu.

Zgrom adzenie Kupców powiększywszy  
znacznie swoją siłę liczebną z nowym za­
pasem energii będzie kontynuował swoje 
prace już w oparciu o W lkp. Związek  
Chrześcijańskich Zrzeszeń Kupieckich w  
Poznaniu.

Chrześcijańslde kup ’ectwo kaliskie ak­
tem swego zjednoczenia dało głęboki do­
wód zrozum ienia dla idei organizacyjnej 
i sądzić należy, że współpraca jego z W lkp. 
Z  w. Chrzęść. Zrzeszeń Kupieckich da trwa­
łe i obustronne korzyści.

C iekaw e w ykopaliska pod B ydgoszczą
Na Górze Żarnikowej pod 1 Bydgoszczą  za­

kończono już prace wykopaliskowe przy  

odkrywaniu prasłowiańskiego grodziszcza.
Po sporządzeniu dokładnych rysunków  

odsłoniętego terenu i rysunków znalezio­
n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  w y k o p a l i s k o  z a s y p a n o ^

a ekspedycja wykopaliskowa z m gr Jac­
kiem Deletką przeniosła się obecnie do  
Bydgoszczy, gdzie w  M uzeum M iejskim ka  
taloguje znalezione przedmioty. Na wiosnę  
przyszłego roku prace wykopaliskowe zo­
s t a n ą  p o n o w n i e  p o d j ę t a ,

GIEŁDA BYDLĘCA
P o z n a ń ,  ł. 10. 1938 r .

Spędzono: iwołów 25, buhai 54, krów  278, 
jałówek 40, świń 1737, cieląt 411, owiec 151, 
razem 2702 zwierząt.

W o l y i
P ełnom ięsiste  w ytuesone nieopnęgow o 78—  82

M ięsiste toczone m łodcze do la t 3 . 60—  70

M ięsiste tuczone starsze • • • • •  50—  58

M iern ie odżyw ione . •••« '•  44— 50

B u h a l e :
W ytoczone pełnom ięsiste . « •  •  68—  74

Tuczone m ięsiste ....................... ..... • • 60—  66

N ietuczone dobrze odżyw ione starsze  50—  56

M iern ie odżyw ione ...••••  42—  48

K r o w y :
W ytoczone pełnom ięsiste • * • • •  74—  84

Tuczone m ięsiste ....« •••  60—  7g

N ietuczone dobrze odżyw ione • • •  50—  58

M iern ie odżyw ione . • ••« .««  30—  40

J a ł ó w k ę :
W ytoczone pełnom ięsiste • • • * •  76—  82

Tuczone m ięsiste  60—  40

N ietuczone dobrze odżyw ione • • « 50—  58

M iern ie odżyw ione  «••.•••  44—  50

M ł o d z i e ż :
D obrze odżyw ione  .•  ••••  44 —  50

M iern ie odżyw ione  . •  •  •••  58 —  40

C l e l ę t a r
N ajprzednie jsze cielęta w ytUM M M < 100*108

Tuczone cie lęta  90-98

D obrze odżyw ione . ■ « ,  78-88

M iern ie odżyw ione ...  . '/*»  62 —  72

O W CE :
W ytoczone pełnom ięsiste jagn ięta i 

m łedsze skopy ,  ........................ 66—  70

Tuczone starsze skopy i m aciork i . 58—  64

Ś W I N I E  ( T U C Z N I K I ) :
P ełnom ięsiste od 120 do 150 kg  żyw ej 

w agi

P ełnom ięsiste od 100 do 120 kg żyw ej 

w agi
P ełnom ięsiste od 80 do lO o kg żyw ej 

w agi

M ięsiste św in ie ponad 80 kg żyw ej 

w agi

M aciory i późne kastraty

1 P r z e b i e g  t a r g u  o ż y w i o n y

106-110

100-104

94- 98

86- 92

88-



Czmaitek, 6 października

L ekhoatletykaUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D z iś  s t a r t W a l a s i e w ic z ó w n y edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D ziś, w e środę, 5 bm ., w ram ach propa­

gandow ych zaw odów lekkoatletycznych w  

R ów nem , startow ać będzie Stanisław a W a- 
lasiew iczów na.

yuiuabte fózifflótóafania pięźciaczą

O  m i s t r z o s t w o  P o ls k i w  m a r a t o n i e .

Jak w iadom o, w nadchodzącą niedzielę  

w  Poznaniu odbędzie się bieg m aratoński o  

m istrzostw o Polski.

D o biegu zgłoszeni zostali: W irkus, M a- 

rynow ski, B uczyński i A dam czyk z W ar­

szaw y oraz Przybytek z K PW  O rzeł.

Hokej

H o k e i ś c i C r a c o v i i z a p r o s z e n i z a g r a n ic ę

Z arząd C racovii otrzym ał dw a zaprosze­

nia z zagranicy dla sw ojej drużyny hokeja  

lodow ego na nadchodzący sezon zim ow y. 

Szw ajcarski H . C . D avos zaprosił C racovię  

na turniej o puchar Spenglera.

B erlin zaprosił hokeistów C racovii na  

tournee po N iem czech, H olandii i B elgii. —  

T erm inarz tego tournee przedstaw ia się na ­

stępująco: 3 i 4 grudnia —  dw a spotkania  

w m iastach zachodnich N iem iec, 7 grudnia  

— w A m sterdam ie, 9 i 10 grudnia —  w  
B elgii.

Ponadto —  jeszcze jeden m ecz w B erli­
nie.

O bie propozycje zarząd C racovii przyjął. 

H okeiści rozpoczęli już zapraw ę kondycyj­

ną, a na lód w yjdą natychm iast po otw ar­

ciu katow ickiego toru .

D rużynę C racovii zasilić m a zaw odnik  

krynickiego T . H . —  M uszyński.

Z arząd Polskiego Z w . B okserskiego o- 

pracow ał plan przygotow ań do czekających  

polską ósem kę bokserską m iędzynarodo ­

w ych spotkań z Ł otw ą (6 listopada w  T o ­

runiu) i N iem cam i (13 listopada  w e W łocła- 

w iu). Przew idziano szereg spotkań elim i­

nacyjnych sparringow ych a m ianow icie: 9  

bm . w W arszaw ie w ram ach m eczu C W S  

—  Polonia odbędzie się spotkanie Piłata z  

D orobą. 23 bm . w W arszaw ie w ram ach  

m eczu C zechow ice —  Polonia spotka się z  

D orobą K arolak , a w  Poznaniu na m eczu  

W arta —  O strow ia Piłat w alczyć będzie z  

L eśnikiem a Sobkow iak z Janow czykiem ; 

w  dniu 30 bm . w ram ach w arszaw skiego  

m eczu C W S —  M akabi D orobą spotka się  

z Ł ukow skim  a G arstecki z Piłatem .

Piłka nożna

B u d a p e s z t  —  W i e d e ń  2 : 1

W  B udapeszcie w  m eczu piłkarskim  W ie  

deń —  B udapeszt niespodziew anie zw ycięży  

la drużyna B udapesztu 2:1 .

R e p r e z e n t a c j a  A n g l i i .

R eprezentacja piłkarska A nglii na m ecz  

ż  kontynentem europejskim , który odbyć  się 

m a w L ondynie 26 bm . została już ustalo ­

na jak następuje:

W oodley (C helson), Sproston (T otten­

ham ), H abgood (A rsenal), W illingham  (H ud

Rybacy
Pł Owianie

R e k o r d y  H v e g e r

Pływ aczka duńska R agnhild H veger 

dzierży w sw ych rękach 13 pływ ackich re­
kordów  św iatow ych.

U biegłej niedzieli H veger skreśliła z li­

sty rekordzistek św iata nazw isko H olender, 

ki D en O uden na dystansie 300 y, uzysku ­

jąc św ietny w ynik 3:25,6 m inut. R ekord  

O uden w ynosił 3:27 m inut.

O becnie ty lko trzy rekordy św iata na dy  

stansach 100 i 200 y oraz 100 m tr. nie na ­

leżą do D unki. Są one w  posiadaniu H olen  

derki D en O uden.

Roimaltołcj

Ć w i c z e n i a  d l a  p a ń .

Sekcja K obiet M iejskiego K om itetu W . 

F. i P. W . zaw iadam ia, że rozpoczęły się  

już ćw iczenia gim nastyczne dla pań urzę ­

dniczek i niestow arzyszonych w  dw óch o- 

środkach i to :

1) w gim nazjum im . D ąbrów ki —  

w torki i piątk i od  godz. 18,15 do  20.

2) w  gim nazjum  im , Z am oyskiej —  

niedziałki i w torki od 18,30 do 19,30.

Ć w iczenia prow adzi się przy m uzyce i 

to jedną godzinę w tygodniu —  plastykę, 

drugą —  gim nastykę.

Z głoszenia w czasie ćw iczeń, lub w  

M iejskim  K om itecie W , F. i P. W . Stadion  

M iejski, ul. Piłkarska, telefon 8681.

w e

p o*

P o r a ż k a  B u d g e ’ a

W  L os A ngeles odbył się turn iej 

w y o m istrzostw o południow ego Pacyfiku .

W  finale tego turn ieju najlepszy ten isi­

sta św iata. B udge niespodziew anie uległ A u 

stralijeżykow i Q uist po zaciętej w alce w  4. 

setach; 5:7 , 2:6 , 7:5 , 5:6 .

* » iij.-iz-t z • i w lanych od 1200 do 2.200 m tr.8 —  w ce-zabrać  na  kutry  duże ilości bananów  i w rzu nie * j 10 d j M  za j

cić je do w ody na pełnym  m orzu. Przeh- W a r u n k i k u p n a :
czyli się jednak. Z falą przypływ u banany  I w płata przy przedw stępnej um ow ie —  
w róciły do brzegów  D ieppe i dostały  się do 25o ?_  zł> prZy um O w ie notarialnej 250,—  
sieci rybackich . W  B razylii znów ... zło tych. R eszta ceny kupna płatna w

—  W yłow iono w orki z kaw ą! T y zaś ciągu 10— 15 lat ratam i am ortyzacyjnym i 
w yciągniesz pieczonego w ołu! —  rozgnie- nie przekraczającym i 20.— zł m iesięcz- 
w ał się na dobre p. M ichał. nie, przy oprocentow aniu 3% .

—  W ołu, jak w ołu, ale szczupaka ani D la urzędników  państw ow ych specjal- 
chybi, —  odezw ał się p. Franciszek poc ’ą" ne przy w płacie. K oszty urządze- 
gając za w ędkę. nia dróg, chodników , bruków oraz zie-

—  D zisz go, m a chłop szczęście! —  zau- leńcy —  ponosi sprzedający .
w ażył M ichał przglądając się z zazdrością Sprzedaż oraz inform acje  
trzepocącej się sporej rybce, którą p. Fran- G U T S C H E  • P Ę D O W S K I
ciszek w rzucił do kubełka. P o z n a ń , P la c  W o l n o ś c i 1 1  —  t e l . 5 8 - 1 5 .

—  Szczęście? N ie, to nie, cierprw ość
i w ytrw ałość, m ój kochany. R ybakiem  jest
każdy, kto chce w yłow ić coś dla siebie z I ski (w językach obcych). 23,15 Patrz program  

nurtów  życia. W arszaw y II.
—  Przechw alasz się! M yśliw i i rybacy Poznań. 6.57 Pieśń poranna. 8,10 W iado- 

zaw sze koloryzują, —  odgryzł s ’ę p. M l- m ości bieżące. 8,16 N asz koncert poranny —  
chał. I (p łyty). 8,55 Pogaw ędka dla kobiet. 11,30

—  G dybyś w iedział napraw dę, zazdro- N ajpiękniejsze głosy kobiece (p ły ty). 14.00  
ściłbyś m i jeszcze bardziej, —  odparł chło- Polska m uzyka artystyczna i ludow a (p ły ty), 
dno p. Franciszek . 14,45 Program na ju tro . 14,50 Przegląd gieł-

__ Z gryw asz się. dow y, 17,45 „R ozm aitości” . 18,00 Skrzynka
X T . f ro ln icza. 18,15 „W ielkopolska daw niej i dziś'

-  N «  zgryw am  się ale w ygryw am . _ fL ibelt przeciw T rratow s1dram  w  'obronic  

—  T y? G dzie? Jak?  kobiet” — pogadanka. 18,25 W iadom ości
—  N ajprościej w  św iecie: na L oterii sportow e lokalne. 23,05 Z akończenie audycji.

K lasow ej. W  ubiegłym  ciągnieniu 42-ej L o- w i r r n A M V  7 A r R A iv i c v i

teru  w vgrałem  parę tysięcy. I  S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

—  M asz tobie... C o za szczęściarz! A 18,30 R yga. W ieczór oper. 19,45 Sztokholm . 
m oźebvś w ziął'łos i dla m nie?  „R osę M arie” . 20,30 Praga, Poezje polskie.

—  W eźm iesz go sam , M ichałku, a po- 20,40 Praga. „W anda". 21,00 R zym . K oncert 
śpiesz się, bo  ciągnienie I-ej klasy  43-ej L o- sym foniczny. 21,00 M ediolan . „Jaś flecista” , 
terii K lasow ej zaczyna się już 19 paździer- 22,00 Strasburg . „D ragoni z V illars". 22,30  
nika, I D eutschlandsender. K oncert C hopinow ski,

R A D I O F O N I Z A C J A  S Z K Ó Ł  

w  o b w o d z i e  k o ś c ia ń s k i m .

A k c j a  radiofonizacji szkół na terenie inspe­
ktoratu szkolnego w K ościanie daje pow ażne 
rezultaty . D zięki ofiarności w ydziału pow iato ­
w ego w  K ościanie i K om unalnej K asy O szczę­
dności pow . kościańskiego —  12 szkół pow sze­
chnych w  obw odzie kościańskim  otrzym a z po­
czątk iem październ ika w łasne odbiornik i ra­
diow e.

U roczystość w ręczenia zakupionych radio ­
aparatów  odbędzie się dnia 9 bm . o godz. 11,30  
w publicznej szkole pow szechnej nr, 1 w K o­
ścianie w obecności przedstaw icieli starostw a, 
W ydziału Pow iatow ego, sam orządów gm innych  
i w ładz szkolnych.

. . .N E Z N A N E  U T W O R Y S Z Y M A N O W S K I E G O
cze. 16,15 R ozm ow a z chorym i, 16,30 R ecital I . ,,
śpiew aczy M ichała Z abejdy - Sum ickiego. —  I r a z  P i e r w s z y  w  r a  1 0 ,

16,50 W iedza i książka: W yższe studia orga- I N a czw artek dnia 6 bm . przygotow uje Pol- 
nizacji przem ysłu —  reportaż dr. Józefa L isz- I skie R adio audycję niezw ykle atrakcyjną dla  
ka (z K atow ic). 17,05 R ecital organow y B ole- I tych w szystk ich, których in teresuje tw órczość 
sław a Szablew skiego (z K atow ic). T ransm isja z K arola Szym anow skiego. O godz. 23,05 rozpo- 
K ościoła Parafialnego w  Janow ie. 17,45 Skrz. cznie się koncert, pośw ięcony utw orom w iel- 
techniczna. 18,00 A udycja dla w si. 18,30 O ry- I kiego kom pozytora, dotychczas w radio nie  
ginalny T eatr W yobraźni: „N ie budź m nie" •— w ykonanym . O rkiestra sym foniczna Polskiego  
prem iera słuchow isko R afała M alczew skiego, R adia pod dyr. G rzegorza Fitelberga odegra  
19,00 K oncert rozryw kow y (z T orunia). 20.40 I I. Sym fonię f-m oll, utw ór w ykonany dotychczas  
D ziennik w ieczorny. W iadom ości m eteorologi- I jeden raz i to w roku 1908, „M andragorę" —  
czne. W iadom ości sportow e. N asz program . — m uzykę do pantom iny z kom iedii M oliera oraz  
21,00 C hór P. R . pod dyr. Stanisław a N aw rota. I m uzykę sceniczną do dram atu M icińskiego  
21,15 K oncert sym foniczny z Filharm onii W ar- ”  ~
szaw skiej w w yk. O rkiestry Sym fonicznej pod  
dyr. E m ila C oppera z udziałem E gona Petri 
—  fortepian . 22,55 Przegląd prasy . O statn ie  
w iadom ości dziennika w ieczornego, K om uni­
kat m eteorologiczny. 23,05 W iadom ości z Pol- gera, w ygłoszone w  języku francusjdm .

Siedzieli nad brzegiem  rzeki. K ije w ę­
dek odcinały się ostro na tle w ody i nieba, 
pływ aki kołysały się ry tm icznie z biegiem  
fali. Słońce rzucało niezbyt już ciepłe pro ­
m ienie.

—  N ie bierze, do licha! —  syknął przez  
zęby, nie w ypuszczając fajk i z ust, p. M i­
chał.

—  B a, ryba nie tram w aj, co  dziesięć m i­
nut nie kursuje, —  bąknął flegm atycznie 
p. Franciszek .

—  D obryś sobie, a toż siedzim y tu taj 
już z godzinę. Z resztą... co, jak nie ryby, 
m a pływ ać w rzece? C ygara haw ańskie?  
B utle szam oana? M oże ananasy? —  iry to ­
w ał się p. M ichał.

—  I to  się zdarza, m ój drogi, —  repliko ­
w ał z niew zruszonym  spokojem  sąsiad —  
R ybak  m usi być przygotow any  na w szystko

—  W idzę to! — ’ w trącił zjadliw ie M i­
chał.

—  N ic nie w idzisz, zobaczysz w  sw oim  
czasie. A  co się m oże w ydarzyć rybakow i, 
co  m oże w yłow ić z w ody, ho, ho! ani w iesz, 
jakeś utrafił ze sw oim  ananasem . O tóż nie  
dalej jak w czoraj czytałem taką historię: 
rybacy, którzy w yjechali na połów  krew e­
tek w  D ienne, po zarzuceniu sieci w yciąg ­
nęli je z obfitym  zapasem ... bananów . B a­
nany w  m orzu! Z am iast krew etek albo  ryb! 
N ie uśm iechaj się ironicznie, M ichałku, bo 
nie m a z czego. Sądzisz, że to taka sobie  
historyjka? N ic podobnego. W ytłum aczenie  
zagadki: skąd się w zięły naręcza bananów  
w  m orzu? Im porterzy  tych sm acznych ow o ­
ców , których ceny spadły zbytnio , nie  
chcąc rzucać na przeładow any rynek to ­
w aru i w yw ołać dalszą zniżkę cen, poleci1 .

Z e b r a n i e  K . S . Z b y s z k o ,

N adzw yczajne Z ebranie K . A . S. „Z bysz­
ko” odbędzie się w niedzielę, dnia 9 paź- 

dzierka br. o godz. 10 w  lokalu p. Seiferta, 

ul. Strzelecka 18.

W czuartek dnia 6. 0. 30 r.

W i e l k a  p r e m i e r a  w  k i n i e  „ N O W E* *

ul. D ąbrow skiego 5  

fascynującćgo film u

„ P o d  ż ó ł t ą  f l a g ą 4 4
z H ansem A l b e r S  O lgą C z e c l l O W ą  i D orotą W i e c k

K r ę g la r s t w o

W  w ew nętrznym  kulaniu o puchar K . K . 

Stella w Poznaniu , na 600 rzutów , zajął: 1- 

m iejsce Ż elazny H ., pkt. 4809, 2. m iejsce Ż e­

lazny Ł ., pkt. 4635, 3. m iejsce Z iętow ski T ., 

pkt. 4292 , 4. m iejsce B rzozow ski W ., pkt. 

4116. • ’

K U P O N  „ N o w e g o  K u r i e r a* *  
d o  C y r k u  S t a n le w s k i c h  

w  P o z n a n i u  u l . F r . R a t a j c z a k a

O k a z ic ie l n i n ie j s z e g o k u p o n u  p r z y  k u p n i e  

j e d n e g o b i l e t u  n o r m a l n e g o  m o ż e  w p r o w a ­

d z i ć  d r u g ą  o s o b ę  n a  i d e n t y c z n e  m i e j s c e  

zupełnie bezpłatnie.
K u p o n  w a ż n y  o  g o d z , 4 ,3 0  i 8 ,1 5  

( W y c i ą ć  i p r z e d ło ż y ć  w  k a s i e  c y r k u )

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

P i ą t e k , d n ia  7  p a ź d z i e r n ik a  1 9 3 8  r .

6.30 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze” . —  
6,35 M uzyka (p ły ty). 7,00 D ziennik poranny. 
7,15 M uzyka (p łyty). 7,45 G im nastyka. 8,00  
A udycja dla szkół. 8,10 Przerw a. 11,00 A u­
dycja dla szkół. 11,25 K oncert O rkiestry D ę­
tej B . B . C . pod dyr. W altona 0 ‘D onnella •—  
płyty . 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12,03 A udycja południow a. 13,00 Przerw a. — - 
15,00 Z agadki m uzyczne —  audycja dla m ło ­
dzieży . 15,20 Poradnik sportow y. 15,30 M u ­
zyka obiadow a w  w ykonaniu orkiestry m ando- 
lin istów P„ P. Sff. 16,00 W iadom ości gospodar-

iFIRMY GOD^E 
POPARCIA

। W Y K W IN T N E P A L T A ,  
U B R A N IA M Ę SK IE  
M U N D U R K I SZ K O LN E  
Poleca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra­
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości, 
M ateriały z m etra.
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , trzy skła­
dy C entrala F r . R a t a j c z a k a  2 . F i l ie

Po tych w alkach, które pozw olą na zo- O S T R Ó W  W lkp.

rientow anie się w  w artościach naszych  bok Pokryw anie D achów  t o  r z e c z  z a u f a n i a  

serów  nastąpi ustalenie składu obozu  przed D A C H Y

m eczow ego (31 bm . 11 listopada). Z a- w szelkiego rodzaju pokryw a papą, da- 

w odnicy  w arszaw scy przebyw ać będą na o- chów ką, łupkiem , blachą cynkow ą itp . 

bozie na B ielanach i trenow ać pod kierun- napraw ia i sm oli.
kiem Stam m a. Z aw odnicy poznańscy tre-  W ykonuje w szelkie prace blacharskie
now ać będą w  Poznaniu pod kierow nic-  ’ak: ry .n .ny ’ r1u .ry ' 0Pier?cnl? . cynkow e,
, c j7 * *«* “““ *“ M C iuw un, parapetów  okiennych, kom inow itp , 
tw em  Szydły . „ P r z e m y s ł P o l s k i P o k r y w a n ia  D a c h ó w* *

Przypuszczaln ie przeciw ko N iem com  Poznań, G robla 3, teł. 34-69.

w alczyć będzie: R otholc, Janow czyk, C zor- C e n t r a l n a  D r o q e r j a  J . C z e p c z y ń s k i  
tek , K ow alski, K olczyński, Pisarski, Szy- P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

m ura, Piłat. T elefon zbiorow y 4 5 - 4 5 .
I P o le c a  n a j t a n i e j : F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o*  

P r z e c iw k o  Ł o t w i e : J a s i ń s k i , S o b k o - k o s t y 1 w s z e lk i e p r z y b o r y m a l a r s k i e .
. . v ... w , , . i . . t i i • M ydła 1 proszki do prania —  M ydła to-

w iak, K oziołek , W ozm akiew icz, L elew ski, a ie tow e - Perfum y - W ody kolońsklą

Sułczyński, D orobą, B iałkow ski. | o r a z w s z e l k ą  k o s m e t y k ę —  F r o t e r y  —
Ścierk ’ oraz szczotki w szelkiego rodzaju

O ddział- D r o q e r j a  „ U n iv e r S n i n ’ ’ n L  F r . R a ­

t a j c z a k a  3 8 .
R obin- I T elefon 274P .
z p F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n i a  s z k o -  
tcA er- dników w  p o l a c h , l a s a c h 1 o g r o d a c h .

M orton I A rtykuły bartn lcze.

dersfield), C ullis (W olverham pton), W elsh  

(C harlton). M atthew s (S toke C ity)', 

son (C heffiel W ednesday), L aw ton  

ton), G oulden (W estham U nitet), 

(W etsham  U nitet),

Tonis

ten iso-

MODNE
KAPELUSZE 

KOSZULE 
KRAWATY

poleca korzystnie

M . P A S Z E K
Póinafl, 11. Wrochvika 30.

OSIEDLE STRZESZYN
pięknie położone w śród lasów  i jezior —  
w odległości 8 km od centrum  Poznania  
z ładną plażą i okazją do w ędkow ania.

N a sprzedaż około 300 parcel budo-

„K niaź Patiom kin". W ykonanie tych utw orów , 
których nie m a sposobności w  inny sposób po­
znać, w zbudzi niew ątpliw ie w ielkie zain tereso ­
w anie słuchaczy polskich i zagranicznych A u­
dycję poprzedzi słow o w stępne prof. Strom en-
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Kalendarz rzymsko-kalol.

Manifestacja w Skalmierzycach Nowych

paźdz.
Środa 5 Placyda M.

Ciwartek 6 Brunona

Kalendarzyk meteorologiczny
W torek , godz. 10 rano . C iśnien ie atm o ­

sferyczne średnie 750 m m . T em peratura po- 
w ietrzaa w  ub. dobie najw yższa +18 st- C ., 
najniższa 4- 10 st. C .

Stan w ody w W arcie w ynosi +  67 cm . 
T em peratura w ody +15,2 st. C

Nocne dyżury aptek
śródmieście — A pteka św . M arcina, ul- 

Fr. R atajczaka 12; A pteka Z ielona, ul. W ro  
cław ska 31; A pteka pod B iałym O rłem , St. 
R ynek 41; A pteka Sapieżyńska, PI. Sapie- 
żyński 1;

Jeżyce: — A pteka pod O patrznością, ul. 
D ąbrow skiego 76 (narożnik Staszica 1).

Łazarz: — A pteka im . M atejk i 1; A pte­
ka Plucińsk iego , ul. M arsz. Focha 72.

Wilda — A pteka przy ul. R óżanej.
Sołacz — A pteka przy ul. M azow ieckiej 

nr. 12.
Górczyn — A pteka K arpińskiego, ulica  

M arsz. Focha 158.
Dębiec — A pteka przy ul. D ębieckiej 6-

0 ot mów»PoznaniD
We wczorajszym artykule wstępnym 

domagaliśmy się od władz państwowych 
ujawnienia nazwisk ludzi, którzy w osta 
tnich kilkunastu dniach, kiedy wojna wi- 
siała na włosku, wycofywali z instytucyj 
kredytowych swoje wkłady, umniejszając 
w ten sposób potencjał obronności Pol­
ski. Daliśmy przy tym wyraz przeświad 
czeniu, iż wkłady swoje niewątpliwie wy 
cofywali nie tylko drobni ciułacze, któ­
rzy godzinami tłoczyli się przed okienka 
mi kasowymi, lecz i inni ludzie, którzy 
osobiście przed okienkami wystawać nie 
potrzebowali.

Dziś jesteśmy w stanie podać do wia­
domości opinii publicznej „kwiatuszek91, 
będący doskonałą ilustracją powyższego 
twierdzenia.

Jedna z wielkich firm poznańskich z 
branży spożywczej, czerpiąca gros 
swych dochodów z dostaw państwowych, 
posiadała w Banku Polskim promessę 
na kwotę 400 tysięcy złotych, pieniędzy 
tych jednak nie podejmowała poprostu 
dlatego, że ich chwilowo nie potrzebowa­
ła, dysponując i tak bardzo dużymi kapi­
tałami obrotowymi.

W dniu jednak, kiedy atmosfera pa­
niki, wywołana runem na banki, dosię­
gła wśród klientów bankowych szczytu, 
firma owa nagle przypomniała sobie pro 
messę. Właściciel jej zgłosił się więc o- 
sobiście w Banku Polskim, prosząc o wy 
płacenie całej należności.

Wypłacono mu ją, rzecz oczywista, 
bez najmniejszego nawet wahania.

. Poznań, 5. 10.
W e w czorajszym w ydaniu „D eutsche  

N aęhrich ten", organu Jungdeutsche Partei, 

ukazała się następująca, bardzo znam ienna  

notatka:

„Pom iędzy kierow nictw em Jungdeut­

sche Partei a R adą N iem ców  w  Polsce (R at 

der D eutschen in Polen) panuje zupełna je­

dnom yślność odnośnie zw artego postępow a  

nia niem ieckiej grupy narodow ej przy nad ­

chodzących w yborach do ciał ustaw odaw -

Na pozór roszj/stko było w porządku. 
Firmie należały się pieniądze, które zło­
żono dla niej w banku; — firma pienią­
dze te podjęła, bo miała do tego prawo.

Czy miała jednak także prawo moral­
ne?

H miasta
— Osobiste. D r A ntoni W ierusiz, lekarz  

pow iatow y w Poznaniu , odznaczony został 
Z łotym  K rzyżem Z asługi za działalność na  
polu społecznym .

— Chrześniak Pana Prezydenta. W D o- 
roszew ie pow . ostrow skiego odbył się w  
tych dniach chrzest siódm ego syna m iejsco  
w ego robotn ika dom inialnego M ajchrzaka. 
N a ojca chrzestnego uprosili rodzice Pana  
Prezydenta R . P„ który w raz z listem  w y ­
rażającym zgodę przesłał książeczkę PK O  
na 50 zł i fo tografię z w łasnoręcznym  pod ­
pisem .

— Odznaczeni Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi zostali następujący pracow nicy U rzędu  
Pocztow o - T elek . —  Poznań 3. Stachelsk i 
A lfred , Szym anow ski A ntoni, Jarnejczyk  
B ogdan, M uszyński C zesław , R ankow eka Pe  
lag ia, R atajew ski A lfons, R eguła Józef, R y ­
ba A ntoni, Staniszew ski Piotr, W ejchan B o  
lesław , B udzyński K asper, C zekalsk i W ła­
dysław , D rojecka Joanna, M uszyński Józe- 
fat, N ow ak Stanisław , Przybylska Stefania, 
Szklarczyk Paw eł, K ulczyński K azim ierz, 
M ichalsk i Józef, T ribe W eronika, Sierschul- 
sk i Jan , Skow ron Józef, Starczew ski E dm .

— Kurs dla pracownic oświatowych w 
wojsku. O kręg poznański Polsk iego B iałe ­
go K rzyża w  czasie od 15 do 30 bm . organi­
zuje okręgow y kurs ośw iatow y PW K dla  
kandydatek  na instruktork i i pracow nice o- 
św iatow e w  w ojsku . K urs obejm ow ać bę­
dzie w iadom ości teoretyczne z zakresu pra ­
cy oświatowej, metodykę nauczania, prak-

D ow ódca oddziału poznańskiego O chot­

niczego K orpusu Z aolzańskiego w ydało na ­

stępujący rozkaz:

O chotn icy!

N a zarządzenie G łów nego Sztabu O chot­

niczego K orpusu Z aolzańskiego z dn. 1. 10. 

1938 r. rozw iązuję O ddziały Poznańskie 0-  

chotniczego K orpusu Z aolzańskiego .

Z aw dzięczając stanow czem u i nieustęp ­

liw em u stanow isku R ządu  i W odza naszego

tyczne przygotow anie do prow adzenia bib lo  
tek i św ietlic żołn iersk ich oraz w iadom ości 
z zakresu przysposobienia w ojskow ego. W y ­
chow anie fizyczne i przysposobienie w ojsko  
w e prow adzić będzie organizacja PW K . O d  
kandydatek w ym agane jest w ykształcenie  
w zakresie sem inarium nauczycielsk iego  
lub gim nazjum  oraz zam iłow anie do pracy  
ośw iatow ej w  w ojsku . Z głoszenia przyjm u ­
je i bliższych w yjaśnień udziela sekretariat 
PB K  w  Poznaniu przy  A l.M arsz. Piłsudskie ­
go 6 m . 34, w  godzinach  od 11 do 13-ej.

— Licytacja wybrakowanych koni. W 
kom unikacie Z arządu M iejsk ieg* w  spraw ie  
licy tacji koni w ybrakow anych w ojskow ych  
podano m ylnie dzień licy tacji —  licy tacja  
odbędzie się w  piątek , dnia 7 października  
1938 r.

Oświata robotnicza
— Chrześcijański Uniwersytet Robotni­

czy przyjm uje zapisy na lekcje m uzyki, któ  
re odbywają się w poniedziałki i czwartki

Skalmierzyce Nowe (tel. w ł.), 5. 10.
Z okazji przyw rócenia Śląska Z aolizań- 

sk iego do Polsk i, odbyła się staran iem O . 
Z . N . O ddziału w Skalm ierzycach , piękna  

ipanifestacja.
R ozpoczęła ona się uroczystym  nabożeń ­

stw em , w  którym  udziały w zięły liczne po­
czty sztandarow e i tłum y parafian ,
nabożeństw ie uform ow ał się uroczysty po ­
chód, który przy dźw iękach orkiestry K . P . 
W . z przedstaw icielam i w ładz i urzędów  

na czele, udał się na Plac Pierackiego .
Piękne i stosow ne do chw ili przem ów ie­

nie w ygłosił przew odniczący O . Z . N . p. G ar

Po
Kępno, 5. 10.

O bw ód kępiński O bozu Z jednoczenia N a­
rodow ego w ysłał w  dniu w kroczenia w ojsk  
polsk ich na Śląsk Z aolzański na ręce p. pre  

m iera gen. Sław oj-Składokw skiego te legram  

następującej treści:
„N aród Polski przeżyw ał w dniach o- 

statn ich chw ile pow ażne, chw ile w ielk ie-

I
 odśpiew aniu hym nu narodow ego i iw znle- 
sien iu okrzyków  na cześć Prezydenta N aj­
jaśn iejszej R zeczypospolitej Polsk iej prof. 

Ign . M ościckiego , M arszałka Polsk i E dw ar­
da Śm igłego-R ydza, M . S . Z . płk . B ecka i 

Śm igłego R ydza te legram  hołdow niczy . Po arm ii polsk iej —  pochód rozw iązał się .

Telegram Obwodu kępińskiego OZN do premiera Składkowskiego

ag, wail DAMSKIE PŁASZCZE 

KOSTIUMY, GARSONKI 

'ŁJJIM Jl j  i g a l a n t e r ia
DZIECIĘCE PŁASZCZYKI, UBRANKA, 

SUKIENKI - POŃCZOSZKI

► POZNAŃ, u l . 2ZGRUDNIA1O'

Min. SWosMil u ks. Prymoso Hlonda
Poznań, 5. 10.

W  trzecim  dniu sw ego pobytu w  Pozna­

n iu po zw iedzeniu Państw ow ego Pedago ­

gium m inister O św iaty Św iętoslaw ski zło ­

żył w izytę J. E . ks, prym asow i H londow i, 

po czym  udał się na w ystaw ę prac uczniów

szkół pow szechnych w  szkole przy ul. św . 

M arcina.

U  w ejścia do w ystaw y pow itał p. m ini­

stra kurator okręgu poznańskiego , dr. Ja- 

kobiec i w iceprezydent m iasta Z alesk i.

Popołudniu około godz. 15 te j p. m ini­

ster odjechał z pow rotem  do W arszaw y.

Wspólny front wyborczy mniejszości 
niemieckiej

czych . K onieczne kroki podejm ow ane są  

w spóln ie* 4 .

N otatka pow yższa, zam ieszczona pod  

ty tu łem : „Z w arta postaw a N iem ców przy  

w yborach", św iadczy o tym , iż po la tach  

ostrych w alk dw a odłam y niem czyzny w  

Polsce doszły m iędzy sobą do porozum ie ­

nia. Porozum ienie to zaw arte chw ilow o ty l 

ko na okres w yborczy , m oże się stać pod ­

staw ą do zupełnego zjednoczenia m niejszo ­

ści niem ieckiej.

Złodziej rzucił się na policjanta
Poznań, 5. 10.

W czoraj o  godz. 17,25  będący w  patro lu  

post. Z ientk iew icz zauw ażył na PI. D zie­

jow ym  dw óch uciekających osobników  ści­

ganych przez nieznanego m u m ężczyznę. 

O sobnicy ci usiłow ali dokonać kradzieży  

row eru na szkodę ow ego m ężczyzny.

Policjan t niezw łocznie udał się w  po ­

ścig za jednym  z uciekających , zatrzym ując  

go. Z atrzym any nie chciał dobrow olnie u- 

dać się do  kom isariatu , w obec czego Z ient- 

dew icz użył siły . O sobnik targnął się je-

dnak na policjan ta uderzając go siln ie w  

piersi, po  czym  rzucił się ponow nie do ucie  

czld . Z ostał on jednak ujęty i przy pom ocy  

drugiego policjan ta doprow adzony do ko ­

m isariatu .

Spraw cą okazał się Jankow iak Jan , la t 

30, zam . przy ul. Św ierczew ski  ej w  schro ­

nie w ojskow ym , 14 razy  notow any  za różne  

przestępstw a i 12 razy karany .

Jankow iak został osadzony w  areszcie  

i zostan ie przekazany do dyspozycji w ładz  

sądow ych.

Rozwiązanie O. K. Z
M arszałka R ydza Śm igłego nie byliśm y  zm u  

szeni w ystąpić orężnie, lecz tern niem niej 

stw ierdzam , że spełn iliście sw ój obow iązek  

obyw atelsk i stając niezw łocznie w szeregi 

ochotn ików  K orpusu Z aolzańskiego .

Ż egnam  W as ochotn icy i w  im ieniu Po ­

laków  zaolzańskich w yrażam  W am  podzię­

kow anie i cześć za W asze patrio tyczne ser 

ca i gotow ość czynnego w ystąpien ia w  o- 

bronie naszych braci zaolzańskich .

od  godz. 16 do 17 pod kier. p. prof. T . K acz­
m arka. W szelk ie in form acje udziela sekre­
tariat C h. U . R . codziennie od godz. 10-tej 
do 19-tej, Stary R ynek  95/97 II. ptr. front

Z życia organizacy]
— Cech Mistrzów Murarskich i Ciesiel­

skich. C złonkow ie C echu M istrzów  M urar­
sk ich i C iesielsk ich w  Poznaniu pod przew . 
starszego p. budow niczego W acław a K acz­
m arka, odbyli sw oje kw artalne zebranie w  
sali Piw nicy R atuszow ej. Jakkolw iek przed  
m iotem  obrad były spraw y jak now ela pra ­
w a przem ysłow ego, zw alczanie partactw a i 
tp ., to posiedzenie nabrało charakteru uro ­
czystego , kiedy przew odniczący dał w yraz  
niezm iernej radości z pow odu pow rotu Ślą­
ska Z aolzańskiego do M acierzy . Z te j oka ­
zji uchw alono też w ypłacić z kasy cecho ­
w ej 20,00 zł na rzecz rodaków  z za O lzy i 
10,00 zł na L O PP., a oprócz tego złożyć o- 
fiarę 10,00 zł na sztandar W ielkp. Z w iązku  
R zem ieśln ików . C hrześcijan , ~ ~

go skupienia a naw et i chw ile trw ogi.
I znów  okazało się , że w  obliczu w iel­

kich zadań  panuje jednom yślność. W iel­
ka publiczna m anifestacja w szystk ich  
organizacyj za przyłączeniem  Śląska Z a­
olzańskiego do Polsk i, która m iędzy in - 
odbyła się w  K ępnie w  dniu 30 w rześnia  
1938 r. w ykazała należycie, że serca w szy  
stk ich Polaków bij< jednym gorącym  
ry tm em .

D zisiaj gdy po tych  ciężkich chw ilach  
panuje w  duszach naszych niew ym ow na  
radość, ośm ielam y się w  te j historycznej 
chw ili przesłać Panu Prezydentow i N aj­
jaśn iejszej R zeczypospolitej Polsk iej, Pa ­
nu M arszałkow i Śm igłem u R ydzow i i 
T obie Panie Prem ierze jak i całem u R zą  
dow i N ajjaśn iejszej R zeczypospolitej Pol 
sk iej w yrazy  najg łębszej czci, hołdu  i bez  
granicznej w dzięczności w raz z zapew ni®  
niem  szczerej służby dla Polski do osta­
tn iego tchu .

O by ta chw ila tak w ażna i radosna  
przyczyniła się do zgody i w spólnej pra ­
cy w szystk ich praw ych Polaków  dla do ­
bra O jczyzny,

Zebranle Oddziału w Obornikach
Oborniki (tel. w ł.) 5. 10.

O dbyło się tu zebranie O ddziału m iej­
sk iego O Z N pod przew odnictw em  dr K rusz­
ki. W ładze O kręgu reprezentow ał m gr W al 
czak , który w ygłosił dłuższe przem ów ienie.

Z kolei rozw inęła się półtoragodzinna  

dyskusja, w  czasie której om aw iano m . in . 
spraw y techniczne, zw iązane z akcją w y ­

borczą.
Po zam knięciu dyskusji przew odniczący  

dr. K ruszka so  Iw  o  w ał zebranie w ezw aniem  
do w ytrw ałej pracy  nad zjednoczeniem  pol­

sk iego .

Złodziej matrymonialny 
przed sądem

[ W  dniu w czorajszym  na ław ie oskarżo ­
nych Sądu O kręgow ego w  Poznaniu zasiad ł 
W ładysław  G renda, vel Stanisław  M ańczak , 
vel R ybicki, którem u akt oskarżenia zarzu ­
cał w yłudzanie pieniędzy od ła tw ow iernych  
kobiet, zegarków , bransoletek itp . Jaki był 
jego zaw ód i z czego się utrzym yw ał pozo ­
stało nadal ta jem nicą. G renda zaczepiał 
przechodzące spacerem kobiety , proponu ­
jąc ła tw ow iernym  kobietom  kino i dancing . 
D użo dało się skusić i do dnia dzisiejszego  
żału ją zaw arcia ulicznej znajom ości. Pew ­
nego sierpniow ego w ieczoru G renda spot­
kał dw ie panie przy ul. Piekary , którym  za  
proponow ał pójście do kina „A pollo” . Pa ­
nie zgodziły się . Po skończonym seansie  
poprosił G renda pannę J. o pożyczkę, gdyż  
jak ośw iadczył, potrzebuje pieniądze na u- 
kończenie sw ojej w illi przy ul. Św ierków ^  
26, obiecując je j w  zam ian iza udzielen ie po­
życzki, ożenek. K obieta w ręczyła G rendzie 
całą gotów kę, jaką przy sobie posiadała tj- 
170 zł. G renda pokw itow ał odbiór nazw i­
sk iem Stanisław M ańczak - architek t bu-' 
dow niczy . N astępnie zaproponow ał p. P . 
dancing . U dali się w ięc w e dw ójkę do „A l­
kazaru ” (u l. W ielk ie G arbary). W  separat­
ce po spożyciu pew nej ilości alkoholu G reń  
da usiłow ał dokonać na p. P . gw ałtu . G dy  
ta jednak podniosła krzyk , uderzył ją w  
tw arz i przesiad ł się do innego sto lika. Po  
pew nym czasie pow rócił, przeprosił p. P , 
prosząc o dalszą pożyczkę w w ysokości 500  
zł, które rzekom o potrzebow ał na w ykończę  
nie okien . Z abrał je j przy tym zegarek . 
O trzym ałby na drugi dzień w spom niane  
500 zł, gdyby go w tym czasie nie areszto ­
w ano. Pom ysłow a panna już w czesnym  
rankiem  dnia następnego udała się na ulicę  
Św ierkow ą i po stw ierdzeniu , że M . nie jest 
tam znany, doniosła o w szystk im policji, 
która go przytrzym ała. T utaj okazało saę, 
że G renda m a na sum ieniu w ięcej ofiar. —  
M ianow icie w  trzy dni przed aresztow aniem  
poznał na pl. W olności p. N „ z zaw odu  
prasow aczkę, której przedstaw ił się jako  
■R ybicki, prosząc ją  o  pożyczkę. Ż egnając się  
z nią zdjął je j zło tą bransoletkę z ręk i, na  
dow ód, że przyjdzie na spotkanie dnia na ­
stępnego, oczyw iście z gotów ką. N azaju trz  
p. N . darem nie oczekiw ała sw ego partnera. 
G renda tego w ieczoru baw ił już na dan ­
cingu w  „G rand C afe” z now ą ofiarą. Przy ­
padkow o była w  „G randee" p. N ., odczekała  
w yjścia G rendy z kaw iarn i, po czym  prze­
prosiła go i zażądała zw rotu bransoletk i. 
W ów czas G renda ośw iadczył, że bransolet­
kę m a u sieb ie w  dom u przy ul. Pam iątko ­
w ej, prosząc p. N . by się z nim  udała pod 
w skazany  num er. G dy się znaleźli na w ol­
nej przestrzeni pom iędzy ul. T raugutta a  
Pam iątkow ą, G renda przew rócił pannę N. 
na ziem ię by ją zgw ałcić. N a podniesiony  
przez napadniętą krzyk , uderzył ją kilka­
krotn ie w  tw arz, zabrał to rebkę z 2 zło tym i' 
i się ulo tn ił. Podobnych spraw ek  osk . G reń! 
da m iał na sum ieniu w ięcej. Po zam knię­
ciu przew odu sądow ego prokurator E lsne- 
row icz dom agał się surow ego ukarania! 
„donżuana” G rendę. Sąd pod przew odnio*  
tw em  s. dr W oźniaka skazał oszusta m atry-i
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C ien ie I Ś w ia tła s łu żb y d ro so w el P .K .P .
Poznań, 5. 10.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  sa li „G o sp o d y P o lsk ie j" o d b y ło s ic  

O g ó ln e zeb ran ie u rzęd n ik ó w b iu ro w y ch  

P K P . zw o łan e p rzez Z w iązek U rzęd n ikó w  

K o le jo w y ch  R . P .

N a w stęp ie p rezes zarząd u o k ręg o w eg o  

W ład y sław  Ja rzęb o w sk i o m ó w ił n a jp iln ie j­

sze p o trzeb y  m ateria ln e u rzęd n ik ó w  b iu ro ­

w y ch w szy stk ich s to p n i, za tru d n io n y ch w  

w y d zia łach d y rek c ji, o d d z ia łach i jed n o st­

k ach  s łu żb o w y ch , p o czy m  re fe ra ty  w y g ło ­

s ili p rezes zarząd u g łó w n eg o T ad eu sz H a-  

m u lick i i sek re ta rz  g en era ln y  Z y g m u n t C ie ­

szy ń sk i z W arszaw y .

P rzep isy u p o sażen io w e d la p rzed sięb io r  

stwa P K P . w p ro w ad zo n e z  d n iem  1. 4. 1 9 3 4  

ro k u sp o w o d o w ały d la u rzęd n ik ó w n iż ­

szy ch i śred n ich g ru p zn aczn e p o g o rszen ie  

w aru n k ó w  p łacy p rzez u sta len ie zb y t n is­

k ich s taw ek p łacy zasad n icze j i sk asow a ­

n ie d o d a tk ó w  ro d z in n y ch o raz za s ta rszeń ­
stwo s łu żb o w e.

W p ro w ad zo n e d o d a tk i fu n k cy jn e i o sta ­

tn io d o d a tk i s łu żb o w e o raz w y n ag ro d zen ia  

d o d a tk o w e , n ie m o g ą b y ć u w ażan e jak o  

sp raw ied liw e u reg u lo w an ie b y tu  m ateria l­

n eg o sze ro k ich rzesz p raco w n ik ó w b iu ro ­

w y ch , p o n iew aż d o d a tk i fu n k cy jn e p o za  

u rzęd n ik am i n a s tan o w isk ach k ie ro w n i­

czy ch , o b ję ły ty lk o część u rzęd n ik ó w  s łu ż ­

b y  zew n ę trzn e j a d o d a tk i s łu żb o w e p rzy z ­

n an o ró w n ież ty lk o n iek tó ry m  k a teg o rio m  

s łu żb y  zew n ę trzn e j z ró w n o czesn y m  za liczę  

n iem  n a p ob ieran y zasiłek w y ró w n aw czy .

W y p łacan ie tak zw an ych n ag ró d p ie ­

n iężn y ch i rem u n erac ji o raz zap o m ó g o g ó ł 

u rzęd n ik ó w b iu ro w y ch u w aża jak o m ało  

p o ży teczn e d la s łu żb y , a lb o w iem  w y p łata  

p o zo staw io n a je st sw o b od n em u u zn an iu  

zw ie rzch n ikó w , w sk u tek czeg o jed n i są u -  

w zg lęd n ian i często i o trzym u ją zn aczn e  

k w o ty a in n i zn ó w  ty lk o  raz lu b d w a razy  

d o ro k u k o rzy sta ją z k ilku z ło to w y ch w y ­

p ła t, z k tó ry ch  p o  p o trącen iu  p o d a tk u  sp e ­

c jaln eg o p o zo sta ją n ie jed n o k ro tn ie ty lk o  

g ro sze .

Jeże li n ied aw n o tem u M in is ters tw o K o ­

m u n ik ac ji u sta liło  m in im u m  eg zy sten c ji d la  

in ży n ie ró w  p rzez w y d an ie o so b n eg o zarzą ­

d zen ia o d o d a tk ach s łu żb o w y ch d la n ich , 

ca łk iem  s łu szn y m  je s t żąd an ie u rzęd n ik ó w  

b iu ro w y ch n a s tan o w isk ach re fe ren tó w  i 

p o m ocn ik ów  re fe ren tó w , b y tak że d la n ich  

d o d a tk i s łu żb o w e zo sta ły  u ch w alo n e.

W aru n k i b y to w an ia sze ro k ich  m as u rzę ­

d n ik ó w b iu row y ch są co raz c ięższe i d o ­

p ro w ad za ją d o zu p e łn e j p au p ery zac ji św ia ­

ta pracy.

W zro st cen arty k u łó w p ie rw sze j p o ­

trzeb y , w y so k ie o p ła ty szk o ln e i w y g ó ro ­

w an e n ie jed n o k ro tn ie czy n sze m ieszk an io ­

w e w raz z p o d a tk iem  o d lo k ali d o p ro w a ­

d z iły p o ło żen ie m ateria ln e d o g ran icy w y ­

trzy m ało śc i, z k tó rej trzeb a w y jść czy nam i 

rea ln y m i i p rzestać  k arm ić u rzęd n ik ó w  p ię ­

k n y m i frazesam i i o b ie tn icam i.

W  d a lszy m  c iąg u zeb ran ia zg ro m ad zen i 

zap o zn a li s ię z p rzeb ieg iem  k o n fe ren c ji 

p rzed staw ic ie li M ięd zy zw iązk o w eg o K o m i­

te tu P raco w n ik ó w  P ań stw ow y ch  u p rem ie ­

ra S k ład k o w sk ieg o  i M in . K w iatk o w sk ieg o ,  

jak  ró w n ież z d z ia ła ln o śc ią Z w iązk u n a te ­

ren ie M in iste rstw a K o m u n ik ac ji w sp ra ­

w ach  n o w y ch  p rzep isó w  p erso n a ln y ch , m ia  

n o w ań  i aw an sów .

P o  o ży w io n e j d y sk u sji, w  k tó re j p rzem a

go.
1.

w iafi u rzęd n icy p o szczeg ó ln y ch w y d zia łó w  

i jed n o stek s łużb o w ych , u ch w alo n o rezo lu ­

c ję n astęp u jące j tre śc i:

U rzęd n icy k o le jo w i o k ręg u p o zn ańsk ie -  
s tw ie rd za ją , że .

w o b ec u trzy m u jące j s ię ten d en c ji zw y ż ­
k o w ej arty k u łó w p ie rw sze j p o trzeb y , 
zb y t w y so k ich o p ła t szk o ln y ch i w y g ó ­
ro w an y ch czy n szó w  m ieszk an iow y ch w  
p o ró w n an iu d o m o żliw o śc i p ła tn iczy ch  
—  sy tu ac ja m ateria ln a i ży c iaw a św ia ta  
u rzęd n iczeg o w  k o le jn ic tw ie n iższy ch i 
śred n ich g ru p , s ta je s ię co raz tru d n ie j-
sza , p o g łęb ia jąc zu b o żen ie te j w arstw y  

o b y w ate li;
2 . p rzep isy  u p o sażen io w e z d n iem  1 lu teg o

1 9 3 4 r . u p o śled z iły n a jb ardz ie j u rzęd n i-

K ln o fea łr„S ŁC l^ lC E K in o tea tr

D aiś , w  śro d ę , d n ia 5 . p rźd zie rn lka  

n a jw span ia lsza P rem iera sezo nu  

N ajw sp ania lsze arcvd z ’e lo film ow e św ia ta  

w ytw . „W arn er B roth ers” 

w  ko lo rach n atu ra ln ych  

rea lizac ji M ichae la C u rtiza 1 W iliam a K elgh  

ley ’a św ie tnych tw ó rcó w  film ó w  : S zarża lek ­
k ie j b ryg ad y ‘ I K siążę I żeb rak”  

Plffldf Mil Bot 
W  ro lach g łów n ych ;

T iro l F lyn n
O liva d e H avH lan d

A rcyd a le lo . które  w zru szy , zach w yc i 
1 o czaru je w szystk ich  !

N ieb yw ały ro zm ach reżysersk i! M ilio n o w a  

p ro du kc ja  I C u do w ne sceny m iłosne  I 
T ys iączne tłu m y sta tys tów  I

T en film  p o zo stan ie n a zaw sze w W aszych  

sercach I

S łoń ce - d la W szystkich !

W szyscy d o S ło ń ca I

3 .

k ó w  k o le jo w y ch  n iew sp ó łm ie rn ą ro zp ię ­
to śc ią w  sk a li p o d staw o w y ch n o rm  u p o ­
sażen ia śren ich i n iższy ch g ru p , zn ie ­
s ien iem  d o d a tku  ro d z in n eg o  i p o zb aw ie ­
n iem  d o d a tk u  za s ta rszeń stw o s łu żb o w e  
(szczeb lo w ania );
w strzy m an e o d  k ilk u  la t n o rm aln e  p o su ­
n ięc ia aw an so w e , is tn ie jący s tan rzeczy  
zn aczn ie p o g łęb iły , n ie p rzy n o sząc sp o -

W ystaw a p o św iecon a K . K u rp iń skiem u
W  fo y er T ea tru W ielk ieg o  o tw arta j 'e s t 

w y staw a p am ią tek  p o  k o m p o zy to rze K aro ­

lu K u rp ińsk im . Z o rg an izo w ał ją i zestaw ił  

z w łasny ch zb io ró w p . E d w ard W ro ck i, 

zn an y zb ie racz p am ią tek m u zy czn y c h . W y  

s taw a o b e jm u jo 1 2 1 p o zy q i u ło żo n y ch w e ­

d łu g d z ia łó w . D ział I s tan o w ią p o d o b :zn y  

K aro la K u rp iń sk ieg o w y k o n an e w  ró żn y ch  

tech n ik ach . Jes t tu i m ed al p am iątk o w y z  

p o p ie rs iem  K u rp ińsk ieg o o fia ro w an y m u  

za o p erę „Z am ek n a C zo rsz ty n ie" , o ry g i­

n a ln e p o rtre ty o le jn e i ak w are lo w e , lito ­

g ra fie i fo to g ra fie o ry g in a łó w . W  d ru g im  

d z ia le o g ląd am y k ilk an aśc ie ręk o p isó w  te ­

g o k o m p o zy to ra . 0  s ta rann o śc i zb ieracza  

św iad czy fak t, że g ro m adz i o n n ie ty lk o  

w łasno ręczn ie p rzez K u rp iń sk ieg o p isan e  

n u ty , a le n aw et d ro b n e k artk i jeg o ięk ą  

p isan e  m o g ące rzu c ić b o d a j d ro b n e św ia tło  

n a ży c ie i tw órczo ść k o m p o zy to ra . N ad er  

w arto śc io w y je st d z ia ł u tw o ró w  d ru k o w a-

ć lz iew an eg o w y ró w n an ia w  p rzep ro w a ­
d zo n y ch aw an so w an iach d o ry w czy ch . 
P o w y ższy s tan  rzeczy w y m ag a n iezw ło ­

czn ej re fo rm y i w łaściw eg o u reg u lo w an ia . 
Z g ro m ad zen i u ch w alają  jed n o g ło śn ie d o m a ­
g ać s ię :
a) zw o ln ien ia o d p o d a tk u d o ch o d o w eg o  

w szy stk ich u rzęd n ik ó w , k tó ry ch  m iesię ­
czn e w y n ag ro d zen ie s łu żb o w e n ie p rze ­
k racza 4 0 0  z ł; ,

b ) w y d an ia n o w y ch p rzep isó w  u p o sażen io ­
w y ch w  jed n o lity m  u jęc iu n o rm  p o d sta ­
w o w eg o w y n ag ro d zen ia d la p raco w ni­
k ó w  w szy stk ich reso rtó w  p a js tw o w y ch  
z u w zg lęd n ien iem  ek w iw alen tu za s ta r­
szeń stw o s łu żb o w e i p rzy zn an ie d o d a t­
k u  ro d z in n eg o ; ze zm n ie jszen iem  w  s to ­
su n k u d o śred n ich i n iższy ch g ru p w y ­
g ó ro w an e j ro zp ięto ści p łac w y ższy ch

g ru p .
c)  p rzy w ró cen ie zw ro tu o p ła t szk o ln y ch  

za d z iec i, u częszcza jące d o śred n ich i 
w y ższy ch zak ład ó w  n au k o w y ch .
D o czasu  zrea lizo w an ia ty ch  p o stu la tó w  

zeb ran i jed n o g ło śn ie p o stanaw ia ją d o m ag ać  
s ię :
d )  n a ty ch m iasto w eg o  p rzy zn an ia d o d a tk ó w  

s łu żb o w y ch w szy stk im  u rzęd n ik o m  ad ­
m in istracy jny m  n a zasad ach  o d p o w iada ­
jący ch d o d a tk o m  p rzy zn an y m  w  an a lo ­
g iczn e j fo rm ie w szy stk im in ży n ie rem  
k o le jo w y m ;

e)  d o k o n an ia jed n o razo w eg o o g ó ln eg o p o ­
su n ięcia aw an so w eg o d o  w y ższy ch g ru p  
w ed łu g s ta rszeń stw a s łu żb o w eg o , w szy ­
s tk ich  u rzęd n ik ó w  i k an d y d a tó w  (p raco ­
w n ik ó w  b iu ro w y ch n iee ta to w y ch ) k ló -  
rzy  n ie aw an so w ali w  czasie  o d  i lu teg o  
1 9 3 4 ro k u ;

fl p rzep ro w ad zen ia o b sad y w ak u jący ch  
s tano w isk z śc is ły m p rzestrzeg an iem  
s ta rszeń stw a s łużb o w eg o i u w zg lęd n ie ­
n ia k an d y da tó w  d o  s łu żb y  śred n ie j z  p o ­
śró d zd o ln ie jszy ch s ta rszy ch asy sten tó w  
i s tarszych  k an ce lis tó w  w  w ięk szy m  n iż  
d o ty ch czas s to sun k u .
P o n ad to zg ro m ad zen i d o m ag a ją s ię en er  

ak c ’ ’ R ząd u  w  k ie ru nk u  o b n iże ­
n ia cen arty k u łó w  p ie rw sze j p o trzeb y d o  
n o rm , u m o żliw ia jących  w y ży w ien ie ro d z in y  
i w y ch o w an ie d z iec i n a o d p o w ied n ich o b y ­
w ate li P ań stw a .

W  k o ń cu u ch w alo n o w ezw ać w szy stk ie  

o rg an izac je zaw o d o w e k o le jo w e d o zw o ła ­

n ia w  W arszaw ie o g ó ln eg o k o n g resu zw ią ­

zk ó w  zaw o d o w ych p raco w n ikó w k o le jo ­

w y ch ce lem  u tw o rzen ia jed n o liteg o fro n tu  

d la p rzy sp ieszen ia za ła tw ien ia n a jp iln ie j­

szy ch p o stu la tó w , jak : zn ies ien ia p o d a tk u  

sp ec ja ln eg o , i zm ian y p rzep isó w  u p o saże ­

n io w y ch .

n y ch , k tó re z g o d n ą p o d z iw u sk ru p u la tno ­

śc ią i w y trw ało śc ią p . W ro ck i w  zb io rach  

sw y ch zg ro m ad z ił. S ą w  ty m  zb io rze p ra ­

w d ziw e „b ia łe k ru k i” , rzad k o ści b ib lio g ra ­

ficzn e , jak  p ie rw sze w y d an ie „W arszaw ian  

k i”  z  ro k u  1 8 3 1 lu b  n ie leg a ln e  w y d an ie w i­

leń sk ie , są arty s ty czn e i b o g a to w y d an e  

eg zem p la rze , jak n p . a lb u m  k rak o w iak ó w  

i m azu ró w .

S p ec ja ln y d z ia ł s tan ow ią opracowania 

u tw o ró w  K u rp ińsk ieg o . M . in . „M azu rek ”  

o p raco w an y p rzez H . O p ień sk ieg o , „Z a ­

m ek  n a C zo rszty n ie” w sp o m nien ie z o p ery  

K aro la K u rp iń sk ieg o n a fo rtep ian w  u k ła ­

d z ie M o n iu szk i.

Z ap o zn a jem y s ię też d z ięk i w y staw ie z  

m u zy czn o - p u b licy styczn ą d z ia ła ln o ścią  

K u rp iń sk ieg o . Z eb ra ł tu  b o w iem  p . W ro ck i 

arty k u ły i ro zp raw y k o m p o zy to ra i p ism a  

p rzezeń red ag o w an e . K o m p le t „T y go d n ia  

m u zy czn eg o " p o d  red akc ją K aro la K u rp iń -  

skiiego stanowi swego rodzaju unicum bi­
b lio g ra ficzn e . Jes t też k a lk a n u m eró w  „T y ­

g o d n ia  m u zy czn eg o i d ram aty czn eg o * * , k tó ­

ry red ag o w ał K u rp iń sk i p o u p ad k u p ie r­

w szeg o sw eg u p ism a . W in te resu jący m  

d z ia le lib re tt o g lądam y : lib re tto n ap isan e  

p rzez  J . U . N iem cew icza d o  k o m ed io -o p ery  

„Jan K o ch an o w sk i w  czarn y m  le s ie“ , li­

b re tto  A lo jzeg o Ż ó łko w sk ieg o d o o p ery  

„S zarla tan , czy li w sk rzeszen ie u m arły ch" . 

D la m u zy k o lo g ó w , k tó ry ch in te resu je ży c ie  

i tw ó rczo ść K aro la K u rp iń sk ieg o  n ad er in -  

s tru k ty w n y m  b ęd z ie d z ia ł lite ra tu ry  o  K u r­

p iń sk im , k tó ry zo sta ł tu b ard zo d o k ład n ie  

sk o m p le to w an y .

T rzeb a s ię o d n ieść z n a jw y ższy m  u zn a ­

n iem  d o o rg an iza to ra w y staw y , k tó ry p o ­

tra fił sk o m p le to w ać w  ilo śc i tak p o k aźne j  

p am ią tk i i m ateria ły  d o K u rp ińsk ieg o s ię  

o d n o szące . Jeś li s ię zw aży , że  sp u śc izn a p o  

K aro lu K u rp iń sk im  zach o w ała s ię w  b ar­

d zo  n iew ie lk ich ro zm iarach , to  zg ro m ad ze ­

n ie  n a  w y staw ie aż 1 2 1 p o zy q i u zn ać trze ­

b a za w y raz p racy n ad er o w o cn e j, p e łn e j 

zam iło w an ia  i p ie ty zm u  d la  p o lsk ieg o  k o m ­

p o zy to ra .

K n m un lka tv  tea tra ln e

— Z Teatru Wielkiego, W dniu dzisiej­
szy m  o d b ęd z ie s ię w  T ea trze W ielk im  p re ­
m iera „S trasizn eg o d w o ru ” , w o d m ien n e j 
szacie an iże liśm y go d o ty ch czas o g ląd a li. 
W  ro k u b ieżący m  w y d an a zo sta ła d ru k iem  
p arty tu ra „S traszn eg o d w o ru ” , w  tak im  s ta ­
n ie , jak ją b y ł M o n iu szk o sw ego czasu n ar  
p isał. P o zn ań sk i T ea tr W ielk i jak o p ie rw ­
szy w p ro w ad za „S traszn y D w ó r" n a scen ę  
w  au ten ty czn y m  n iesk ażo n y m  b rzm ien iu .  — « 
K iero w n ic tw o m u zy czn e sp o czy w a w rę­
k ach d y r. d ra Z . L ato szew sk ieg o , a w y k o ­
n aw cam i g łó w n y ch  ró l są p p . H . D u d icz -L a-  
to szew sk a , E . S zab rań sk a , M . Jan o w sk a-  
K o p czy ńsk a, A . G re ta l, W . T ro jan o w sk a , J . 
W o liń sk i, Z . M aj, K . U rb ano w icz , W . Ja ­
b ło ń sk i, A. K arp ack i, W. S zp in g ie r i I. Wi­
śn iew sk i. W y reży sero w ał p rzed staw ien ie K . 
U rb an o w icz , n o w e w sp an ia łe d ek o rac je i 
k o stiu m y o p raco w ał art. m ai. Z . S zp in g ie r, 
ch o reo g ra fia M . S ta tk ie iw icza .

’— Teatr Polski. D ziś o sta tn i w y stęp  ze­
sp o łu b a le to w eg o F . P arn e lla . W  czw artek  
n a  afiszu  „P an n a C o cta il" S t K ied rzy ń sk ie -  
g o , k tó ra  u k aże s ię ju ż p o raz  o sta tn i, u stę ­
p u jąc m ie jsca n o w ej p rem ierze , k tó rą b ę ­
d z ie sz tu k a „S zó ste p ię tro ” ,. A . G eh ri, au to r  
teg o u tw o ru trak tu je sw ó j tem at z p o g o d ­
n y m u śm iech em i c iep ły m sen ty m en tem . 
W  so b o tę o g o d z . IC -e j p o cen ach o 5 0  p ro c , 
zn iżo n y ch o sta tn i raz „S p azm y m o d n e” W. 
B o g u sław sk ieg o .

—■ Poznański Teatr Peryferyjny. W nie­
d z ielę , 9 b m . p o w tó rzo n a b ęd z ie sp ec ja ln ie  
d la o k o lic Ś ró d k i i O sied la W arszaw sk ieg o , 
b a jk a ze śp iew am i p . t „M iś i S ie ro tk a”/w 
w y k o n an iu B ro n iczo w ej - F ran k o w sk iej, 
M ilew sk ie j, S za łk ó w n y , Ż u raw sk ie j, Har'- 
d z iejew sk iego , H ein rich a , K o tta i in n y ch  
p o d k ie r. R o siń sk ieg o . Ilu s trac ja m u zy cz ­
n a R y ch te ra  a  so lo tan eczn e K rzy si W an k e . 
W id o w isk o p o cen ach zn iżo n y ch o d b ęd z ie  
s ię w  D o m u P ara fia ln y m  n a K o m an d o rii O 
g o d z in ie 1 9 . B ilety  o d 3 0 g r d o  1 z ł 
g arn i św . W o jc iech a , P lac W o ln ośc i 
s ty d o ch ó d n a o d n o w ien ie k o śc io ła  
n a Je ro zo lim sk ieg o  n a K o m an d o rii.

w  k się-
1 . C zy - 
św. Ja-

Z ekranu

K IN O  ,A D R IA " - Jeżyce  

w y św ie tla w ie lk i, g łęb o k o w zru sza jący film  
p ro d u k c ji k ra jo w ej p . t. „S k łam ałam ” , o d ­
tw arza jący d z ie je k o b ie ty , k tó ra b ezg ran i­
czn ie zau fa ła m ężczy źn ie .

W  ro li g łó w n e j Jad w ig a  S m o sarsk a , k ró ­
lo w a ek ran u p o lsk ieg o . E u g en iu sz B o d o  w  
g łó w n e j ro li m ęsk ie j. W  p o zo -s ta ły ch ro ­
lach : M ich a ł Z n icz , W eso ło w sk i, B elew icz .

A k cja film u w y ją tk o w o em o cjo nu jąca i 
b ard zo c iek aw a .

N ad p ro g ram : k o lo ro w y d o d a tek k resk o , 
w y W . D isn ey ’a  i ty g o d n ik ak tu a ln o śc i P a ­
ta .

Odcinek kutlurafntg

£. KanMdti d „Samach i kuzaiach
Poznań, 5. 10.

W  u b ieg łą so b o tę o d b y ło  s ię w  P ałacu  

D zia ły ń sk ich , z In ic ja ty w y  Z rzeszen ia  Z w ią ­

zk ó w  arty s ty czn y ch i k u ltu ra ln y ch , n ieo fi­

c ja ln e zag a jen ie T y g o d n ia M u zy k i P o lsk ie j 

w  P o zn an iu , z  o d czy tem  P ro f. D r. L u cjana  

K am ień sk ieg o  o  „D am ach  i H u zarach " , t j. 

o  o p erze , k tó re j p rap rem iera w T ea trze  

W ielk im  b yła p ie rw szy m  i n a jw ażn iejszy m  

w y d arzen iem  fes tiw a lu m u zy czn eg o w  P o ­

zn an iu .

W ieczó r zag a ił s ło w em  w stęp n y m  p re ­

zes Z rzeszen ia p rezy d en t Z y g m u nt Z alesk i, 

w ita jąc zeb ran y ch g o ści, o raz  k o m p o zy to ra  

i p re leg en ta w  jed n ej o so b ie . W sw y m  

p rzem ów ien iu  p rezes d a ł w y raz ty m  u czu ­

c io m  rad o śc i i d u m y , k tó ry m i św iat m u zy ­

k i p o lsk ie j i sp o łeczeń stw o  p o zn ań sk ie w i­

ta p rap rem ierę o p ery  K am ień sk ieg o .

Odczyt jrof. dr. Łucjana Kamieńskiego 

U

b y ł p rzed e w szy stk im  p ięk n y m  p rzeży c iem  

arty s ty czn y m . P ro f. K am ień sk i je st ty m  rząd  

k im  ty p em  p re leg en ta , k tó ry  g łęb ok o ść  m y ­

ś li, n o w o ść i o ry g ina ln o ść g ło szo n y ch p o ­

g ląd ó w , u m ie p o łączy ć z lek k ą fo rm ą w y ­

k ładu . P o tra fi m y śli sw o je  zap raw ić  h u m o ­

rem , iro n ią , d o w cip em  w y so k ie j k lasy S k ła  

d a s ię to  n a ca ło ść czaru jącą . P ro f. K am ień  

sk i jak o p re leg en t p o p ro stu czaru je au d y ­

to riu m  u m ie o d p ierw szego o d razu s ło w a zn a ­

leźć k o n tak t z s łu ch aczem , ab y g o ju ż d o  

k o ń ca n ie zag u b ić . C zar o d czy tu p o w ięk ­

sza je szcze fak t, że je s t to  s ło w o is to tn ie  

m ó w io n e , a n ie czy tan e , ży w e , ro d zące  

s ię n ie jak o  co ram  p u b lico .

T reść  teg o  p ięk n eg o  o d czy tu  b y ła  tak że  

n iezw y k ła . O to  u czo n y  m u zy k o lo g zasiad ł 

d o  w arsz ta tu  k o m p o zy to ra i sam  o d d a ł s ię  

m u zy k o w an iu . I o  ty m  sw o im  d z ie le m ó w i 

zn ó w  jak o  m u zyk o lo g , jak o  n ie  ty lk o  zn a  w  

ca , a le w szech - d o b rze p o in fo rm o w an y  

zn aw ca, czy li teo re ty k  i u czo n y .

D y scy p lin a w y b itn eg o u czo n eg o sp ra­

w iła , że is to tn ie an a liza „D am  i h u zaró w "  

p rzep ro w ad zo n a zo sta ła w  m y śl zasad y  

„sin e ira e t s tu d io " w  sp o só b ch ło dn y , śc i­

s ły  i b ezn am ię tn y . B y ło  to  źró d łem  sw o is te j 

p rzy jem n o śc i o b serw o w ać, jak m o żn a o  

so b ie i sw o im d z ie le m ó w ić tak w y ­

trzy m u jąc d y stan s n au k o w ej an a lizy .

D o w ied zie liśm y  s ię w ięc , że fo rm a „D am  

i h u zaró w ” je st fo rm ą o p ery —  b u ffo , 

że je st n ią ro zm y śln ie , że d a le j w iąże s ię  

je j p o w stan ie z d ążn o śc ią d o zary so w an ia  

p ro filu m u zy k i p o lsk ie j, że w reszc ie je s t 

p ie rw sze d z ie ło o p ero w e , o p era sz lach ec ­

k a , k tó ra b ęd z ie w  p rzy sz ło śc i u zu p e łn io ­

n a o p erą lu d o w ą .

N iezw y kle c iek aw e  b y ły  w y w o d y k o m ­

p o zy to ra  i u czo n eg o  n a  tem at tech n ik i d z ie ­

ła . D o w ied z ie liśm y s ię tu , że p rzek orn ie  

au to r p o w raca  d o  trad y c ji, że  zry w a  z  o b o ­

w iązu jący m  p raw ie  d o  d z iś k an o n em  o p ery  

w ag n ery czn e j, k tó ra  w y ro sła  z  „rec ita tiw u "  a ■ wagneryczmej, Która wyrosia z „recnanwu ■ pojawiać się oęazit 
r-1 akompaniować ego, a natomiast powraca do | atrów muzycznych.

tech n ik i k lasy czn e j, tak  zw an e j o p ery  „n u ­

m eró w  e j” , N ie m n ie j in te resu jące  b y ły  wy­

w o d y  p re leg en ta  n a  tem at tru d n o śc i lib re t­

ta , o  ty m , jak to trzeb a b y ło  F red rę zm o ­

d y fik o w ać . Z  fa rsy  F redry  trzeb a  b y ło  zro ­

b ić w id o w isk o , s tąd  sze reg  scen , k tó re o d ­

b y w ają s ię u F red ry za k u lisam i, n a leża ło  

w p ro w ad z ić n a scen ę . A le n a ty m  n ie  

k o ń czą s ię p rze ró b k i i re tu sze . N ależa ło  

tek st ca ły  p rzew ie rszo w ać , z  p ro zy  u czy n ić  

w iersz i to w iersz zm ienn y , w ie lo ry tm icz -  

n y . P ro f. K am ień sk i w y stąp ił w ięc i w  ro fi 

p o e ty . Z  F red ry  p o zo sta ł w ięc  ty lk o  sch e ­

m at ak c ji i ry sun ek  p o stac i.

N a zak o ń czen ie  p ro f. K am ień sk i w y jaś­

n ił sze reg  m o ty w ó w  m u zy czn y ch , z k tó ry ch  

sk o m p o n o w ał sw ą o p erę , o raz k ilk a frag ­

m en tó w  zag ra ł w  tran sk ry p c ji fo rtep ian o ­

w ej.

Z g rom ad zen i n ag ro d z ili o d czy t g ro m k i­

m i o k lask am i, w  k tó ry ch  w y rażała  s ię tak ­

że  rad o ść, że o to  m u zy k a  p o lska  w zb o g ac i­

ła s ię w  d z ie ło w ie lk ie , k tó re o d tąd s ta le  

p o jaw iać s ię b ęd z ie n a afiszu n aszy ch te -

' K . T r.

t
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Kategoryczne żądania Węgier
Czesi ewakuują pogranicze czesko-węgierskieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ęgierska agencja telegraficzna komunikuje:

Budapeszt, 5. 10.

Rząd węgierski w nocie swej, złożonej 
przez posła węgierskiego w Pradze rządo­
wi czeskiemu w dn. 3 bm. wieczorem, wy­
raził życzenie, aby pertraktacje czesko- 
węgierskie toczyły się w przyjaznym na­
stroju. Aby to osiągnąć, rząd węgierski we 
zwał rząd praski do niezwłocznego wyra­
żenia zgody na następujące punkty i do  
wydania odpowiednich zarządzeń.

1) Zwolnienia wszystkich więźniów po­
litycznych narodowości węgierskiej.

2) Natychmiastowego zwolnienia wszy­
stkich żołnierzy narodowości węgierskiej, 
aby mogli powrócić na miejsce swego za­
mieszkania.

3) Stworzenia mieszanych oddziałów  
służby bezpieczeństwa.

4) Jako symbol przekazania terytoriów, 
mających być odstąpionymi W ęgrom, obję­
cia przdz wojska węgierskie dwuch miast, 
względnie dwuch miejscowości położonych  
poza obecną granicą.

Rząd węgierski zaproponował rozpoczę­
cie pertraktacyj na 6 października o godz. 
16 w mieście Komarno. Kierownictwo de­
legacji węgierskiej ma objąć minister spraw  
zagranicznych Kanya.

Jak donoszą z pogranicza węgiersko- 
czeskiego wojska czeskie rozpoczęły opróż 
nianie strefy pogranicznej wzdłuż całej gra­
nicy.

Naprzeciw węgierskiej miejscowości gra 
nicznej Balassagyarmat opuściły wojska cze 
skie zajmowane dotychczas pozycje i forty­
fikacje oraz usunęły zasieki z drutów kol­
czastych. Ze strony węgierskiej wojsk cze­
skich już nie widać. Koło miejscowości Bo- 
mreve Czesi zaniechali dalszych prac forty­
fikacyjnych i znoszą zasieki z drutów kol­
czastych, wycofując się również w głąb 
kraju.

W edług wiadomości, jakie napływają tu  
z poza czeskosłowackiej granicy, niepokój 
wśród ludności coraz bardziej wzrasta. U- 
chodźcy ze Słowaczyzny, wśród których 
najliczniejsi są żołnierze, zaznaczają, że w  
armii czeskiej coraz częściej zaobserwować 
można oznaki rozkładu. Brak dyscypliny 
powiększył się szczególnie na wiadomość o 
zwalnianiu żołnierzy narodowości niemiec­
kiej i polskiej.

W  granicznej wsi węgierskiej Somoria 
wywieszono wczoraj na domach flagi wę­
gierskie, Tak tam jak i w innych sąsied­
nich miejscowościach, ludność węgierska 
zbierała się w grupy, śpiewając hymn 
węgierski i patriotyczne węgierskie pieśni. 
W szyscy W ęgrzy przypinają sobie prze­
paski o barwach narodowych.

Na całym obszarze panuje zupełne za­
mieszanie. Urzędnicy czescy myślą tylko  
o zapewnieniu bezpieczeństwa swym ro­
dzinom, a sami czekają na rozkaz wyjazdu.

Cała prasa w formie jak najbardziej e- 
nergicznej domaga się szybkiego rozwiąza­
nia sprawy węgierskiej w ten sposób, jak  
rozwiązano sprawę sudecką i polską.

Dziś już nie można dłużej zwlekać, pi- 
sze „Fuggetlenseg", Praga powinna w koń­
cu zrozumieć, źe teraz nie stoi tylko wobec 
nieludzko uciskanego miliona W ęgrów w  
Czechosłowacji, lecz wobec całego narodu 
W ęgierskiego, który nie zniesie dalszego od  
W lekania. Sprawa przyłączenia terytoriów  
W ęgierskich jest już przesądzona, nie nale­
ży więc zwlekać. Tego wymaga sprawiedli 
wość i tego domaga się opinia całej Euro­
py. Społeczeństwo węgierskie jest dziś na 
tyle silne, aby potrafiło sobie wywalczyć 
słuszne prawa.

Zdaniem „M agyar Nemzet" konieczne 
jest radykalne i pilne rozwiązanie sprawy i 
z tego powodu dyskusja w sprawie W ę­
grów  w Czechosłowacji poczyna przybierać 
charakter niepokojący. Rząd czeski powi­
nien wyciągnąć konsekwencje z obecnego  
położenia i natychmiast przystąpić do roko­
wań.

Sprawa węgierska wymaga natychmia­
stowego rozwiązania, pisze „Ujsag". Zde­
nerwowanie i napięcie wśród społeczeń­
stwa węgierskiego dochodzi do szczytu. 
Praga powinna zrozumieć powagę sytuacji 
i w interesie własnym oddać W ęgrom co  
do nich należy. Oczekujemy czynów, a 
wszelkie kunktatorstwo może tylko pogor­
szyć sytuację.

Energiczne wystąpienie rządu węgier­

skiego, pisze „Pester Lloyd", odpowiada na 
strojom całego społeczeństwa. Zadokumen­
towano w ten sposób, źe na ucisk węgier­
skiej grupy narodowościowej w Czechosło­
wacji nie można dłużej bezczynnie patrzeć, 
Praga musi wyciągnąć z tego odpowiednie 
konsekwencje.

W ĘGRZY ŻĄDAJĄ W SPÓLNEJ 
GRANICY Z POLSKĄ

„M agyarsak" zamieszcza artykuł p. t. 
„Żądamy wspólnej granicy polsko - węgier-

skiej", w którym pisze m. in.: Praga przez 
20 lat nie robiła tajemnicy, źe jeśli będzie 
uważała to za stosowne, odda Ruś Podkar­
packą Sowietom. Rząd czeski pozwalał na 
prowadzenie tam propagandy komunistycz­
nej. a według ostatnich wiadomości działa­
ło na Rusi Podkarpackiej 300 jawnych i o- 
koło 2.000 komórek komunistycznych oraz 
dwadzieścia kilka towarzystw przyjaciół 
Sowietów. Tak W ęgry jak i cała Europa 
powinny zrobić wszystko, aby piekielny  
plan skomunizowania Rusi uniemożliwić.

Kolejarze i pocztowcy 
zdają egzamin sprawności

Telefon własny

IhJ W arszawa, 5. 10.
(ss) Obok sprawności władz wojskowych  

i administracyjnych, obejmujących Śląsk 
Zaolzański, na podkreślenie zasługuje pra­
ca kolejarzy. Prawie jednocześnie z wej­
ściem wojska polskiego do Cieszyna, kole­
jarze objęli dworzec i urzędy kolejowe 
Nastąpiło to zaledwie w 12 minut po prze­
kroczeniu pierwszych oddziałów wojsko­
wych przez Olzę. W  ciągu wtorku już uru­
chomiono komunikację kolejową pomiędzy 
Cieszynem a Trzyńcem, dalej Bystrzycą 
i Jabłonowem. Obecnie na dalszych tere­
nach zajmowanych przez wojska polskie 
kolejarze obejmują dworce i budynki sta­
cyjne, oraz tabor bezpośrednio z rąk kole­

jarzy czeskich.
Nie mniej sprawnie przejmowane są u-

Rozdźwięki w rządzie brytyjskim
Nieprzyjęta dymisja lorda Stanley’a

Londyn, 5. 10. (PAT).
Sytuacja wewnętrzna w gabinecie bry­

tyjskim nie przedstawia się zbyt pomyślnie. 
Ustąpienie pierwszego lorda admiralicji 
Duff Coopera było jaskrawym dowodem  
rozdźwięku na tle powodzenia polityki 
Chamberlaina.

W czoraj groziła druga rezygnacja z ga­
binetu, której zapobieźono z trudnością. 
M inister handlu Oliver Stanley skierował 
na ręce premiera pismo, w którym oświad­
czył, że nie może zgodzić się na istnienie 
w łonie gabinetu komórki, złożonej z 4-ch 
ministrów  (premier, Halifax, Simon i Hoare) 
i podporządkowanie się większości człon­
ków gabinetu decyzjom tej czwórki, wo­
bec czego zgłasza swą rezygnację.

Krok ten Stanleya wywołał zaniepoko­
jenie w łonie rządu, ponieważ ujawnione 
powyżej powody ewentualnego ustąpienia 
ministra handlu mogłyby pociągnąć za so­
bą bardzo ujemne skutki dla spoistości 
rządu i dla manifestowanej na zewnątrz je 
dnomyślności gabinetu.

Jak Zdzisław Ziętek założył stajnię 
wyścigowa naiwnemu rzeźnikowi?

Epilog niebywałej afery przed sądem okręgowym

Poznań, 5. 10.

W  dniu dzisiejszym przed Sądem Okrę­
gowym toczyła się sensacyjna rozprawa są 
dowa przeciwko Zdzisławowi Ziętkowi (ul. 
Staszyca 14) oskarżonemu o oszustwo i no­
toryczne sprzedawanie cudzych koni wyści 
gowych.

Ziętek nabył w r. 1935 trzy konie wy­
ścigowe od znanego w  kołach wyścigowych  
p, Karlingera z W arszawy, któremu w  myśl 
umowy miał płacić 15 proc, zysków z wy­
granych. Ponieważ Ziętek znalazł się w ta­
rapatach finansowych, zaciągnął pożyczkę  
od krawca W iatra z Poznania na sumę 
2.850 zł. Jako gwarancję dał W iatrowi 
czeki bez pokrycia i wspomniane trzy ko­
nie wyścigowe, które de facto były własno­
ścią Karlingera. Umowa opiewała, że o ilę 
Ziętek czeków nie wykupi do kwietnia 
1937 r. konie przejdą na własność W iatra. 
Czeki nie zostały wykupione i W iatr konip  
te sprzedał za cenę 525 zł niej. Friedmano­
wi z Poznania.

Następnie Ziętek zamieszkał na Dębcu

rzędu pocztowe. W  godzinę po zajęciu Cie 
szyna pracował już Urząd Pocztowy Cie­
szyn II, który przyjmował listy, telegramy, 
oraz przesyłki. Na murach miasta pojawiły  
się już polskie skrzynki pocztowe.

Obrady komisji do spraw Zaolzia
Telefon własny

W arszawa, 5, 10.

(ss) Pierwsze posiedzenie M iędzymini­
sterialnej Komisji do spraw  Zaolzia odbyło  
wczoraj posiedzenie poświęcone szeregowi 
aktualnych spraw dotyczących ułożenia sto 
sunków administracyjnych, gospodarczych  
i pracy na terenie Śląska Cieszyńskiego, 
Posiedzenie komitetu odbyło się pod prze­
wodnictwem wiceministra Arciszewskiego.

Na Olivera Stanleya wywarto w ciągu  
dnia jak najbardziej usilny nacisk, zarówno  
ze strony samego Chamberlaina, jak i ze 
strony innych ministrów. Ostatecznie Oli­

ver Stanley zgodził się.

W oczekiwaniu na pogodę
Z Doliny Chochołowskiej donoszą:

W  Dolinie Chochołowskiej trwa oczeki­
wanie na polepszenie się pogody, które 
związane jest z nadejściem wyżu barome- 
trycznego. Tymczasem wczoraj panowała 
pogoda pochmurna z przejaśnieniami oraz 
porywiste wiatry. Na dzień dzisiejszy, tj. 
5 bm. tutejsza stacja meteorologiczna w  
Dolinie Chochołowskiej przewiduje za­
chmurzenie duże, chwilami drobny deszcz, 
silne wiatry południowo - zachodnie, zaś 
na jutro przewiduje się silne wiatry pory­

wiste.
Jak wynika z dzisiejszego biuletynu me­

teorologicznego, start musi być odłożony 
przynajmniej na dwa dni.

u rzeźnika Kazimierza Reisnera od którego  
pożyczył 500 zł, dając mu również jako 
gwarancję czeki bez pokrycia i konie wyści 
gowe, które nadal stały w stajnie wyścigo­
wej, gdyż brały udział w wyścigach. Reis­
ner obejrzał konie i dał Ziętkowi dalsze 
300 złotych tytułem pożyczki.

Po pewnym czasie dowiedział się Reis­
ner, źe konie są własnością Friedmana. U- 
dał się więc razem z Ziętkiem do Friedma­
na i koni te nabył za cenę 1.200 złotych  
płacąc Friedmanowi gotówką. Jednocześ­
nie sprzedał on swój skład rzeźnicki na Dę 
bcu.

W  kilka dni później Reisner dowiedział 
się, że konie te są własnością Karlingera w  
W arszawie. Udał się więc do W arszawy i 
tam kupił ponownie te same konie za dal­
sze 1.200 złotych, płacąc 600 zł gotówką, 
resztę wekslami, W  ten sposób cena naby­
cia kilkakrotnego tych samych koni urosła 
do 3.200 zł.

Naiwny rzeźnik zawarł nareszcie umo­
wę notarialną u notariusza W yrzykowskie­

go w  Poznaniu, z której wynikało, że Reis- 
ner jest prawowitym  właścicielem koni wy­

ścigowych.
Reisner, który nie znał się na wyścigach, 

zamierzał sam próbować szczęścia. Poje­
chał więc z jednym koniem na wyścigi do 
Zakopanego i wygrał 700 zł, podczas gdy 
transport i inne wydatki związane z wyści­
gami wyniosły 1.000 zł. Zrozpaczony tą 
stratą sprzedał jednego konia za 300 zło­
tych w  Lublinie, a drugiego za 150 złotych. 
W ten sposób stracił nie tylko konie, ale 
cały swój dobytek jaki zarobił przez sze­

reg lat.
Na rozprawę powołano szereg świad­

ków m. in. por. M iklewskiego.
O godz. 11,45 sąd zarządził kilkuminu­

tową przerwę. Przewodniczy rozprawie s. 
dr W oźniak. Oskarża prok. Pasikowski.

(n-k)

Raut na Ratuszu

W czoraj wieczorem odbył się w sa­
lach Ratusza raut, wydany przez tym ­
czasowego prezydenta miasta dla uczest­
ników ,Tygodnia M uzyki Polskiej4’. Na 
raucie tym  obecne były czołowe osobisto­
ści naszego miasta z p. wicewojewodą 
Łepkowskim na czele, który reprezento­
wał p. wojewodę M aruszewskiego.

Do wczorajszego naszego sprawozfs- 
nia z otwarcia „Tygodnia M uzyki Pol­
skiej'’ w Teatrze W ielkim zakradła się 
pomyłka. W śród gości, obecnych na ot­
warciu wymieniliśmy mianowicie p. wo­
jewodę M aruszewskiego. Tymczasem p. 
wojewody na otwarciu nie było; reprezen  
tował go p. wicewojewoda Łepkowski.

Kto nie udekorował domów ?

Piszą nam z miasta:
Jak wiadomo na pierwszą wieść o od­

zyskaniu Zaolzia przez Polskę w drodze 
pokojowej ludność naszego miasta przy­
brała samorzutnie domy sztandarami o 

barwach narodowych. Nie tylko śród­
mieście, ale nawet dalsze dzielnice przy­
brały wygląd odświętny.

Niestety nie wszyscy uważali za swój 
obowiązek w tych dniach historycznych 
dla całego kraju, dać należyty wyraz o- 
gólnie panującym nastrojom. Fakt ten  
można stwierdzić na ulicy Kolejowej, 
której domy od numeru 4 do 18 zamiesz­
kałe przeważnie przez wyższych urzęd­
ników kolejowych posiadały zaledwie 7 
Sztandarów. Poza tym gmach Kasy E- 
jnerytalnej mieszczący się przy tej samej 
ulicy pod numerem 35 nie posiadał ani 
jednego sztandaru. Dozorcą tego domu 
jest p. Bukowski. . i ।

— Legia Inwalidów W ojennych W ojsk 
Polskich im . gen. Sowińskiego —  I. Kom ­
pania w Poznaniu zamiast nagród z okazji 
strzelania zespołowego, złożyła w redakcji 
naszej kwotę zł 10,—  z prośbą o przezna­
czenie jej na dozbrojenie armii.

OGŁOSZENIE
1) Goldberg Jan, robotnik tartaczny w 

Bronnej Górze, syn Franciszka i Anto 
niny z Przyłuckich, urodzony dnia 2 
sierpnia 1909 r.

2) Hojzman Zelik, przeds, handl. w Dro­
hiczynie Polskim, syn Gedaliasza i 
Sary-Bejły z W aldmanów, urodzony  
dnia 28 grudnia 1915 r., 

wnieśli prośbę o zezwolenie na zmianę na­
zwiska dotychczasowego., a to:

1) Goldberg na nazwisko Przyłucki,
2) Hojzman na nazwisko Grosman.
Urząd wojewódzki w Brześciu podaje pfl 

wyższe do wiadomości, z tym, że w myśl 
art. 4.ustawy z 24. X. 1919 r. (Dz. U. R/p. 
Nr S8 poz. 47'8> wolno w ciągu dni 90 od dn. 
ogłoszenia w M onitorze Polskim, które ró­
wnocześnie zarządza się — zgłosić do urzę­
du wojewódzkiego w Brześciu sprzeciw w  
sprawie zamierzonej zmiany  nazwiska. Sprze 
ciwy osób noszących nazwiska które’proszą 
cy przybrać zamierzają, — winny być po­
parte metrykami urodzenia lub innymi do­
wodami, wykazującymi prawo ich do uży­
wania nazwiska, o które chodzi.

Urząd Wojewódzki w Brześciu.

Km. 731/38

OBW IESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Pobiedzi­
skach Ignacy Dawid, mający kancelarię w 
Pobiedziskach, ul. Gnieźnieńska Nr. 1, na 
podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publi­
cznej wiadomości, że dnia 7 października 
1938 r. o godz. 10-tej w Stęszewku odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących  
do M etodego Dezora w Stęszewku, składa­
jących się z 2 stogów łubinu, oszacowanych 
na łączną sumę zł 700 gr 00.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i w czasie wyżej wyznaczo­
nym.

Dnia 4 października 1938 r.
(—) Dawid, 
Komornik. 4
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Express Kujawski, czwartek 6 października 1938 r.

Jan Tomaszewski
OBROftCA SĄDOWY

do długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony M Sakramentami, 
zmarł dnia 5-go października 1938 roku, przeżywszy lat 58.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele parafialnym św. Jana dnia 8 

października 1938 r. o godz. 8-ej rano.

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy nastąpi z kościoła parafialnego św.

Jana w tymże dniu o godz. 15-ej (3-ej po południu).

Na smutne te obrzędy zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów i Znajomych Zmar­

łego pozostała w głębokim smutku

z racji przyłączenia 
Sloska Zaolzańskiego

W piątek 7 października b. r. 

o godz. 9-ej rano w Katedrze zos : 

tanie odprawione uroczyste dziękr • 

czynne nabożeństwo z racji odzys-1 

kania Śląska Zaolzańskiego.

Na nabożeństwo to Kapituła 

Bazyliki Katedralnej zaprasza przed­

stawicieli Władz Państwowych, 

Wojskowych, Samorządowych oraz 

wszystkie stowarzyszenia, organi­

zacje i Związki katolickie i spo­

łeczne.

Ta parnej ^elafyny

ddtefKERA

Poczty sztandarowe proszone są 

o ustawienie się w nawie środ- 

' kowej.

pisami Dr. A. Oetkera p. t. 
„Dobra gospodyni piecze sa­
ma” jest do nabycia we wszy­
stkich sklepach kolonialnych 
i księgarniach. Cena obniżo­

na 30 groszy.

ś.Xp .

Jan Tomaszewski
OBROŃCA SĄDOWY

po długich 1 ciężkich cierpieniach, opatrzony fv. Sakramentami, 
zmarł dnia 5-go października 1938 roku, przeżywszy lat 58.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele parafialnym św. Jana dnia 8 

października 1938 r. o godz. 8-ej rano.

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy nastąpi s kościoła parafialnego 

św. Jana w tymże dniu o godz. 15-ej (3-ej po południu).

W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego Kolegę.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

ADWOKACI i OBROŃCY SĄDOWI 
Okręgu Sądu Włocławskiego

WIKI oojewddzki zjazd obywatelsKi
Obazu Zjednoczenia Narodowego

w Toruniu
W dsiu 9 października b.r. odbę- Na zjazd przybędzie z Warsza- 

1 . .S,ę zjązd °bywa- wy Pan Generał Skwarczyński, 
telski Obozu Zjednoczenia Szef Obozu Zjednoczenia Narodo- 
Narodowego w Toruniu z nas-'------- c—1 °-* * *» k’ " **
tępującym programem:

i godz. 7.30 wyjazd uczestników

Włocławku,
godz. 9-ta zbiórka uczestników 

w ogrodzie „Tivoli* przy ul. Byd­
goskiej w Toruniu,

godz. 11 ta Msza św. w koście 
le N. M. Panny,

godz. 12-ta zgromadzenie na 
Starym Rynku w Toruniu,

godz. 15- obrady wojewódzkie­
go zjazdu obywatelskiego O.Z.N. 
w salach Dworu Artusa w Toru­

niu (wstęp tylko za specjalnymi 

zaproszeniami).

wego, Szef Sztabu O. Z. N. Pułk, 
dypl. Zygmunt Wenda.

, j " । i • ------ I Obóz Zjednoczenia Narodowego
°rca koleJowe8° Obwód - Miasto Włocławek, ul. 

Słowackiego 1-a (Muzeum Kra­

joznawcze) tel. 10-15, wydaje 
zniżki kolejowe tylko do dnia 
7.X.b.r. godz. 20-ej.

Po zniżki należy zgłaszać się 

osooiście z dowodami tożsamości.

Wyjazd z Torunia e godz. 18.45 
i powrót do Włocławka o godz. 
20.14.

W bilety kolejowe należy zao­

patrywać się w przeddzień wyjaz­
du t.j. 8 października w „Orbisie,,.

KOMUNIKAT 
Izby Rzemieślniczej w Toruniu

W ostatnich dniach b.m. Izba 

Rzemieślnicza w Toruniu otrzyma­
ła z Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu okólnik następującej treści:

Biorąc pod uwagę, że wielu 
pracowników rzemieślniczych, któ­
rzy ukończyli'kursy dokształcające 
zawodowe, srara się obecnie o 
dopuszczenie do egzaminu czelad­

niczego, aczkolwiek nie ma wy­
maganych przez przepisy art. 155 

prawa przemysłowego ku temu 
warunków, gdyż niesprzyjające od­

bycie we właściwym czasie nor­
malnej, przewidzianej przez prawo 
przemysłowe, nauki rzemiosła, —  
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 

nie sprzeciwia się dopuszczeniu w 
drodze wyjątku do egzaminu cze­
ladniczego kandydatów, którzy od­
powiedzą następującym warunkom!

1) wiek przynajmnjej lat 23 

ukończonych,

2) wykazanie się świadectwa­
mi pracy w danym rzemiośle za, 
okres przynajmniej 5-cio letni, I

3) wykazanie się świadectwem Rzemieślnicze, 
ukończenia kursu dokształcającego i 

zawodowego, organizowanego w pracujących w

mi przez Instytut Naukowy Rze­
mieślniczy im. Pierwszego Marszał- kursów, 
ka Polski Józefa Piłsudskiego, lub I Zapisy na kursy dla wi 

jego oddziały bądź przez posz- rzemiosł przyjmowane są aż 
czególne Izby Rzemieślnicze. 1

Nie ilość szkół stanowi o poziomie, lecz jakość, 
.. ,T, , -i -i cot -z • i, d . ich stopień organizacyjny. Pamiętajcie, że 73.7% szkół 1

skiego, Warszawa ul. Chmielna 52 Ze swej strony Izba Rzemieslm stopnia (jednoklasówek) na Pomorzu, o ile nie ulegnie w 

poda e do wiadomości następującycza w 1 oruniu zawiadamia, iz -ii-- i j . L i i i • . . , .
komunikat: w nabliższym czasie przeniesiony ina lzszyc a ac radyka nej poprawie, może stać się w

Kursy dla czeladzi bez dyplo-,z Grudziądza do Torunia Instytut .przyszłości dla naszych pokoień faktem brzemiennym w 

mów w Instytucie Naukowym ! Rzemieślniczo - Przemysłowy urzą-i skutki. Pomóż Towarzystwu Popierania Budowy Publicz- 

Rzemieślniczym. ■ dzi również podobne kursy dokształ ।  nych Szkół Powszechnych, które już od 5 lat skutecznie
Instytut Naukowy Rzemieślniczy1 TOLU°’U,. Bydgoszczy, ■ pracuje nad oodniesieniem nrorani-rnrvinvm

Imienia Pierwszego Marszałka Pol-1 Włocławku i Gdym, jeżeli ilosc 
ski Józefa Piłsudskiego Warszawa,’^“dydatow umożliwi uruchomienie 

ul. Chmielna 52 w r.b. przeprowa-( la~5g0 .’j*.
dził szereg kursów dokształcają-’ Odpowiednie zgłoszenia na kur - 
cych do egzaminów czeladniczych organizowane przez Instytut 
we wszystkich zawodach dla osób Rzemieslniczo-Przemysłowy w To- , 
pracujących w rzemiosłach, a nie [un,u nale*y Posyłać do tegoż 
posiadających dyplomów czeladni- lnsJylu*u» Toruń, ul. Prosta 2, a 
CZyCh , zgłoszenia na kursy organizowane

. o i • ij przez Instytut Naukowy Rzemieśl-
Mimsterstwo Przemysłu i rlan- r . • d  m h

n . . i . . । Ł . niczy im. rierwszego Marszałka
dlu na skutek starań instytutu D ]<• , D v >*. •

-7 . । i i l , • -i • i Eolski Jozeta Piłsudskiego przesy-,
przez Związek Izb Rzemieślniczych k . f. > i l .d • q • •
R.r. wyraziło zgodę w drodze 
wyjątku na dopuszczenie przez 
Izby Rzemieślnicze do egzaminów 
czeladniczych do dnia 31 grudnia 
1938 r. absolwentów wspomnia­
nych kursów prowadzonych przez 
Instytut, jego oddziały, lub Izby 
. zemiesimcze. . . . ... . . . ... ,. .. .. j h --*—

Jest to jedyna okazja dla osób? Jux pierwsze chłody jesienne jaki będzie ich dalszy rozwoj, czy za nagrodą, riotr Jankowski, Cho- 
' rzemiosłach otrzy- ^ryją w sobie niebezpieczeństwo nie zamienią się one w przewlekłe decz.

porozumieniu z władzami szkolny •; mania dyplomów czeladniczych w ^1 „
. ” swoich zawodach po ukończeniu D,ft orientujemy się, 

z P « —  j——- — • —i r - — —— — j  —  — - —- —
szystkich 3Psrei nawet ilości ładnych dni bienia należy 

, rjn t. zw. polskiej jesieni — liczne są ; 
......... ---------------------------- ’odwołar.f, prócz niedziel i świąt wypadki chorób o . .................

Zarządzenie powyższe stosowa- • od godz 9 do 13-tej i 17-tej do przeziębień, jak kaszel, katar, . .  „
............................................ Instytutu, Warsza- P^en>e g«dła a nawet grypa Hrabiane w Starogardzie (woj. po-’jąCZkowskiej żyrowane przez Sta-

pracuje nad podniesieniem organizacyjnym szkolnictwa 

powszechnego, zapisz się na członka, bądź szermierzem 

jego idei, uświadamiaj tych, którzy tej idei jeszcze nie 

znają.

łać należy do Izby Rzemieślniczej 
w Toruniu. m

* II • 44 do Składu Aptecznego inteligentna
ftllO  Hili panienka o mijej powierzchowności.
Sllr Hill Zgłaszać się ul. Kościuszki 5, m. 4.

dnia 31 21-ej w Ł .rze 1

wa, ul. Ch i elna M 52.
Wymagane: najmniej 23 lata

ne będzie jedynie do 
grudnia 1938 r.

Równocześnie instytut Naukowy w ymagou*..
Rzemieślniczy in. Pierwszego! życia i świadectwa najmniej z 5
Marszałka Polski Jóżefa Piłsud- lat pracy w danym rzemiośle.

bóle reumatyczne.

 ■ W poczqtku llpcn ^u-
„ ■ ■ ■ Izbica — Chodecz zgubiłem rewol-

Niebezpieczenstwo jesieni |wer browning 888049 c. 6,35.
I Znalazca proszony jest o zwrot

dla naszego zdrowia, jakże często ।  dolegliwości, nie pociągną za sobą i

, że w tej poważniejszych następstw. Dlatego ”

przejściowej porze roku mimo ! chorobom o charakterze przezię-: JgjJdJy SKriltfZtS 10 HJORSlO* s2j‘ 
i dni, hienia należy w porę przeciw- . ■■■■■■BSMBB.ii.WEmaBn p0 
ne są | działać i już przy, pierwszych ich'3.000 zł, 2 szt. 2.000 zł, 2 szt. 

charaktarze i objawach stosować znane na ca-’p0 1.000 zł — na ogólną sumę 
, za-1 łym świecie tabletki Aspirin, wy-; j 5.000 zł, z wystawy Jadwigi Pa-

- morskie). Tabletki Aspirin w cjągu' njsława Pajączkowskiego bez ter- 

lat 40-stu w milionach wypadków ’ rajnu płatności. Weksle te unie- 
Trudno jest już przy pierwszych udowodniły swą skuteczność i nie- ■ ważniam. Kunegunda Walicka, 

objawach tych chorób przewidzieć,»szkodliwość. I Włocławek, Brzeska 16.

R.łd ’:tor: Walerian Gliniecki. Zalcł. Graf. p.f. .B-C1A PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejski, V^Telefon 11-00, Wydawca: Stefan Piotrowski.

Książnica Kopemikańska 
w Toruniu
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